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W dniach 16-17 kwietnia cała Wielkopolska, a wraz z nią cały kraj przeżywał swoje 
wielkie dni. Na pięknie udekorowanym rynku w Gnieźnie Zgromadziło się 40 tysięcy 
mieszkańców i gości. Uroczystości gnieźnieńskie otrzymały oprawę godną swych treści. 
W manifestacji stanowiącej inaugurację ogólnopolskich uroczystości ostatniego roku 
obchodów Tysiąclecia Państwa Polskiego, zorganizowanej w 21 rocznicę forsowania 
przez nasze wojsko Odry i Nysy Łużyckiej, wziął udział Marszalek Polski MARIAN 
SPYCHALSKI. Wiec ludności Gniezna i Wielkopolski poprzedziło przybycie grup po
wiatowych sztafet Tysiąclecia, które złożyły meldunki o podjętych czynach społecznych 
i zobowiązaniach produkcyjnych, którymi mieszkańcy miast i wsi województwa czczą 
Tysiąclecie. Dwanaście salw artyleryjskich i dźwięki hymnu narodowego oznajmiły roz
poczęcie manifestacji, której ukoronowaniem była defilada wojskowa. 17 kwietnia 
uhonorowany został Poznań — w manifestacji wzięło udział 200 tysięcy mieszkańców. 
Na tę wielką uroczystość przybyli przedstawiciele najwyższych władz partyjnych 
i rządowych na czele z WŁADYSŁAWEM GOMUŁKĄ i JÓZEFEM CYRANKIE
WICZEM. Przed frontem trybuny ustawionej na Placu Mickiewicza - kompa
nia honorowa Wojska Polskiego. Na murach gmachów okalających plac 
— portrety przywódców Polski Ludowej oraz wielkie plansze z nazwami 
pól bitewnych, na których oręż polski okrył się wieczną chwałą w walce z naporem 
krzyżackim, pruskim i hitlerowskim, przypominające bohaterski patriotyzm zawsze wier
nej Wielkopolski. Po oficjalnych powitaniach, przemówienie do zgromadzonej ludności 
wygłosił I sekretarz KC PZPR, Władysław Gomułka. Miasto czciło swoje wielkie święto 
na rozlicznych festynach, imprezach kulturalnych i spotkaniach.

Spiżowy pomnik Bolesława Chrobrego w Gnieźnie, zniszczony przez hitle
rowców w 1940 r.

W długim labiryncie dziejów narodu, 
którego początki kryją mroki nie

pisanej historii, odtwarzane w mozol
nym trudzie przez archeologów, 
ziemia ta zajmuje miejsce szczególne i 
drogie. Białe plamy na archeologicz
nej mapie, a jest ich coraz mniej, uzu
pełniają legendy i podania. Żyją one 
trwale w świadomości pokoleń, zapład. 
niają wyobraźnię, są od wieków źród
łem najszlachetniejszych wzruszeń, 
składają się na duchową kulturę naro
du. Z Ziemi Wielkopolskiej nasz ro
dowód — początek ogniwa tysiąclet
niej historii.

Stanął kneź Lech na wzgórzu prze
wodząc orszakowi zbrojnych wojów. Z 
gniazda na szczycie poderwał się orzeł 
i rozłożywszy potężne skrzydła krą
żył w majestatycznym locie nad wzgó
rzem. Dobry to znak — zakrzyknęli 

wojowie Lecha, a ów zamyśliwszy się 
chwilę, decyduje — tu się gnieździmy.

Ten legendarny moment Gall Ano
nim w XII wieku Opatrzy w swojej kro
nice krótką wzmianką; „Gniezno, które 
w słowiańskim języku tłumaczy się jak 
Gniazdo’’. Dodajmy do tego podanie o 
trzech braciach: Lechu, Czechu i Ru
sie, baśń o królu Popielu i sięgnijmy do 
historii...

Podczas poszukiwań w Jeziorze Led- 
nogórskim płetwonurkowie przyczepili 
na sznurkach do wbitych w . dno resz
tek pali puste zakorkowane butelki; na 
powierzchni wody wyznaczyły one 
idealnie kierunek mostu, który nieg
dyś wraz z zamkiem spinał ważną 
drogę Gniezno — Poznań.

Mieszkowy gród Gniezno początkami 
swymi sięga VIII wieku. Świadczy o 
tym odkopany wał obronny o mocnej 

konstrukcji drewniano-ziemnej, szero
kiej u podstawy na 20 metrów. Za
mieszkiwał zapewne ten gród któryś z 
nieznanych a potężnych poprzedników 
historycznego władcy.

Nasi protoplaści nie byli nazbyt 
wstrzemięźliwi. Gall przypisuje Miesz
kowi siedem pogańskich żon, historycy 
— Dobrawę i Odę. A i grywać namięt
nie w kości lubili. Zamożniejsi rzucali 
kostki pięknie wypolerowane, biedniej
si — gałki z gnatów cielęcych tu pła
skie, tam kanciaste, które zakręciwszy 
ciskali przed się. Płaskość! — wołano, 
gdy płasko kość upadła. Kant — jeśli 
stanęła prosto. Siali proso, bób, kono
pie. Kiedy siedzieli przy miodzie, byli 
gościnni, serdeczni, gdy im kto zalał 
sadła za skórę, nie dawali sobie dmu
chać w kaszę, choćby w bitwie pod Ce
dynią.

Kronikarz "zanotuje znowu „że po
sługują się damkami z drzewa. Zatyka
ją szpary w nim czymś, co bywa na 
ich drzewach, podobnym do wodoro
stów, a co oni nazywają m e h”. Zresz
tą cały szereg okolicznych nazw mówi 
o tym co robili: Winlary, Łagniewniki, 
Szczytniki, Woźniki, Męczniki, Żerniki, 
Smolniki, Już wówczas Gniezno stano
wiło centrum dla okolicznych grodów, 
a Ostrów Lednicki prawdopodobnie re
zydencję gnieźnieńskich Piastów. Po
noć na dworze Bolesława Chrobrego 
ozdoby białogłów wykonane ze szlachet
nych kruszców były tak ciężkie, że 
sprawiały trudności w poruszaniu się. 
Pamiętacie z powieści owe zwoje czer
wonego sukna, którym moszczono dro
gę dla młodego cesarza, gdy szedł z 
Ostrowa Lednickiego do Gniezna. On 
to w roku tysięcznym miał zawołać: 
„Na koronę mego cesarstwa, to, co wi
dzę, większe jest niż wieści niosły!”

Przez wieki, które szły, wiodło się 
Gnieznu różnie. Złupił je książę Brze- 

tysław. Zrabowali i podpalili Krzyżacy. 
W XIII wieku nie ominęło miasta mo
rowe powietrze, pożary, potop szwedz
ki. Były lata, kiedy mieszkańców Gnie
zna, tych, co przeżyli, można było poli
czyć na palcach rąk. Zawsze jednak 
miasto pozostawało symbolem orlego 
gniazda. W 1793 roku zajęły je wojska 
pruskie, ale już w sierpniu 1794 roku 
podczas Powstania Kościuszkowskiego 
miejscowy garnizon zostaje rozbrojony. 
W kilka lat później do Gniezna wkra
czają wojska napoleońskie. Ziemia 
gnieźnieńska wystawia dwa . regimenty 
piechoty. W okresie Wiosny Ludów 
gnieźnianie biją się pod Miłosławiem 
i Książem. Do walki o Polskę nie po
trzeba było zresztą zachęcać. I w Pow
staniu Wielkopolskim gnieźnianie spi
sali się tęgo. Już w grudniu 1918 roku 
odzyskali wolność.

Najwięcej pamiątek gnieźnieńskich 
kryje się w murach katedry, która też 
sama stanowi wspaniały zabytek. Na 
przestrzeni Tysiąclecia przechodziła 
ona różne koleje, dzieląc losy miasta. 
Zbudowana w stylu romańskim. Po 
śmierci Mieszka Starego wskutek walk 
książąt dzielnicowych o władzę nad 
Gnieznem i pożarów katedra wiele 
ucierpiała. W 1220 roku zapadła się jej 
wieża i tak już świątynia zaniedbana 
i okaleczona przetrwała do czasów Ka
zimierza Wielkiego. Dzięki jego stara
niom i pomocy społeczeństwa na miejs
cu zniszczonego kościoła stanęła nowa 
piękna katedra w stylu gotyckim. I 
znów górowała piękna i dostojna nad 
dźwigającym się z ruin miastem.

We wnętrzu malowidła, rzeźby, napi
sy, od bardzo dawnych do coraz now
szych — bliższych naszym czasom. Naj
cenniejszym jednak zabytkiem są ciąg
le wspaniałe spiżowe drzwi, obok nich 
resztki skarbca zabytków od czasów

(Dokończenie na str. 3)
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Inicjatywa powołania Międzyzwiąz
kowej Komisji Porozumiewawczej 
Instytutów Resortowych zrodziła się 2 
lata temu na zwołanej przez Sekcję 
Nauki ZNP konferencji w Karpaczu.

Sekcja Nauki, w której zrzeszonych 
jest blisko 40 tysięcy pracowników 
instytucji naukowych, a między inny
mi pracowników 17 resortowych in
stytutów naukowych kilkakrotnie wy
stępowała z inicjatywą zwoływania 
narad pracowników wszystkich insty
tutów, między innymi zrzeszonych w 
innych związkach branżowych.

Na naradzie w Karpaczu uczestnicy 
konferencji zgodnie wypowiedzieli się 
za potrzebą powołania wspólnej re
prezentacji międzyzwiązkowej pra
cowników instytutów naukowo-ba
dawczych, powierzając istniejącej 
przy Sekcji Nauki ZNP Komisji Insty
tutów Resortowych przeprowadzenie 
rozmów z CRZZ oraz zorganizowanie 
Ogólnopolskiej Narady, która wyłoni
łaby odpowiedni organ międzyzwiąz
kowy i uchwaliła program jego dzia
łania.

W naradzie tej, która odbyła się 15 
kwietnia w gmachu ZG ZNP, pod 
przewodnictwem wiceprezesa ZG — 
prof. Z. Klemensiewicza — wzięli 
udział: zastępcy przewodniczącego
KNiT, ministrowie Lesz, Metera i 
Laidler, przedstawiciel KC PZPR — 
tow. Zielenkiewicz, kierownik oświaty 
i kultury CRZZ —■ Orłowski, doc. Z. 
Chechliński oraz przedstawiciele 
związków branżowych i L resortów ych 
instytutów naukowo-badawczych.

Problem rozwoju instytutów nau
kowo-badawczych jest w chwili obec
nej — jak podkreślali to w swych 
wystąpieniach prof. Klemensiewicz 
i minister Lesz —• jednym z węz
łowych zagadnień dla gospodarki kra
ju. Jesteśmy bowiem na tym etapie 
uprzemysłowienia, że sprawa ścisłej 
współpracy produkcji i nauki jest 
warunkiem sine qua non nie tylko 

międzyzwiązkowa
KOMISJA
PRACOWNIKÓW
NAUKI
dalszego postępu, lecz w ogóle pra
widłowej działalności naszego życia 
gospodarczego.

Nakazem chwili staje się maksy
malne przyspieszenie prac badawczych 
i temu nakazowi musi być podporząd
kowana zarówno praca instytutów, 
jak i działalność organizacji związko
wych.

A że sporo jest jeszcze do zrobienia dla 
usprawnienia pracy instytutów — nie ulega 
wątpliwości. Podkreślano to tak w refe
ratach, jak i w ożywionej dyskusji, w któ
rej wypowiedziały się 23 osoby. Jedną z 
podstawowych bolączek, na którą niemal 
wszyscy zwracali uwagę, jest wadliwa or
ganizacja pracy samych instytutów. Zbyt 
wielka liczba istniejących w nich komórek 
często staje się hamulcem w działaniu i 
nie sprzyja kompleksowej pracy, która 
dziś . jest niezbędna przy rozwiązywaniu 
każdego niemal problemu naukowego. 
Kompleksowej pracy nie sprzyja również 
i to, że naTstąpiło zbytnie rozdrobnienie in
stytutów. Należałoby chyba dążyć do sca
lania placówek o zbliżonym profilu.

Niezbędne jest również zapewnienie in
stytutom szerszego zaplecza naukowo- 
technicznego, zaplecza zdolnego w stosun
kowo krótkim czasie realizować projekty 
powstałe w pracowniach naukowców. Jest 
bowiem oczywiste, że żaden zakład prze
mysłowy nie „bierze’ł projektu opracowa
nego wyłącznie na papierze, lecz chce pro
totyp zobaczyć, sprawdzić jego działanie, 
naocznie zbadać jego możliwości. Tymcza

sem w obecnej sytuacji, przygotowanie 
tzw. aparatury pilotowej trwa miesiącami, 
co w sposób zasadniczy wpływa na znacz
ne opóźnienie wprowadzenia prototypu do 
produkcji.

Ale nie tylko w łonie samych instytutów 
tkwią przyczyny zbyt małej ich spraw
ności. Niewątpliwie jedną z poważnych 
bolączek jest zarzucanie instytutów za
daniami drobnymi, które mogą i powinny 
być rozwiązywane przez zaplecza nauko
we zakładów pracy. Brak jest również 
koordynacji pracy przez czynniki nadrzęd
ne. Efekt? Zdarza się, że kilka instytutów, 
niezależnie od siebie rozwiązuje ten sam 
problem, tracąc niepotrzebnie czas i ener-. 
gię. Często również podejmuje się prace 
dawno już rozwiązane bądź też będące 
aktualnie w opracowywaniu w innych 
krajach socjalistycznych.

Z powyższymi problemami ściśle wiąże 
się sprawa licencji i patentów. Naukowcy 
z instytutów resortowych przy zdobywaniu 
tytułów naukowych nie mogą się wy
kazać, jak inni pracownicy nauki, do
robkiem w formie publikacji, gdyż wiele 
ich opracowań stanowi tzw. tajemnicę 
produkcji. Ich dorobek naukowy to liczba 
patentów i liczba projektów wdrożonych 
do produkcji. W sytuacji, gdy opracowa
nie prototypów umożliwiających' takie 
wdrożenie trwa miesiącami, a także gdy 
pewna liczba prac nie może uzyskać pa
tentu z uwagi na to, iż nie są to prace 
nowe — wykazanie się dorobkiem naukom 
wym jest bardzo trudne.

Nie wszystkie to bolączki pracow
ników instytutów. Nowego opracowa
nia wymaga problem godzin nadlicz
bowych, system płac i wynagrodzeń 
specjalnych, sprawa dokształcania się 
i ściśle z tym związane zagadnienie 
zdobywania stopni naukowych, sy
stem finansowania instytutów, ujedno
licenia warunków pracy i płacy dla 
pracowników wszystkich resortowych 
placówek naukowych, a wreszcie — 
kwestia wcale niebłaha — sprawa 
klimatu pracy w instytucie i pozycja 
pracowników instytutu w ich rojdzi- 
mych związkach zawodowych.

Szczególnie ten ostatni problem 
bardzo ostro uwypuklił- się na oma
wianej naradzie. Jest bowiem regułą, 
że problemy zarówno zawodowe, jak 
i bytowo-socjalne naukowców — któ
rzy w swoich związkach tworzą zni

komą mniejszość -— są silą faktu 
spychane na ostatni plan bądź w 
ogóle nie dostrzegane.

Stąd między innymi zrodziła się właśnie 
potrzeba wyłonienia Międzyzwiązkowej 
Komisji Porozumiewawczej, która zajęłaby 
się sprawami pracowników instytutów re
sortowych. Do najpilniejszych zadań ko
misji należałoby unormowanie spraw legi
slacyjnych, troska o rozwój i doskonale
nie kadry naukowej (między innymi kur
sy, staże, stypendia), opracowanie zasad 
współpracy instytutów z PAN i wszystki
mi uczelniami, koordynacja prac nauko
wych, zagadnienia współpracy z przemy
słem, a także reprezentowanie interesów 
instytutów wobec Komitetu do spraw 
Nauki i Techniki i wreszcie troska o wła
ściwy klimat tak wewnątrz samych insty
tutów, jak i wokół nich.

W skład komisji, która pracować 
obędzie w oparciu o aparat i bazę 

materialną Sekcji Nauki ZNP, weszli 
przedstawiciele poszczególnych związ
ków zrzeszających pracowników in
stytutów naukowo-badawczych (w 
liczbie 1—3 w zależności od liczby 
instytutów). W ramach komisji dzia
łać będą dwa zespoły: jeden złożony 
z przedstawicieli instytutów obecnie 
zrzeszonych w ZNP oraz drugi — roz
szerzony o reprezentację innych in
stytutów. Oba te zespoły mieć będą 
wspólne prezydium. >

Do Prezydium Międzyzwiązkowej 
Komisji powołano następujące osoby: 
przewodniczący — prof. M. Mazur 
(ZNP); wiceprzewodniczący: dr J. 
MasiewiCz (Zw. Zaw. Metalowców), 
inż. D. Pawlikowska (Zw. Zaw. Che
mików), inż. R. Obrączka (Zw. Zaw. 
Pracowników Rolnych); sekretarz: J; 
Tomaszewski (ZNP); członkowie prezy
dium: dr R. Tymowski (Zw. Zaw. 
Pracowników Państwowych i Społecz
nych). Jedno miejsce członka prezy
dium pozostawiono vacat dla przedsta
wiciela Zw. Zaw. Górników.

Zadaniem komisji będzie ścisła ■ 
współpraca z CRZZ oraz realizowanie 
wytycznych, .zawartych w podjętej 'na \ 
naradzie uchwale.

> NASZE OGNISKO DOBRZE PRACUJE <

"W zamieszczonym w „Głosie Nau
czycielskim” artykule prezesa ZG ZNP, 
Mariana Walczaka czytamy między in
nymi: „Zasadniczym zadaniem ZNP 
jest służyć nauczycielowi wszechstron
ną pomocą na co dzień w wykonywa
niu przez niego trudnych i ważnych 
obowiązków. Przy czym pomoc tę ro
zumiemy bardzo szeroko: od dziedziny 
dotyczącej poziomu wykształcenia, 
wiedzy, poziomu ideowo-politycznego 
i kulturalnego, aż po warunki życia, 
które mają przecież istotny wpływ na 
wyniki pracy nauczycieli”.

Jak wygląda realizacja tych zadań w 
pracy naszego ' ogniska, skupiającego 
25 nauczycieli, pracujących w Techni
kum Ekonomicznym w Raciborzu?

Jednym z ważniejsżych osiągnięć na
szego ogniska jest przyjemna, koleżeń
ska współpraca i atmosfera, która 
wpływa na całokształt pracy. Nasze 
grono składa się w 50 proc, z koleżanek 
i kolegów młodych, dla których tzw. 
pierwsza posada jest czymś bardzo 
ważnym, istotnym. Dlatego też kwe
stia atmosfery w pracy, zadowolenia z 
pracy, kwestia stosunku przełożonych 
do podwładnych — odgrywa w ich 
starcie życiowym ogromną rolę. I tu 
pragnę podkreślić .• wielce koleżeński 
stosunek naszych przełożonych do ca
łego grona, a szczególnie do nauczy
cieli młodych, którym zawsze, gdy za- 
cho.dzi konieczność, służą radą i po
mocą w rozwiązywaniu niełatwych pro
blemów dydaktyczno-wychowawczych.

Zarząd naszego ogniska, dzięki cie
kawym formom.- pracy, ma już na 
swoim koncie poważne-osiągnięcia. Na
sze konferencje ogniskowe odbywają 
się pod hasłem samokształcenia zawo
dowego (połączonego z praktyką prze

PRAWNIK WYJAŚNIA
Czy nauczycielka wdowa mająca na u- 

trzymąniu cziporo dzieci w wieku szkol
nym obowiązana jest do płacenia podatku 
od wynagrodzeń?

Na podstawie art. 13, ustęp 2, usta
wy z dnia 4 lutego 1949 roku o po
datku od wynagrodzeń (Dziennik U- 
staw nr 7, poz. 41) kobieta będąca 
podatnikiem podatku od wynagrodzeń 
korzysta z ulgi podatkowej w wyso
kości 25 proc., gdy ma, na utrzymaniu 
więcej niż jedno dziecko, a w wyso

mysłową), samokształcenia ideowo-po
litycznego i kulturalnego. Ze względu 
na charakter szkoły, konferencje te od
bywają się na terenach zakładów prze
mysłowych z udziałem dyrektorów i 
przedstawicieli pionu techniczno-eko
nomicznego tych zakładów. Plan takiej 
konferencji jest starannie przygotowa
ny tak pod względem formy, jak i 
treści. Każda konferencja, kończy się 
zwiedzaniem zakładu w celu zapozna
nia się z produkcją, z technologią pro
dukcji, z osiągnięciami itp.

Żywą działalność przejawia sekcja 
kulturalno-oświatowa ogniska, która 
planuje i organizuje wycieczki (np. do 
Warszawy), udział w sztukach teatral
nych i filmach.

Całe grono otoczone jest troskliwą 
opieką komisji socjalno-bytowej, a 
szczególnie młodzi nauczyciele, którzy 
dzięki staraniom tej komisji otrzymali 
nowe, ładne mieszkania. Wśród człon
ków naszego ogniska mamy.radnych w 
MRN, którzy w dużej mierze przyczy
niają się do rozwiązywania niektórych 
kwestii związanych z życiem naszego 
miasta i jego obywateli.

Do pełniejszego obrazu pracy ognis
ka należy dodać fakt organizowania 
odczytów szkoleniowych, w terenie o 
tematyce międzynarodowej, .społecznej, 
gospodarczej itp. Prenumerata „Głosu 
Nauczycielskiego” i takich pism, jak 
„Nowa Szkoła”, „Wychowanie” w du
żym stopniu pomaga nam w pracy. .

Pisząc o pracy., związkowej naszego 
ogniska, pragnę nadmienić,, że w po
ważnym stopniu przyczynia się ona 
do utrzymania pozycji śkoły jako wio
dącej.

D. JĘDRZEJCZYK
Racibórz

kości 50 proc., gdy ma na utrzyma
niu więcej . niż dwoje dzieci, zaś cał
kowite zwolnienie od podatku przy
sługuje, gdy ma na utrzymaniu wię
cej niż czworo dzieci.

Stosownie do § 6 rozporządzenie 
ministra finansów z dnia 5 stycznia 
1953 roku (Dziennik Ustaw nr 1, poz. 
1) powyższe ulgi dotyczą tylko tych 
podatników kobiet, których wynagro
dzenie w okresie miesięcznym nie 
przekracza sumy 1140 zł.

KRONIKA
a Dla uczczenia Tysiąclecia Państwa Polskiego — członkowie Ogniska nr 6 

dzielnicy Mokotów w Warszawie (skupiającego pracowników przedszkoli) pod
jęli szereg zobowiązań. Między innymi postanowiono rozwinąć pracę ideowo- 

■ wychowawczą mającą na celu kształtowanie uczuć patriotycznych wśród dzieci 
i dorosłych. Przygotowano już konkretny płan realizacji tego zadania. Ponadto 
podjęto szereg zobowiązań zespołowych i indywidualnych o charakterze gospo
darczym (w zależności od potrzeb placówki) wartości 60 tysięcy złotydh. Na 
sumę tę składać się będą wykonane pomoce naukowe, naprawa sprzętu oraz 
drobne remonty.

A. W Klubie Nauczycielskim Ziemi Tarnowskiej, przy Zarządzie Oddziału 
ZNP w Tarnowie — zorganizowano wystawy prac dwóch nauczycieli. Jedna 
z nich zawiera 38 prac z zakresu malarstwa i grafiki (tusz, monotypia; gwasz, 
pióro, sangwina, akwarela) Mariana Orłowicza. Druga wystawa poświęcona jest 
foiografice artystycznej kol. Lucjana! Rohrenschefa, który zaprezentował 35 fo
togramów. Obydwie ekspozycje cieszą się bardzo dużym zainteresowaniem 
zwiedzających — nauczycieli, młodzieży i członków klubu. KRONIKARZ

KOMUNIKAT 0 WYCIECZKACH ZAGRANICZNYCH
Biuro Turystyki i Współpracy Między

narodowej podaje informację o wolnych 
miejscach na wycieczki zagraniczne, orga
nizowane w czasie ferii letnich dla człon
ków ZNP.

Zgłoszenia na- wycieczki przyjmują za 
pośrednictwem instancji terenowych ZNP 
zarządy okręgowe oraz ogniwa ZNP, którę 
są organizatorami wycieczek.

Dokumenty paszportowe należy złożyć w 
kwietniu.

W wycieczkach przydzielonych ogniwom 
ZNP w cafbśći (organizatorów wycieczek 
podano w nawiasach), mogą wziąć udział 
tylko“ osoby zamieszkałe na terenie danego 
województwa.

wflno — 28, 6 — 2. 7. Koszt .900 zł. Dodat
kowa wymiana — 595 zł. Do lat 30.

Moskwa — Baku — Kijów — 2 —18. 7. 
Koszt 3600 zł. Dodatkowa wymiana — 670 
zł. Do lat 30.

Brno — Bratysława — Budapeszt — 
6 — 13.8. Kęszt 1850‘zł. Dodatkowa wymiana 
670 zł. Do lat 30. ’

Lwów — Kijów — Lwów — 5 —12. 8. Koszt 
’ wycieczki 3100 zł. Dodatkowa wymiana 1172 

zł.
Moskwa (3 dni) — Soczi (12 dni) — 

18. 7. — 3. 8. i 30. 7. — 15. 8. Koszt 7110 zł. 
Dodatkowa wymiana 1172 zł. Przelot sa
molotem.

Erfurt — 14 dni oraz, zwiedzanie Drezna
— 8 — 24. 7. i 25 7. — 10. 8. Koszt 2300 zł. 
Dodatkowa -wymiana 1150 zł.

Poczdam — 14 dni oraz zwiedzanie Drez
na. 29. 5. — 14. 6. i 25. 8. — 10. 9. Koszt 2300 
zł. Dodatkowa wymiana 1150 zł.

Heringsdorf — 14 dni oraz zwiedzanie
Berlina — 28. 6. — 13. 7. Keszt 2300 zł. Do
datkowa wymiana 1150 zł.

Oberhof — 14 dni oraz zwiedzanie Dre
zna — 29. 6. — 14. 7. Koszt 2300 zł. Dodatko
wa wymiana 1150 zł.

Kraków — Miskolc — Debrecen — Timi- 
soara — Belgrad — Szeged — Budapeszt 
— Katowice — 1 — 9. 7. i 5 — 13. ‘8. Koszt 
3680 zł + 1320-zł na dewizy. Przejazd auto
karem. , .

Weimar — Lipsk — Drezno — 10 — 20.7. 
(Bydgoszcz), 5 — 15.8. (Poznań). Cena wy
cieczki 1590 zł. W tym 37 marek kieszon
kowego. Dodatkowa wymiana 670*  zł,

Berlin — Drezno Lipsk, — 30." 8.
(Poznań). Cena 2020 zł, w tym 5 ~ek

kieszonkowego. Dodatkowa wymiana zł.

Eisenach — Zella Mechlis — Weimar — 
Drezno — 10 — 23.7. (Łódź m.), 9 — 22.8. 
(Kraków). Cena 1920 zł, w tym 50 marek 
kieszonkowego: Dodatkowa’ wymiana 650 zł.

Freyburg — Lipsk — Drezno — 10—17.7. 
(Rzeszów), 1 — 8.8. (Opole), 7—14.8. (Ko
szalin). Cena 1170 zł, w tym 25 marek kie
szonkowego. Dodatkowa wymiana 650 zł.

Praha — Brno — Bratysława — Budapeszt 
— 24. 7. — 9. 8. (Rzeszów). Cena 2370 zł. W 
tym 95 koron kieszonkowego. Dodatkowa 
wymiana 1150 zł.

Berlin — Poczdam — Magdeburg — Hal
le — Lipsk — Drezno — 4—13.8. (Kato
wice). Cena 1950 zł. Dodatkowa wymiana 
670 zł. Do lat 30.

WYCIECZKI 
ORGANIZOWANE AUTOKARAMI ZNP

W cenach wycieczek autokarowych nie 
zostały uwzględnione koszty przejazdów 
autokarami, które wynoszą w zależności 
od czasu trwania wycieczki i ilości prze
jechanych kilometrów od 400—550 zł.

W podanych terminach wycieczki uwzglę
dniony jest czas przejazdu przez tereny 
Polski..

7-dniowa wycieczka do NRD
Trasa: Zielona Góra — Berlin — Lipsk 

— Drezno — Budziszyn — Wrocław. 19 — 25. 
7. (Łódź woj.), 22 — 28.7 (Koszalin), 2 — 8. 
8. (Otwock)’. Cena 1400 zł. Dodatkowa wy
miana 599 zł.

8-dniowa wycieczka do CSRS — WRL
Trasa: Cieszyn — Nitra — Bratysława — 

Budapeszt — Eger — Miskolc — Koszyce — 
Poprad — Zakopane. 4 — 11.7. (Oddział 
Mońki), 12 — 19.7. (Kraków), 23 — 30.7. (Lu
blin WSR), 29.6 — 6.7. (Gdańsk), 4 — 11.7. 
(Bydgoszcz), 19 — 26. 8. (Nowy Dwór Maz.), 
19—26.8. (Łódź woj.). Cena 1470 zł. Do
datkowa wymiana 884 zł.

9-dniowa wyęieczka do CSRS — NRD
Trasa: Wrocław — Praha — Karlove Va- 

ry — Plauen — Lipsk — Drezno — Wroc
ław. 5 — 13'7 . .(Płock), 24. 7. — 1. 8. (Kraków,) 
31.7.—8.8. (Płock), 8.8. — 16.8. (Łódź m.). 
Cena 1790 zł. Dodatkowa wymiana 885 zł.

Szczegółowe informacje o wyżej wymie
nionych wycieczkach można uzyskać w 
zarządach okręgowych ZNP lub instant 
cjach, które -organizują te -wycieczki/ a 
także w ,,Głosie Nauczycielskim” w nume
rach 11, 12 1. 14.

GŁOS NAUCZYCIELSKI STR. 2



(Dokończenie ze str. 7)

romańskich począwszy i wreszcie ar- 
• chiwum oraz biblioteka z cennym 

zbiorem kultury umysłowej Gniez
na. Katedra ma też zabytkowy dzwon, 
do którego rozkołysania potrzeba było 
Ośmiu mocnych ludzi.

Wiele sylwetek uczonych i znakomi
tych mężów przewinęło się przez 
Gniezno: kronikarz Janko z Czarnko
wa, Piotr Wapowski, znany odkrywca 
żył srebra w Karpatach, nazwany Kre- 
zusem, Stanisław Karnkowski, Włady- 
sław Łubieński, autor pierwszej pol
skiej geografii, a wreszcie powszechnie 
znany Ignacy Krasicki.

Z Wielkopolski pochodzą: Jan Ostro
róg, Stanisław Staszic. Stąd też wywo
dzi się twórca teatru narodowego, Woj_ 

• ciech Bogusławski. Stąd takżewokre- 
. sie rozbiorów i powstań przeciwko pru

skiej okupacji wyszli wybitni dowód- 
. cy wojskowi i bohaterzy walk niepo
dległościowych — Jan Henryk Dą- 

. browski i Józef Wybicki, twórcy pol
skich legionów, Ludwik Mierosławski 
i inni bojownicy rewolucyjnych walk w 
okresie Wiosny Ludów, Marcin Ka
sprzak i W’ielu wybitnych działaczy ru- 

, chu robotniczego.
Boimy się często używać słów uro- 

. -czystych, podejrzany wydaje się wszel
ki patos, ale chodząc po ulicach Gniezna 
nie sposób nie poddać się nastrojowi 
wzruszenia.

Na rynku starego Gniezna odbyło się 
16 kwietnia swoiste misterium. Czter- 

• dzieści tysięcy ludzi uczestniczyło w 
niepowtarzalnej chwili zadumy i ra
dości. Dziesięć wieków historii miasta, 
dziesięć wieków Polski. Długiej, wspa
niałej i tragicznej.

W cokole pomnika Mieszka i Bole
sława Chrobrego, które wzniesione zo
staną na miejscu zburzonych przez 
okupanta, umieszczono urny z ziemią 
pobraną z tych terenów, gdzie w okre
sie Tysiąclecia Polacy w obronie ojczy
zny walczyli z germańskim najeźdźcą^ 
Urny z.ziemią z miejsc straceń przy
niosły do Gniezna specjalne delegacje. 

Przy dźwiękach fanfar i łoskocie 
werbli kolejno wchodziły na trybunę: 
delegacja w strojach wojów Mieszka 
niosąc ziemię spod Cedyni, rycerze w 
zbrojach z Psiego Pola i Grunwaldu, 
później chłopi w strojach regionalnych 
z kosami, niosąc -urny z napisem 
„Książ — 1848, Miłosław — 1848”. Za 
nimi delegacje spod Ujścia i Kargowej 
— gdzie walczyli powstańcy Wielkopol
ski. Potem harcerze symbolizujący bo
haterską postawę swych kolegów, któ
rzy w 1939 roku bronili Kłecka. Na
stępna urna — „Łęczyca — 1939" przy
pominała walki toczone z hitlerowca
mi przez armię Poznań. Delegacje Woj- 

, ska Polskiego z ” urnami: Studzianki, 
Wał Pomorski, Kołobrzeg, Zgorzelec, 
Siekierki oraz cytadelowcy symbolizo
wali okres walk o wyzwolenie. Walk 
zwycięskich, które stworzyły warunki 
do dokonania doniosłych przeobrażeń 
społecznych, politycznych i ekonomicz
nych.

Ar
Gniezno — kolebkę państ.wa polskie

go, szczególną „troską” otoczyli hitle
rowscy okupanci. Wkrótce po zajęciu 
miasta władze okupacyjne zabrały się 
z niezwykłą gorliwością do usuwania 
wszelkich napisów. Przede wszystkim 
zmieniono nazwy ulic, częściowo przy
wracając nazwy sprzed pierwszej woj
ny światowej i usunięto polskie szyldy. 
Napisy niemieckie ukazały się w alfa
becie gotyckim, co miało przydawać 
miastu więcej znamion niemieckośd 
niż niejednemu miastu w Rzeszy.

Równie skrupulatnie niszczyli hitle
rowcy pomniki w jakikolwiek sposób 
przypominające panowanie polskie i 
obecność Polaków w Gnieźnie. Między 
innymi zdecydowali się wiosną 1940 ro
ku po długich medytacjach usunąć 
sprzed katedry słynny pomnik Bolesła
wa Chrobrego, mimo że — zdaniem 
„nazistowskiej nauki” historycznej — 
władca ten miał być rzekomo, jako syn 
Wikinga Mieczysława, germańskiego 
pochodzenia... W miejsce pomników — 
upstrzono miasto emblematami hitle
rowskimi i portretami fiirera. Najbar
dziej okazałym „hackenkreutzem” 
„szczyciła” się cukrownia, gdzie em- 
blemat-monstrum liczył 10 metrów wy
sokości. W nocy świeciło się na nim 
500 żarówek.

O katedrze mówili, że to jedno z naj
bardziej reprezentatywnych świadectw 
praniemieckości Gniezna. We wszyst
kich swoich szczegółach katedra była 
ponoć dziełem niemieckich i częściowo 
włoskich mistrzów,- natomiast wszyst
ko, co trąciło falsyfikatem i kiczem, 
zostało stworzone przez Polaków...
.. W tym przekonaniu utwierdzali 
osiadłych w Gnieźnie Niemców również

M B ■ skąd nasz ród
„naukowcy” hitlerowscy z uniwersyte
tu poznańskiego, utworzonego po zam
knięciu polskiej uczelni, którzy w 
sierpniu 1941 roku w celach „badaw
czych” objeżdżali teren powiatu i mia
sta, wygłaszając przy okazji szereg od
czytów na temat „odwiecznie niemiec
kiego” charakteru miasta i jego zabyt
ków.

Przyszły prześladowania, wysiedle
nie i upokorzenie ludności polskiej.

O wysokim poczuciu solidarności na
rodowej polskich mieszkańców Gniezna 
i ich woli zbiorowej przeciwstawienia 
się dyskryminacji hitlerowskiej świad
czy rozwój tajnego nauczania. Było to 
przedsięwzięcie nad wyraz ryzykowne 
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Plac Adama Mickiewicza w Poznaniu podczas jubileuszowych uroczystości. Fot. CAP

w całym okupowanym kraju, a co do
piero tutaj, gdzie wytępieniem Polaków 
hitlerowcy zajmowali się szczególnie 
gorliwie. Mimo to na terenie miasta 
było objętych tajnym nauczaniem po
nad 120 dzieci. Z nich to wywodzili się 
żołnierze konspiracyjni Szarych Szere
gów, dezorganizujący głównie niemiec
ki transport. Niemal wszyscy potem 
zginęli.

★
Dzisiejsze Gniezno, które przeżywało 

swój wielki dzień, zdarzający się raz 
na tysiąc lat, liczy około 47 tysięcy 
mieszkańców. Jest ładnym, schludnym 
miastem powiatowym. Od zakończenia 
drugiej wojny światowej rozbudowało 
się znacznie. Przed wojną mówiło się o 
nim jako o mieście emerytów, znanym 
jedynie z historii i likierów, które 
płynęły stąd do krajów zamorskich. 
Obecnie powstało tu wiele zakładów 
przemysłowych, stwarzających możli
wości ożywienia i perspektywy dalsze
go rozwoju miasta.

Na czoło wszystkich tutejszych za
kładów wysuwają się chluba Gniezna 
— nowoczesna i największa w Polsce 
garbarnia skór. W niej znajduje pod
stawy swego bytu znaczna część miesz
kańców miasta i okolicznych wsi. Na
stępne, to cukrownia, zakłady mięsne 
zatrudniające obecnie 600 pracowników 
oraz wielka nowoczesna mleczarnia.

W Zakładach Przemyślu Terenowego 
pracuje kilkuset metalowców przy kon
strukcji różnych precyzyjnych przy
rządów. Stały dopływ wykwalifikowa
nych pracowników zapewnia im miejs
cowa Zasadnicza Szkoła Metalowa. 
Młodzież odbywa tu ćwiczenia prak
tyczne w nowoczesnych warszta
tach. Nowy gmach szkoły przystosowa
ny do jej specjalnych wymogów wkrót
ce stanie W pobliżu warsztatów. Wie
lu gnieźnian znajduje pracę w zakła
dach odzieżowych i innych mniejszych 
przedsiębiorstwach produkcyjnych. Z 
pomiędzy nich na uwagę zasługuję Fa
bryka Ozdób Choinkowych produkują
ca wiele pięknych wzorów na eksport, 
zwłaszcza do USA.

Przed młodzieżą w wieku szkolnym 
stoją otworem drzwi 8 szkół podstawo

wych, 2 liceów ogólnokształcących i li
ceum pielęgniarskiego, 3 zasadniczych 
szkół zawodowych oraz Technikum 
Ekonomicznego, Szkoły Muzycznej. Jest 
teatr, 3 kina i Dom Kultury. Gniezno 
pięknieje i rozrasta się. Skupiska nowo
czesnych, obszernych bloków na osied
lu Tysiąclecia i osiedlu Grunwaldzkim 
nadają miastu nowoczesny wyraz. Od 
roku 1957 Gniezno uzyskało 5 linii 
autobusowych, które połączyły rozbu
dowujące się peryferie z centrum mia
sta.

Ulubionym miejscem spacerów jest 
piękny park, gdzie zawsze żywe zain
teresowanie budzą królewskie łabędzie. 
Kiedy się je obserwuje w łagodnym, 

dostojnym ruchu, ruchu symbolizują
cym spokój, ciszę -— rozkołysana wy
obraźnia ulega refleksyjnym, filozoficz
nym wątkom dziejów, nie mogąc prze
stawić się na rozumienie i odczucie 
burzliwego okresu historii, która prze
toczyła się nad miastem i nad Polską.

„Jak tęczą wielobarwną bogatej hi
storii naszego narodu rozpiętą między 
dawnymi a nowymi laty, połączone zo
stały najstarsze dzieje kolebki nasze
go państwa — Wielkopolski i jego 
pierwszych stolic Gniezna i Poznania z 
najnowszymi momentami historii — 
powiedział między innymi na uroczy
stości w Gnieźnie Marszałek Polski — 
Marian Spychalski. — Stąd II Armia 
Wojska Polskiego wychodziła, by 16 
kwietnia 1945 roku znad starej pia
stowskiej granicy, razem z I Armią w 
składzie 200 tysięcy sil frontowych lu
dowego Wojska Polskiego wziąć udział 
w ostatniej, kończącej zwycięsko woj
nę z najeźdźcą hitlerowskim, ofensywie 
Armii Radzieckiej, by zadać ostateczny 
cios faszyzmowi i poskromić siły mili- 
taryzmu teutońskiego. 1 tak jak tęcza 
zwiastująca dobrą nowinę narodowi 
spina nasze dzieje fakt, że ludowe siły, 
które według podania historycznego 
stały za Piasta u narodzin naszego pań
stwa, dokonały obecnie, po tysiącu lat, 
nowego historycznego zwrotu w na
szych dziejach, otwarły w nich nową 
epokę wielkiego postępu, epokę socja
lizmu".

Biegu nowych wydarzeń — jak pod
kreślił Marszałek — nie są w -stanie 
zatrzymać, choć chcą tego bardzo, daw
ni napastnicy śpiewający niegdyś: 
„Dziś należą do nas Niemcy, a jutro 
cały świat”. Niczego nie nauczyła ich 
historia, jedynie zaszczepiła w nich 
chęć odwetu. Żołnierze Bundeswehry 
nucą: „Tak, byliśmy panami świata i 
chcemy — u diabła — zostać nimi zno
wu". Marszałek stawia pytanie: „Jak 
to nazwać — niepoczytalnością czy śle
potą na drodze do własnej katastrofy?".

Dwustotysięczna rzesza Wielkopolan 
święciła uroczyste obchody Tysiąclecia 
również w starym grodzie piastowskim 
— Poznaniu. Stolica województwa — 

skąd nasz rodowód — otrzymała z rąk 
I sekretarza KC PZPR, Władysława 
Gomułki, Order Budowmiczego- Polski 
Ludowej. Nie jest to wyróżnienie,, zwią
zane jedynie z uroczystym aktem Ty
siąclecia. Na Poznań nie pracowała hi
storia. Poznań ją tworzył — swoją pra
cowitością, umiłowaniem porządku, 
ofiarnością i bohaterską postawą. „Od 
pierwszego dnia, kiedy Polska' odro
dziła się do nowego życia — powiedział 
Władysław Gomułka — lud wielkopol
ski stanął do ofiarnej pracy, wniósł 
wielki wkład w ogólnonarodowe dzie
ło odbudowy i rozwoju kraju. Był to 
wkład bezcenny w owych latach, gdy 
dźwigaliśmy się z ruin i zgliszcz, gdy 
pracowity i gospodarny lud wielkopol
ski uruchamiał fabryki i transport, a 
chłopi poznańscy dostarczali wygłodzo
nemu krajowi 1/3 całej żywności, ja
ką wówczas rozporządzało państwo.

gdy tysiące poznaniaków poszło na od
zyskane ziemie zachodnie, aby tam 
przywracać polską władzę, budować 
polską socjalistyczną gospodarkę, od
twarzać po wiekach germanizacji pol
ską kulturę.

Wielki jest wkład Ziemi Wielkopol
skiej w dzieło uprzemysłowienia na
szego kraju i rozwoju jego rolnictwa. 
Poznańskie stało się jedną z najżywiej 
rozwiniętych pod względem ekonomicz
nym i kulturalnym dzielnic Polski Lu
dowej. Przemysł wielkopolski, którego 
produkcja roczna osiągnęła wartość 50 
mld zł, daje krajowi cenne wyroby — 
urządzenia automatyki przemysłowej, 
obrabiarki, ciężkie maszyny, środki 
transportowe”.

Historyczny moment uczczenia Ty
siąclecia Państwa Polskiego zakłóca je
dynie nielojalna wobec władzy ludowej 
i działająca na szkodę narodu polskie
go część przedstawicieli władzy koś
cielnej. Próba przeciwstawienia uro
czystościom państwowym uroczystości 
religijnych, związanych z chrztem Pol
ski jest wymierzona wyraźnie przeciw
ko temu wszystkiemu, co dzieje się vr 
nowej Polsce.

„Władza ludowa uważa za rzecz nor
malną religijne uroczystości publiczna 
dla uczczenia tysiąclecia katolicyzmu 
w Polsce — powiedział Władysław Go
mułka. — Nie będziemy jednak tolero
wać sprzecznej z interesami Polski po
lityki „przedmurza”, jaką uprawia część 
hierarchii kościelnej na czele z kierow
nikiem espiskopatu”.

Jest sprawą Oczywistą, że nie cho
dzi w tym przypadku o walkę z re- 
ligią, to część kleru walczy i 
państwem, roszcząc sobie prawo do 
„rządu dusz” i autorytatywnego stano
wiska w sprawach, co do których ca
ły naród ma odmienne zdanie.

Iluzoryczność takiej postawy kleru 
Jest śmieszna, a osąd opinii społecznej 
— jednoznaczny.

T. 8.
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To' było kilkanaście lat tema. Pewnego sierpniowego dnia koszafińskirill drogami 
wlokła się furka wioząca kilka młodziutkich, rozpaczliwie łkających, nieprzytomnych ze 
strachu, dziewcząt Furka jechała od wsi do wsi w każdej zostawiając jedną ze swych, 
rozszlochanych pasażerek, żegnaną nowym atakiem płaczu współtowarzyszek i serdecz
nymi, pełnymi otuchy słowami kierującego koniem mężczyzny. W taki td niecodzienny 
sposób inspektor szkolny rozwoził z trudem zdobytą „kadrę pedagogiczną" do kosza
lińskich szkół. Dziewczęta przyjechały wprost z kieleckiego liceum, na nakaz pracy. 
Przybyły ną 3 lata; pracują do dziśi Pracują w tych samych wioskach, w tych samych 
szkołach, do których przywiozła je niegdyś . rozklekotana furka. 2adna z nich słyszeć
nawet nie chce o zmianie. Pokochały tę

Jeśli chce się mówić o sprawach 
oświaty w Koszalińskiem, a zwłaszcza 
o stanie przygotowań do ośmiolatki, nie 
wolno zapominać o takich właśnie sy
tuacjach, o ciężkich początkach i 
ogromnym wkładzie pracy ludzi, którzy 
od. tych pierwszych lat niestrudzenie 
walczą tu z poważnymi trudnościami.

A trudności te spowodowane były nie 
tylko zniszczeniami wojennymi i ko
niecznością budowy wszystkiego od no
wa. Na prawidłowym rozwoju oświaty, 
od pierwszego momentu, w niemałym 
stopniu zaciążyły nieuzasadnione mity: 
mit o dobrze rozbudowanej sieci szkol
nej i mit o rzekomych porządnych, 
dobrze wyposażonych szkołach, o nie
mieckiej gospodarności i solidności. 
Mity, jak się okazało, całkowicie mylne, 
ale niemniej one to właśnie sprawiły, 
że w ciągu 10 pierwszych powojennych 
lat, kiedy na gwałt trzeba było łatać 
najpilniejsze braki w zrujnowanym 
majątku szkolnym całego kraju, w sto
sunku do Koszalińskiego uspokajano 
się rzekomym istnieniem sporej liczby 
poniemieckich budynków szkolnych. 
A jak wyglądała rzeczywistość?

Za czasów niemieckich zierpia nale- 
fcała w znakomitej większości do wiel
kich właścicieli * ziemskich. Budownic
two na tym terenie składało się — jak 
mówią koszaliniacy — niemal wyłącz
nie z pałaców i. czworaków. Dzieci z 
pałaców uczyły się w ekskluzywnych/ 
renomowanych szkołach w. Rzeszy, dla 
dzieci z czworaków budowano na 
miejscu jednoklasówki. Budowano nie
dbale, z drewna lub tzw. pruskiego 
muru. I jeden, i drugi materiał.nie,wy
trzymuje próby czasu. Licho sklecone 
szkółki butwiały lub rozsypywały się. 
Niewielki ma-jątek szkolny malał z każ
dym rokiem.

W tych warunkach już realizacja 
wstawy o powszechności nauczania. w 
zakresie siedmiu klas stanowiła 'nie
łatwy orzech do zgryzienia. Zwłaszcza 
że społeczeństwo koszalińskie jest mło
de. Na każde 10 tysięcy mieszkańców 
przypada tu 2100 dzieci w wieku od 7 
do 15 laŁ I mimo że okres zastoju bu
dowlanego należy już do przeszłości, 
mimo że buduje się sporo (w ciągu 
ostatnich 5 lat uzyskano z budownictwa 
inwestycyjnego około 500 nowych izb 
lekcyjnych, nie licząc mieszkań dla 
nauczycieli, adaptacji i remontów kapi
talnych) na ośmiolatkę Koszalińskie 
czeka z niepokojem. Niestety, w pełni 
uzasadnionym.

RAJD PO SZKOŁACH^.

Wybór ośmiolatek, które odwiedzaliś
my w czasie wędrówki przez dwa po
wiaty: Słupsk i Koszalin, nie był przy
padkowy. Wybieraliśmy celowo szkoły 
najbardziej zagrożone, rejony sprawia
jące najwięcej trudności. Bo koszaliń
skie władze szkolne nie kryją braków, 
ujawniają swoje zmartwienia i kłopo
ty. A Że są one niemałe — wizja lokal
na udowodniła aż nadto wymownie.

BRUSKOWO WIELKIE — 100 dzieci. Dwa 
budynki; 2 izby lekcyjne, 3 pomieszczenia 
zastępcze o powierzchni około 12—18 m*.  
Maleńkie zaplecze na magazyn pomocy 
naukowych, bardzo zresztą skromnie re
prezentowanych. Kadra 5 nauczycieli, 
wszyscy z dodatkowymi kwalifikacjami. Dla 
2 nauczycieli brak mieszkań. Fundusze na 
pomoce szkolne około 6-—7 tysięcy rocznie.

PĘPLINO — 110 dzieci. Poniemiecka 
szkółka dwuizbowa. Przed kilku laty dobu
dowano prowizorycznie 2 dalsze izby. Budy
nek z pruskiego muru wali się; ściany pę
kają; podłogi zżarte grzybem, sufit grozi 
zawaleniem. Drzwi i okna nie domykają się- 
O żadnej pracowni mowy nie ma. Kadra 
nauczycielska składa się z 4 osób. Jeden 
nauczyciel mieszka we wsi, w. wynajętej 
izbie na poddaszu; 3 nauczycielki — w 
szkole. Mieszkają? Jedna — z czteroosobo
wą rodziną w pokoju z kuchnią; dwie (w 
tym kierowniczka) — na strychy, w izdeb
kach skleconych z płyt pilśniowych, 
czy czegoś w tym rodzaju. Podłoga stry
chu wygięta pod kątem około 30® gro
zi zapadnięciem; żadnych mebli ustawić 
nie można. Wiatr hula’ po strychu, dach 
przecieka. Wszelkich’ urządzeń sanitarnych 
brak.

DUNINOWO — 150 dzieci, 4 izby lekcyjne 
w dwu budynkach. 6 nauczycieli, z tego 2 
dojeżdża, jedna z koleżanek mieszka wraz 
z mężem we wsi, 3 w szkole. Nauczyciel
ka mieszkająca w drugim budynku szkol
nym zajmuje wyodrębnioną z kąta klitkę 
na strychu, „ściany” prowizorycznej -ku
chenki zrobiła sama z papieru pakowego. 
W pokoiku porozstawiane są naczynia 
jpZbiorniki” na wodę, która w czasie desz
czu cieknie strumieniami z dziur w dachu. 
Nauczycielka nosi wodę ze studni oddalo
nej o kilkaset metrów. Studnia przy szkole 
jal-a nadaje się do użytku.

W tej szkole jest jedna niewielka pra- 
aauwnla, w której prowadzi się chemię, bio-
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ziemię.

logię i zajęcia praktyczne. Pomoce nauko
we*  więcej niż skromne. Roczny przydział 
funduszów ok. 6 tys. złotych.

CHARNOWO — 100 dzieci, 4 izby lekcyj
ne, dwie typowe, >jdwie, przerobione z miesz
kań. Jedna pracownia zajęć praktycznych — 
w piwnicy. Dwa mieszkania dla nauczycie
li. W jednym mieszka kierowniczka z rodzi
ną, w drugim — 3 nauczycielki, (na szczęś
cie samotne. Co‘będzie gdy założą rodziny?). 

.- Wszystkie cztery mają dodatkowe kwalifi
kacje. Szkoła dość dobrze wyposażona w 
pomoce naukowe.

NIEDALINO — 160 dzieci, 5 izb lekcyjnych, 
żadnego pomieszczenia na pracownię, żad
nych pomocy audiowizualnych. Brak wielu 
pomocy podstawowych; Natomiast nie naj
gorzej przedstawia się sytuacja mieszkanio
wa sześciorga uczących tam nauczycieli.

rudny start

ośmiolatki
TYCHOWO — 480 dzieci, 16 oddziałów; 8 

/ klas nadających się do użytku, 3 klasy w 
bardzo złym stanie. Wyposażenie w pomoce 
niezłe. Współpraca z GRN dobra. Z 17^oso- 
bowego zespołu 12 osób ma (lub zdobywa 
aktualnie) dodatkowe kwalifikacje, ale w 
tym aż *3  osoby przygotowane są tło naucza
nia historii. Z pracowniami specjalnych kło
potów nie ma (jedna pracownia do zajęć 
praktyczno-technicznych, klasopracownie do 
fizyki i chemii). Jeśli chodzi p mieszkania 
to tylko trzy osoby mają dobre, własne lo
kale. 14 osób mieszka w izbach wynajętych 
u gospodarzy (kilka na poddaszu). W 7 bu
dynkach należących do miejscowej GRN 
mieszkają pracownicy POM, kolejarze itp. 
natomiast ani jeden nauczyciel.

KLANINO — około 170 dzieci, 4 izby lek
cyjne w dwu budynkach. Brak najmniejszej, 
choćby pracowni. Od nowego roku szkoła 

* otrzyma dwie dodatkowe izby — jedną w 
świetlicy gromadzkiej i jedną w remizie 
strażackiej. W sumie naukę prowadzić się 
będzie w czterech różnych budynkach. Z 
pięcioosobowej kadry nauczycielskiej nikt 
nie ma dodatkowych kwalifikacji i nikt 
się nie dokształca.

LOKALE
— TRUDNOŚĆ NAJWIĘKSZA

Tych kilka wybranych szkół na pew
no nie stanowi reprezentatywnej wizy
tówki dla całego koszalińskiego szkol
nictwa. Są one jednak dowodem, jak 
poważne trudności stoją w reku bieżą
cym przed koszalińskimi władzami 

■ szkolnymi, świadczą one, że mimo wy
budowania wielu pięknych, nowoczes
nych szkół, których sporo mijaliśmy1 
po drodze, jest jeszcze wiele braków i 
trudności związanych z realizacją peł
nego ośmioletniego nauczania.

W chwili obecnej (a więc 5 minut 
przed ostatnim dzwonkiem) na terenie 
województwa brak ogółem 518 izb lek
cyjnych, 394 pracowni i ponad .1020 
mieszkań dla naficzycieli (175 w mieś
cie, 853 na wsi). Ale nie koniec na tym. 
Poważny, niemal nie do rozwiązania 
problem stanowi prawidłowe zaplano
wanie sieci szkolnej. Stosunkowo niskie 
zaludnienie, kiepskie drogi wiejskie, z 
których część, w okresie roztopów jest 
nie do przebycia, sprawiają, że na ogól
ną liczbę 986 szkół — ponad 400 to szko
ły niepełne. ‘

Dodatkowym kłopotem jest ustawicz
na migracja ludności. Znaczne obszary 
Koszalińskiego należą do 733 państwo
wych gospodarstw rolnych. Zatrudnie- 
ni w nich robotnicy nie stanowią ele
mentu ustabilizowanego, związanego z 
miejscem pracy i środowiskiem. Wę
drówki ludów sprawiają, że sieć szkol- 

■ na ulega częstym korektom. W rezul
tacie plany sieci szkolnej zatwierdzone 
w 1962 roku obecnie okazały się w wie
lu punktach nierealne. Niektóre pla
cówki trzeba było likwidować, w nie
których zmieniać- stopień organizacyj
ny, a w jeszcze innych utrzymano szko
łę pełną, mimo stosunkowo niskiej licz
by dzieci, gdyż właśnie' szkoła okazy
wała się tym najpoważniejszym mag
nesem, który przyciągał robotników 
rolnych do dawnego PGR. Sytuacja jest 
płynna. Szkoły dziś przewidziane ńa 
ośmiolatki mogą jeszcze ulec likwidacji.

Po dokonaniu korekt i wprowadze
niu nowo zaistniałych elementów, 
obecny: projekt sieci przewiduje ogółem 
590 szkół ośmioklasowych o dość zróż
nicowanym stopniu organizacyjnym.. I 
tak 16 szkół o trzech nauczycielach, 82

— o 4 nauczycielach, 80 — o 5 nauczy
cielach, 228 —,o 6 nauczycielach i 184 
wysoko-zorganizowanych---- o 7 i wię
cej nauczycielach. Niski stopień organi
zacyjny niektórych szkół ośmioklaso
wych spowodowany" jest, rzecz jasna, 
stosunkowo niewielką- liczbą dzieci za
mieszkujących dany rejon szkolny/

.- Z tego. zestawienia wynika wyraźnie, 
że ośmiolatki pracować będą w nie
zwykle trudnych warunkach, że znacz
ną część izb szkolnych stanowić będą 
lokale wynajęte, że wzrośnie zmiano- 
Wość i liczba uczniów w klasie, że 
pracownie; gabinety specjalistyczne, 
biblioteki i.sale gimnastyczne w wielu 
szkołach pozostaną niezrealizowanym 
marze.niem, że niejedna*  ośmiolatka nie 
będzie poziomem dociągać do wymaga
nego stąndardu.

PONAD 40 PROC. Z DODATKOWYMI 
KWALIFIKACJAMI

W tym zakresie dokonano ogromne
go kroku naprzód. Bo jeśli w 1957 roku 
zaledwie 5 proc, nauczycieli zatrudnio
nych w szkole podstawowej posiadało 
wykształcenie wyższe ód średniego, to 
obecnie dodatkowymi kwalifikacjami 
legitymuje się 42 proc, personelu peda

gogicznego. Ale najściślejsza.nawet sta
tystyka nie obrazuje-w pełni rzeczy
wistości. I tu również rzeczywistość nie 
jest tak „różowa” jak liczby. Bo prob
lemem jest nie tylko ilość, lecz także 
jakość i rozmieszczenie wysoko kwa
lifikowanej kadry.

Jak łatwo "się domyślić,, wielki pro
cent nauczycieli z dodatkowymi kwali
fikacjami pracuje w miastach i więk
szych ośrodkach. Na wsiach sytuacja 
przedstawia się daleko mniej korzyst
nie. Ujemnie też odbijają się rezultaty 
niekontrolowanej , polityki kształcenia 
w zakresie doboru kierunków. Niepra
widłowości występują zwłaszcza w od
niesieniu do specjalistów w zakresie 
przedmiotów o małej liczbie godzin 
nauczania w szkole.

Z danych zebranych w ośmiu po
wiatach województwa przez KW PZPR 
wyłania się niewesoły obraz rozmiesz
czenia kwalifikowanych kadr. Dla 
przykładu: w szkołach o 6 nauczycie
lach (stanowiących W koszalińskiem 
najbardziej typowy rodzaj ośmiolatki) 
sytuacja w zakresie podstawowych 
przedmiotów kształtuje się następują
co: na 674 nauczycieli średnie wy
kształcenie pedagogiczne bez dodatko
wych kwalifikacji posiada 431 osób 
(blisko 64 proc.); przygotowanie do 
nauczania języka -polskiego — 33 (18 
studiuje); do matematyki — 33 (27 stu
diuje); fizyki — 14 (6 studiuje); chemii 
— nikt (2 osoby studiują); wychowania 
fizycznego — .2; zajęcia praktyczno- 
techniczne — 36 (16 studiuje). Pozosta
ły ch 56 nauczycieli — to w większo
ści specjaliści w zakresie biologii; 
geografii, historii. W. tych dziedzinach 
występują spore nadwyżki. Brak jest 
natomiast rusycystów, nauczycieli 
wychowania muzycznego i plastycz
nego., '

A przecież analizując stan kadrowy 
nie sposób zapomnieć, że przeprowa
dzone badania wykazały także inne 
nieprawidłowości. Np. w szkołach o 4 
nauczycielach pracuje 2 matematyków, 
w szkołach o 6 nauczycielach połowę 
kadrj; stanowią historycy, geografowie 
lub biolodzy.--

'.Jakiekolwiek przemieszczenia są. z 
kolei praktycznie niemożliwe ze wzglę
duną ogromne' niedobory mieszkanio
we. Wielu nauczycieli nie ma miesz
kań w ogóle, wielu dojeżdża; a’wie- 
lu, bardzo . wielu nauczycieli ' miesz
ka w nieodpowiednich warun
kach, beż żadnych wygód, bez Urządzeń 
sanitarnych, w. ciasnych' klitkach ••'*  na 
strychach, zmurszałych i wilgotnych. 
Często w izbach wynajętych u gospo
darzy bez,dostępu do kuchni, bez swo
body poruszania się.

Powodem tego ostatniego jest nie 
tylko brak mieszkań u gospodarzy i ich 
niechęć do wynajmowania lepszych po
mieszczeń, lecz — jak stwierdzono w 
KW PZPR — i fakt, że GRN szukają 
ha ogół mieszkań najtańszych, co rów
noznaczne jest z ich najniższym stan
dardem, przy czym rola GRN kończy 
się na zawarciu umowy z właścicielem. 
Sprawę dalszych stosunków, dopłat 
i ewentualnych remontów pozostawia 
się już nauczycielom.

Te urągające wszelkim wyobraże

niom o cywilizacji nauczycielskie 
mieszkania tym jaskrawiej uwidacz
niają się na tle nowych pięknych agro- 
•nomówek, mieszkań dla lekarzy, do
mów pracowników POM — niejed
nokrotnie jeszcze pustych oczekują
cych na chętnych do .. przyjazdu na. tę 
wieś, w której od lat już pracuje nau
czyciel i od lat mieszka w skleconej z 
papieru pakowego klitce na strychu. 
Dziwne dysproporcje.

Bó chociaż można zrozumieć troskę 
GRN o zapewnienie wsi opieki lekar-. 
skiej i pomocy fachowców — ^rolników, 
to niezrozumiałe staje się lekceważe
nie nauczycieli. Czyżby gromadzkie 
rady uważały, że bez oświaty ludność 
się obejdzie? A może są przekonane, że. 
nauczyciel t tak musi pracować, choćby 
nie stworzono mu po temu żadnych 
warunków?

MÓWIĄ GOSPODARZE TERENU

Kurator: Wprowadzenie ośmiolatki 
stanowi dla nas niezmiernie trudny: 
problem. Choćby sprawa lokalizacji 
szkół. W 54 proc, szkół (bo taki procent 
stanowić będą ośmiolatki) uczyć się 
będzie 90 proc, młodzieży szkół podsta

wowych. Do pozostałych 46 .proc, pla-j 
cóWek uczęszczać będzie zaledwie 10 
proc, ogólnej liczby uczniów. Układ 3 
ten jasno obrazuje, jak rozległy system J 
dowożenia dzieci musimy uruęhomić.l 
Zawarliśmy już odpowiednie, porożu-| 
mienia z dyrekcjami PGR, z radami | 
narodowymi i z PKS, które w kilku 1 
przypadkach, zgodnie z naszymi pro-J 
pozycjami, zmodyfikowały trasy nie-1 
których linii. Jak to „zagra” w roku j 
przyszłym trudno przewidzieć.

Dla pewnej liczby najdalej od szkoły! 
mieszkających dżieei uruchamiamy ,* inter
naty w wolnych: budynkach w miastach.! 
Jednak niet jest to sprawa prosta. Rodzice! 
niechętnie oddają małe przecież jeszcze 1 
dzieci do internatów. Budowa zaś interna-1 
tów na wsi to. daleki pian. Przede wszyst-i 
kim musimy zbudować szkoły, Bo pśmio-1 
latka niewątpliwie pogłębi nasze niedobory j 
lokalowe. Wprawdzie plan na najbliższej 
pięciolecie przewiduje budowę 257 izb z 
funduszów inwestycyjnych i i 183 izby z fun-J 
duśzów SFBSil, jednak nie same funduszej 
tu decydują. W ubiegłej pięciolatce nie wy-1 
korzystaliśmy 200 min ‘złotych. Nie mogliś-J 
my zdobyć wykonawców, gotowych podjąć 
się budowy szkół na wsi

Jak będzie obecnie? Część lokali — jużĄ 
z góry_wiadomo zdobyć musimy. drogą:!
wynajmu, choć w wielu miejscowościach! 
sprawa ta jest bardzo skomplikowana. Li
czymy też poważnie na , czyny społeczne,:j 
które w ostatnim czasie znacznie się wzmo-j 
gły, że wymienię choćby takie miejscowo-1 
ści, jak Pieniężnica, Borzytuchom, Głębino, 1 
Boleszewo, Pienkowo, Malechowo czyj 
Pieszcz, gdzie społeczeństwo podejmuje > 
zobowiązania budowy izb lekcyjnych, pra- I 
cowni i domów nauczycielskich.

Niemały ' też kłopot sprawiają nami 
pomoce naukowe. Fundusze, uzależnio
ne są od norm budżetowych rad nar o-1 
dowyćh. W skali wojewódzkiej z bud-j 
zetów tych szkoły otrzymały w rokuj 
ubiegłym około 7,5 min, a ponadto 5 I 
min z tzw. paragrafu 15. W poszczę-’ 
gólnych jednak placówkach różnie się / 
to układa. Fundusze są w dyspozycji® 
GRN. Różne rady mają różne możli- j 
wości, a co najgorsza, w różnych okre-■ 
sach przydzielają pieniądze. Nierzadko 
przydział odbywa się w IV kwartale, ' ■ 
a wtedy kierownicy kupują byle,co lub 
rezygnują z zakupu, nie chcąc wyda- ■ 
wać pieniędzy na mniej potrzebne. 
przedmioty. W efekcie pomocy jest 
wciąż za mało, zwłaszcza dla klas star- ® 
szych. ■ '

Zastępcą kierownika Wydziału Pro-® 
pagandy do spraw Oświaty KW PZPR. ■ 
Generalnie rzecz btorąc, sytuacja nie’■ 
jęs.tyzadowalająca. Sprawom reformy § 
poświęcone były specjalne uchwały 
plenum z Egzekutywy KW PZPR i KP 
PZPR. Gdyby uchwały te zostały zrea
lizowane, bylibyśmy dziś przygotowa
ni do ośmiolatki. Niestety, nie jesteśmy 
w stanie pokonać trudności na „fron
cie budowlanym”. Koszalińskie nie. maj 
dostatecznej liczby własnych przed
siębiorstw, zdani jesteśmy na pomóc z® 
zewnątrz, co jak wiadomo, zawsze nie
korzystnie odbija się na proszących. ®

A 1 samo "budownictwo też nas w peini 
nie zadowala. Ostatnio ilość usterek stwfer-s■ 
dzonych w nowych -budynkach wykazuje 
niepokojącą tendencję zwyżkową.

Najhardziej ,leży nam ha sercu sprawa*  
mićszkań dla nauczycieli. W okresie 1961—* 
1965. wraz z bądową nowych szkół przeka
zano do użytku 375 izb mieszkalnych, wl 
najbliższej klatce- oddane będą 684 izby. To a 
jednak' nie zaspokoi potrzeb, zwłaszcza że® 
od nowego roku 600 młodych ’ nauczycieli I 
przybędzie - do szkół. A przecież nowe I 

mieszkania — to część kłopotów lokalo- ■ 
wych, drugi poważny problem stanowią ge- ■ 
neralne remonty już istniejących, aby do- H 
prowadzić lokale do . stanu/ używalności. ■ 

. zdajemy sobie sprawę, że wielu nauczycieli I 
mieszka w skandalicznych warunkach.

Prezes Okręgu ZNP: Jesteśmy na I 
bieżąco zorientowani w .sytuacji na’ I 
szych kolegów. Zbieramy materiały’ do- I 
tyczące mieszkań, , zaopatrzenia,, lecz- ■ 
nictwa itp. Wszystkie te dane przeka
zujemy natychmiast tak Komitetowi 
Wojewódzkiemu, jak i władzom szkol
nym, które ze swej strony robią ogrom
ne wysiłki, aby tam, gdzie można 
zlikwidować , mankamenty. Sprawy 
oświaty mają W tej chwili priorytet w 
każdej niemal dziedzinie. Nie znaczy 
to jednak, że wszystko da się zrobić.

■Przegląd spraw związanych z ko
szalińską ośmiolatką przedstawiliśmy

■ celowo wyłącznie pod kątem trudno- 
ści, jakie piętrzą się przed tamtejszymi 
władzami oświatowymi. Byłoby*  jęd- I 
nak zasadniczym i krzywdzącym nie
porozumieniem nie dostrzegać ogrom
nej drogi, jaką przebyło szkolnictwo 
koszalińskie; od 300 szkół w-większości 
jednoklasówek do 54 proc, szkół Wy
soko -. zorganizowanych, od 160 nau
czycieli z Wyższym niż średnie wy
kształceniem do blisko 2200 nau
czycieli z dodatkowymi kwalifi- 
kacjami. Byłoby, poważnym wypa
czeniem pominięcie, faktu, ze nie istnie
jące niemal szkblnictwo zawodo.we 
zostało ..ogromnie rozbudowane, o czym 
świadczy liczba 10 960 uczniów, którzy 
w roku przyszłym przyjęci zostaną do 

-szkół zawodowych wszelkich szczebli
i typów, nie licząc SPR; ze w wielu no
wych szkołach stworzono dzieciom 
wręcz luksusowe warunki, ze 70 szkół 
wiodących dysponuje me tylko dosko
nałymi warunkami' lokalowymi,- lecz 
może, stanowić wzór w, zakresie wypo
sażenia i doboru kadry pedagogicznej.
..Nie spośób pominąć faktu, na po

zór drobnego, że w tzw.. akcji odczy
tów pedagogicznych, (w-. .1961 .roku 
zgłoszono z województwa zaledwie 
trzy odczyty) Koszalińskie wysunęło się 
na trzecie miejsce W kraju, zgłaszając 
132 odczyty, z których wiele zostało 
zakwalifikowanych do nagród cen
tralnych i do publikacji. Byłoby wresz
cie pomyłką nie wspomnieć, iż ponad' 
1000 nauczycieli bierze corocznie udział 
w kursach przedmiotowych i że. spraw
ność nauczania W szkołach z roku na 
rok ulega ‘ poprawie ż 89 proc, w 
1961 roku do 95 proc, w roku ubieg
łym. w

Dopiero podsumowanie tych wszyst
kich poważnych, pozytywów mogłoby 
dag pełniejszy obraz sytuacji. Ale w 
w Koszalińskiem władze terenowe o 
sukcesach mówią niechętnie, uważając 
je za coś całkiem zrozumiałego. Tam 
żyje się dniem jutrzejszym; tam widzi 
się przede wszystkim trudności, które 
należy .pokonać.

KRYSTYNA ROGALSKA

Fot. Cż. Górski

Kongresy techników polskich w 
XX-le‘ciu PRL odegrały poważną rolę 
w rozwoju naszego kraju i Zwoływane 
były w szczególnie ważnych- momen
tach przygotowywania kolejnych wie
loletnich planów gospodarczych.

V Kongres zorganizowany w' 
dniach 10—12 lutego w Katowicach 
•przez Naczelną Organizację Techniczną 
przy współudziale Centralnej Rady 
Związków Zawodowych i Polskiej Aka
demii Nauk miał szczególne znaczenie, 
dokonał bowiem podsumowania dorob
ku polskiego świata ‘ techniki w minio
nym' dwudziestoleciu i nakreślił rów
nocześnie główne zadania dla inżynie
rów i techników, wynikające z wytycz
nych IV Zjazdu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

W obradach wzięło udział 1887 de
legatów i około 600 zaproszonych gości 
z kraju i- zagranicy; 48 proc, dele
gatów stanowili inżynierowie i 
technicy z zakładów ' produkcyj
nych,' 10,5 proc. — pracownicy wyż
szych uczelni j instytutów naukowych, 
11 proc, pracownicy zjednoczeń, cen
tralnych urzędów i ministerstw, a '30,5 
proc. — delegaci stowarzyszeń nauko
wo-technicznych, organizacji społecz
nych i innych. Wymowny był także 
skład delegatów .według wykształcenia:’ 
122 techników, 156 magistrów, 649- in
żynierów, 746 mgr. inżynierów, 74 dok
torów, 46 docentów' i 46 profesorów.

Na V Kongresie Techników Polskich 
omawiane były przede Wszystkim spra
wy związane z nowoczesnością produk
cji i podniesieniem jej jakości. Nie-- 
mniej zagadnienie kadr technicznych, 
jako czynnika decydującego ó rozwo
ju nowej techniki.i gospodarki naro
dowej, w obradach kongresu grało nie
poślednią rolę; dokonane zostało pod
sumowanie rocznej pracy przygoto
wawczej, w której wzięło udział około 
250 000 inżynierów i techników, a w 
dyskusji, jaka toczyła się w 12 sekcjach 
problemowych, nastąpiła weryfikacja 
około 15 Ó00 -wniosków i postulatów 
zgłoszonych w wyniku prac przedkon
gresowych, wzbogaconych o 1400 wnio
sków zgłoszonych- w toku obrad kon
gresu.

Można i^ięć śmiało stwierdzić, że V 
Kongres był masową konsultacją '2500 
ekspertów z tymi, którzy planują roz
wój techniki,. jej twórcami oraz użyt
kownikami. "

Nauczyciele- i działacze oświaty za
wodowej, zgrupowani wokół, ośrod
ków, metodycznych, wzięli czynny u- 
dżiał w pracach przygotowawczych do 
V Kongresu Techników Polskich; opie
rając się na wynikach dyskusji, która 
toczyła się w ciągu ubiegłego roku; 
sformułowano szereg postulatów 1

V KONGRES. TECHNIKÓW POLSKICH 

dorobek do upowszeclmienia
wniosków, które zostały zgłoszone, pod 
obrady odpowiednich sekcji problemo
wych kongresu.

Wyeksponowano przede wszystkim 
problem nowoczesności .i jakości w 
dziedzinie planowania i kształcenia 
średnich kadr technicznych; na tym tle 
wysunięto jako szczególnie- w.ażne 
zagadnienie form i metod wdrażania 
postępu nauki i techniki do procesu 
dydaktyczno-wychowawczego.

Konieczność uzyskania opinii i stano
wiska kongresu w sprawach dotyczą
cych stonowanych dotychczas' metod 
planowania zapotrzebowania' na średnie 
kadry techniczne wynikała ze sprzecz
nych poglądów, jakie .reprezentują róż
ne środowiska w tym zakresie. W o- 
statnim okresie ukazały się na łamach 
prasy liczne i diametralnie rożne opi
nie — według jednych, jakoby, szko
limy zbyt dużo techników, inni nato
miast mówią o czymś wręcz przeciw
nym.

Wspomniane zagadnienia szeroko by
ły dyskutowane w trakcie’'obrad XI 
sekcji, która-.zajmowała się zagadnie-' 
niem ilościowego i jakościowego przy
gotowania kadr technicznych. Dyskusja 
wykazała potrzebę : zrewidowania sta
nowiska Komisji Planowania stwier
dzającego; ze, w najbliższych latach 
grozi nam nadmiar kadry technicznej 
ze średnim wykształceniem.

Przytoczony w dyskusji bilans po
trzeb i możliwości pokrycia w jednym 

. tylko województwie kieleckim wska
zuje, że do .roku 1970 na terenie tego 
województwa brak będzie w trzech 
tylko branżach (mechanicznej, elek
trycznej i budowlanej) blisko 3000 tech
ników.

Wielu dyskutantów wskazywało na 
brak naukowych uzasadnień dla obec
nie przyjętych wskaźników • planowa
nia; wysunięty, został postulat głoszący 
konieczność możliwie natychmiasto
wego, podjęcia i systematycznego pro
wadzenia prac badawczych nad plano
waniem zapotrzebowania i wykorzy
stania .kadr technicznych.. W uchwale- 
jednomyślnie przyjętej przez uczestni
ków XI sekcji . sformułowano w tej 
sprawie pod adresem Komisji Plano
wania postulat w następującym brzmie
niu: „Przeprowadzić analizę. zapotrze
bowania na średnie kadry techniczne w 
oparciu o pogłębioną ocenę potrzeb ka
drowych w przekroju brąnżowo-śpec- 
jalnościowym i terenowym; wymagają, 
przeanalizowania dotychczasowe wyni
ki dotyczące liczbowych . potrzeb -na 
średnie kadry techniczne, ocena bo
wiem poszczególnych środowisk tech-: 
niczno-gospodarczych wykazuje braki, 
liczbowe tej kategorii pracowników dla 
szeregu dziedzin zatrudnienia,, wbrew 
prognozie Komisji Planowania”.

Można mieć nadzieję, - _że tak nie
dwuznaczne stanowisko zajęte przez V 
Kongres odegra pozytywną rolę i przy
czyni się do pogłębienia iunaukowię- 
nią metod planowania.-

. Wdrażanie . postępu nauki i techniki 
..do procesu kształtowania zawodowego 
■jest problemem, jak wiadomo, bardzo 
trudnym i -wymaga wielokierunkowego 
działania. Zadanie to nie może być zre
alizowane tylko siłami samej szkoły i 
zatrudnionych w mej etatowo inżynie
rów i techników. Muszą w tym zakre
sie współdziałać wszyscy zainteresowa
ni modernizacją procesu edukacji' za
wodowej, w. naszym kraju. Fakt, że: w 
zreformowanym 'szkolnictwie zawodo
wym kształcić będziemy w 436 zawo
dach i specjalnościach, które obejmują • 
około 2000 różny ch programów .'naucza
nia, świadczy, jak szerokie i złożone są 
te zadania.

Do.tego dodajmy, ze programy i pod
ręczniki, obejmujące nawet najnowsze 
zdobycze, nauki i techniki dnia dzisiej
szego szybko się starzeją i Wymagają 
ciągłego wzbogacania nowymi treścia
mi. Wymaga tego nowoczesny proces 
nauczania od nauczycieli, którzy mu
szą ciągle uzupełniać swoją wiedzę i -• 
doskonalić metody swojej pracy.

W tej sytuacji-.działalność ośrodków 
•metodycznych tylko, wówczas będzie w 
pełni skuteczna, jeżeli w wyniku 
współdziałania z placówkami, które re
prezentują odpowiednie dziedziny nau
ki i techniki, ułatwią nauczycielom -— 
inżynierom i technikom odpowiednich 
specjalności — uzupełnianie i odświe. 
żanie wiedzy zawodowej — na bieżąco 
i w rytmie narastającego dorobku nau
ki i techniki oraz zgodnie z potrzeba
mi reprezentowanego w ich szkole kie
runku.

Dlatego ogół/ naue-zyeinli szkól zawo
dowych z tak dużą aprol etą przyjął zar 

. wart.e -..między NOT i COM porozumie
nie, które miałó ułatwić nauczycielom 
modernizację ich wiedzy technićzńej.
. Z dużym zadowoleniem należy więc 
odnotować fakt pełnej aprobaty V Kon
gresu dla wspólnych poczynań, jakie 
dwa lata temu zostały podjęte przez 
NOT i COM w . dziedzinie doskonalenia 
nauczycieli, i to, że zgłoszone przez nas 
postulaty rozszerzenia i intensyfikacji 
pomocy świata technicznego dla .nau
czycieli, szkół zawodowych w realizacji 
reformy spotkały się z życzliwym przy
jęciem przez ponad 400 delegatów obra
dujących w sekcji XI i XII; postulaty 
te .Zostały przekazane odpowiednim 
instancjom NOT do realizacji.

O ustosunkowaniu się władz NOT do 
przekazanych przez kongres wniosków 
świadczyć może między innymi- odpo
wiedź, jakiej udzielił zastępca sekreta
rza generalnego NOT, kol. inż. Jan Le
gat redaktorowi- telewizji w audycji dla 
nauczycieli w marcu br., którą pozwo
lę sobie przytoczyć:

,,(.,.) Na dwóch sekcjach kongreso
wych postawiono wiele wniosków, z 
których część żywo interesuję- nau
czycieli szkół zawodowych. . Spo_ 
śród tych wniosków warto wy
mienić ciekawą - propozycję, aby 
■zarządy , główne stowarzyszeń, a 
może nawet i ich oddziały,- Wzięły pod 
opiekę po jednej szkole wiodącej, od
powiadającej im pod względem kie
runku-szkolenia. Dałoby- to możność 
bezpośredniej obserwacji procesu nau
czania, pozwoliłoby, na żywo wyciąg
nąć wnioski, co do prawidłowości pro
gramów., dawałoby cały szereg innych 
korzyści;" tak szkołom jak -i organiza
cjom

Mówiono na kongresie, aby stworzyć 
Warunki do objęcia członkostwem 
SNT nie tylko nauczycieli przedmio- 
tów Zawodowych,' lecz także i nauczy
cieli zawodu i nauczycieli przedmiotów, 
pomocniczych jak: fizyka, chemia i ma
tematyka. Sądzę, że ćo do nauczycieli 
zawodu, którzy przecież posiadają dy
plomy mistrzowskie, już teraz nie ma 
zastrzeżeń, aby byli członkami stowa
rzyszeń. Co-do nauczycieli przedmiotów, 
pomocniczych mogą wystąpić. pewne 
trudhości formalne, ale na pewno uda 
się je pokonać.
_ Wreszcie godnym wnikliwego rozwa
żania jest wniosek zmierzający do u- 
ruchomienia w czasopismach technicz
nych NOT działów' dotyczących dydak
tyki kształcenia zawodowego w spec- 

. jalnościach reprezentowanych przez 
dane; czasopismo. Na pewno realizacja 
takiego wniosku zbliżyłaby czasopismo 
do nauczycieli, a to wyszłoby na dobre' 
zarówno czasopismu, jak i nauczycie
lom.

Gdyby nauczyciele szkół zawodo
wych, zrzeszeni w .odpowiednich: kołach 
zakładowych, zwiększyli swoją aktyw
ność, byłoby chyba możliwe stworze
nie przy oddziałach NOT, a może i przy 
stowarzyszeniach technicznych, zespó- " 
łów aktywistów szkolnictwa zawodo- 
we.Só.s - mj/nujących . się. koordynacją 
pracy przyszkolnych kół., -ząkłądowych, 
podnoszeniem kwalifikacji kadr nau
czycielskich oraz prawidłową realiza
cją założeń reformy Szkolnictwa zawo
dowego”.

Trudno i nieco, za-wcześnie jest silić 
się na ocenę, sądzę Jednak; że mamy 
podstawę do stwierdzenia, że kongres 
przyczyni się niewątpliwie do-pogłębie
nia współpracy między. NOT i COM, 
intensyfikacji pomocy - dla nauczycieli 
w ich przygotowaniu się do, realizacji 
noWych programów nauczania w zre
formowanych szkołach zawodowych.

Pięć tygodni temu COM Zorganizo
wał spotkanie generalnego sekretarza 
SEP z 90-osobowym zespołem dyrek
torów szkół elektrycznych W Sulejów
ku,,-, gdzie były dyskutowane wstępnie 
problemy realizacji uchwał V Kongre
su. Mamy przyrzeczenie od generalne
go sekretarza SEP, kol. mgr. inż; 
Zdziecha, ze materiały naukowo- 
techniczne, które będą popularyzowa
ne przez ZG SEP zostaną skierowane 
do wSzyętkich szkół.1 elektrycznych w 
kraju. ’ - ,

Realizację uchwał V Kongresu mu— 
simy w oświacie zawodowej ściśle ko
jarzyć z pracami nad reformą.

W tym celu planujemy wspólnie z 
NOT przeprowadzenie seminarium z 
aktywem- inżynieryjno-pedagogicznym 
szkolnictwa zawodowego, na "którym 
będą przedyskutowane formy i metody . 
wykorzystania- dorobku V Kongresu w 
pracy organizacyjnej i dydaktyczno—' 
wychowawczej szkolnictwa.

MICHAŁ FISZMAN
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knj Lozeil napisał długi artykuł na 
temat wychowania w rodzinie dając mu 
intrygujący tytuł „Koncert na trąbkę". 
„Kultura" z dnia 20 marca 1966 roku 
wydrukowała go na pierwszej stronie 
(początek) i na dwóch całych kolumnach 
wewnątrz numeru (str. 6 i dwie szpalty 
str. 7). To dla tych, którzy po przeczyta
niu mojego artykułu zechcą zajrzeć do 
tekstu oryginału. Dla tych, którzy tego 
nie zrobią, muszę jednak pokrótce omó
wić treść tego artykułu, który narobił tro
chę szumu, wywołuje repliki i potępienia, 
ale też i glosy aprobaty.

Zaczęło się od tego, że Jerzy LoveH 
siedział w noc sylwestrową 1966 r. w 
dość podłym nastroju w swoim miesz
kaniu, a po ulicy szedł jakiś pijany na
stolatek grając na jazzowej trąbce: 
. (...) i gra na niej, fałszuje niemiło
siernie, lecz tak głośno, tak mocno, jak 
gdyby sądził, że od tego padną mur-y 
Jerycha; tylko że on, to jego parszy
we pokolenie, nie zna Jerycha 
nawet z nazwy, i nie ma żadnej, ale to 
żadnej Ziemi Obiecanej”. *)  1 wskutek 
zdenerowawania wywołanego hałaśli
wą trąbką pijanego wyrostka Jerzy 
Lovell charakteryzuje całe pokolenie 
młodzieży współczesnej w następują
cych słowach:

„ (...) Miałżeby to być ostateczny 
krzyk rozpaczy, taniec nad otchłanią? 
Skądże, oni i rozpaczy nie znają. Nie 
znają nic co prawdziwie ludzkie i mę
skie, a więc obciążone odpowiedzialno
ścią: mięczacy zdolni do bicia w mor
dę tylko kupą, w gangu, hermafrodyci 
z babskimi grzywkami bitelsów, ba
gienko prywatkowo-kawiarniane, pół
światek półgłówków, którzy traktat 
filozoficzny i ideę społeczną, rynsztu
nek moralny i kodeks honoru zamieni
li na kiepskie solo na trąbce z towa
rzyszeniem perkusji”.

Lovella aż ręce świerzbią, żeby „do
sięgnąć tej głupiej, kretyńskiej gęby 
gówniarza... i wychlastać, oj jak wy
chlastać z całej duszy, po ojcowsku”.

Można stąd wnosić, że „bicie w mor
dę” indywidualne, wydaje się autoro
wi znacznie bardziej. szlachetne, niż 
„bicie w mordę tylko kupą, w gangu”, 
o które oskarżył „parszywe pokolenie 
młodzieży współczesnej”. W „Koncer
cie na trąbkę” problem „bicia w mor
dę”, „wychlastania porządnie”, powta
rza się tak często, że stanowi swoistą 
perkusję własnego autorskiego kon
certu pedagogicznego. Lovell radzi 
przyjacielowi, aby „wychlastał porząd
nie” lub „zrzucił ze schodów” szesna
stolatka, który poszedł na całonocny 
ubaw, mimo że matka znajduje się w 
szpitalu. Pisze mu całe „Usprawiedli
wienie” na wypadek, gdyby przyjaciel 
jego rady usłuchał, a postępek jego 
ściągnąć miał potępienie „pani. Zien- 
tarowej i P. T. Pociotków”, którzy w 
komentarzu autora urastają do symboli 
„babskiej”, ,;liberalistycznej” inteligen
ckiej pedagogiki, której musi się prze
ciwstawić „męska” pedagogika silnej 
ręki. W tym „Usprawiedliwieniu” 
wzywa mężczyzn do buntu, do uderze
nia pięścią w stół:

„M a to być bunt nie przeciw kobie
tom, lecz przeciw destruktywnym ce
chom kobiecym, istniejącym w życiu 
rodzinnym: przeciw histeryczności, 
zmienności, nielojalności, kłótliwości, 
niekonsekwencji, podatności na mody 
i wpływy, przeciw rozmaitym „zapie- 
kleniom” (...)”.

Po satanicznej charakterystyce 
„parszywego, pokolenia”, po satanicz
nym odmalowaniu „zbabienia” męż
czyzn i wezwania ich do buntu, Lovełl 
maluje nie mniej sataniczny obraz 
big-beatowego szaleństwa, które zwra
ca się przeciw dorosłym. Nikt jeszcze 
nie odmalował tak przerażająco prze
paści dzielących rzekomo „starych” i 
„młodych”, jak to uczynił Lovell:

„Chcieliśmy narzucić porządek inte
lektualny, tymczasem to nam narzuca
ją porządek trzęsawkowo-instynkto- 
wy. Chcieliśmy zbawić za pomocą sen
su konstruktywnego, tymczasem to nas 
zbawiają potwornym mechanicznym 
bezsensem. Chcieliśmy stworzyć prawa 
trwalsze nad spiż, a tymczasem nie 
wiemy, co przyniesie jutro, zwyczajne 
jutro (...) Wszystko zwraca się przeciw
ko nam, albo raczej: omija nas, nie 
pyta nas o zdanie”.

Apokalipsa, słowo daję! To, co na- 
' pisał autor o młodzieży, o żonach, a 
później (o czym za chwilę) o rodzinach, 
jest tak przygniatające, tak potworne, 
że... aż się wątpić zaczyna, czy na ten 
stan apokaliptyczny jest wstanie po
skutkować sama metoda „chlastania” 
i „prania po mordzie”, zwłaszcza jeśli 
zaleca się ją w odniesieniu do 16-let- 
nich „zbuntowanych” wyrostków, ja
ko środek lecznicy, a nie profilaktycz
ny w okresach znacznie wcześniej
szych, kiedy ten „bunt” był dopiero 
przygotowywany. Zresztą do sprawy 
„silnej ręki” jeszcze wrócimy.

Czytając tę ezęść artykułu Łovella, 
nie można oprzeć się wrażeniu (piszę 
to nie znając autora, ani jego życiory
su), że autor jest osobiście głęboko 
sfrustrowany i przejęty jakimś anty- 
młodzieżowym, anty inteligenckim 1 
antykobiecym kompleksem. Nie, to 
nie jest wypowiedź człowieka obiek
tywnie (prawidłowo lub błędnie) ana
lizującego istniejący stan rzeczy, to 
jest wypowiedź człowieka (lub przy
najmniej tak się ją odczytuje), który 
załatwia w tym artykule jakieś własne 
problemy, przeżycia i kompleksy, któ
ry pisząc coś przeżywa, z czymś się 
rozprawia, na czymś się „odgrywa”. 
To zresztą sprawia, że artykuł ten czy
ta się z wielkim zainteresowaniem, 
lecz nie na zasadzie tego zaintereso
wania, który budzi socjologiczna roz
prawa np. „W Studiach Socjologicz
nych”, lecz raczej na zasadzie tego za
interesowania, które towarzyszy czy
taniu „Kulis” lub literatury pamięt
nikarskiej.

o fałszowaniu na trąbce
Artykuł jest bowiem nie tylko ten

dencyjny, stronniczy i jednostronny, 
lecz- po prostu obsesyjny. Jeśli było to 
świadomym założeniem autora, to cel 
teń udało mu się w 100 proc, osiągnąć.

Obsesyjna antykobiecość przebija 
z treści kolejnej części artykułu naz
wanej „Traktatem o życiu rodzinnym”. 
Życie rodzinne Lovell przedstawia ja
ko nieustanną walkę prowadzoną nie 
zawsze czystymi metodami czynnika 
„babskiego” z „męskim”. Pisze więc: 
„Paradoks polega na tym, że współ
cześnie atak ten (kobiet — przyp. mój 
MK) nie napotyka na skuteczną prze
ciwwagę ze strony przeciwnej. Siły się 
nie równoważą, na polu pozostaje try
umfująca babskość (...)”.

Całe współżycie rodzin mężów i żon 
Louell porównuje do walki w ringu, 
prowadzonej w zwarciu: „Otóż więk
szość z nas szamocze się w tej narzu
conej nam „walce na krótki dystans”; 
nie koncepcje_ i przekonania tu się 
ścierają, lecz ślepe odruchy; nie dale
kosiężne wizje, lecz pragnienie prze
trwania byle do końca rundy; nie po
stawy wielkoduszne, lecz małostkowe, 
zawistne, kłótliwe”.

W tej nieustannej walce i szarpani- . 
nie męża z żoną, są i krótkie okresy 
pojednań (tylko jak pisze Lovell 
— „dla złapania oddechu między jedną 
rundą 'a drugą”), kiedy to poczynają 
się dzieci, które jeszcze bardziej uzbra
jają kobiety przeciw mężczyznom i 
ułatwiają im stosowanie ciosów „szcze
gólnie nieczystych i szczególnie mor
derczych”.

Głęboko współczuję autorowi i tym 
rodzinom, na podstawie których czynił 
swoje spostrzeżenia o współczesnym 
współżyciu małżeńskim. Takie 
współżycie to rzeczywiście piekło! Ale 
nie. mogę zgodzić się na to, aby Lovell 
obejmował swoją charakterystyką np. 
również i moje małżeństwo, życie mo
jej rodziny i dziesiątków innych ro
dzin małżeńskich, które znam. Skąd 
Lovell czerpie pewność do pisania, że 
jego demoniczna, antyfeministyczna 
diagnoza stosunków wewnątrzrodzin- 
nych dotyczy „większość z nas”?! Czy 
nie działa tutaj ten sam mechanizm, 
który kazał mu własny, osobisty gniew 
na pijanego trąbkarza pod oknem, roz
szerzyć na potępienie w czambuł ca
łego „parszywego pokolenia młodzie- 

óży”? Tylko, że ten mechanizm, nie ma 
nic wspólnego z „naukowością”, którą 
autor bez przerwy szermuje, choć wy
jaśnić go może nauka psychologii in
dywidualnej.

Gołosłowne powołanie się na „nau
kowe racje” i „naukowe punkty wi
dzenia” jest chyba najpoważniejszym 
zarzutem, jaki można uczynić „anty- 
babskiej” filipice Lovella. Gdyby tego 
nie robił, można byłoby powiedzieć: 
autor upuścił sobie żółci w artykule, 
odkuł się na kobietach, to jego prawo, 
a ponieważ uczynił to w sposób zręcz
ny i interesujący, potraktujemy całą 
rzecz z taryfą ulgową, przysługującą 
felietoniście. Jednak Lovell całą rzecz 
traktuje diablo serio.

„Z punktu widzenia naukowego — 
pisze Lovell w części nazwanej „Anty- 
zientariada, czyli Traktat o potrze
bie modelu pozytywnego” — jest 
rzeczą wysoce interesującą śledzić 
proces rozpadu rodziny oraz jego bez
pośredni produkt: stwory człekopodob- 
ne porozumiewające się za pomocą 
gry na trąbce, a niekiedy gitary elek
trycznej lub perkusji”.

Rzecz w tym, że z „naukowego punk
tu widzenia” nie ma żadnego, procesu 
rozpadu rodziny, a nie można śledzić 

naukowo tego, czego nie ma. Złudzenie 
ezęśd naukowców o rozpadzie rodziny 
czy jej zaniku, należą już do przeszłoś
ci i obecnie naukowcy Wschodu i Za
chodu badają przemiany rodziny, 
które wcale nie oznaczają jej „rozpa
du”, tylko znikanie jej form przeżytych 
i powstawanie form nowych. O „rozpa
dzie rodziny” pisąją czasami dziennika
rze i mówią kazania niektórzy kazno
dzieje, ci pierwsi, bo są żle poinformo
wani, ci drudzy, bo chcą kręcić z tego 
bicz przeciw „ustrojowi”.

JZ naukowego punktu widzenia — 
przekonuje nas dalej Lovell—należało
by nawet proces ten przyśpieszać — 
zakładając, że rozkład jest zawsze spro
wadzeniem do czynników pierwszych, 
elementarnych, do struktury atomo
wej”.

Jezus, Maria, panie Lovell, kto i gdzie 
powiedział, że „sprowadzanie do czyn
ników pierwszych, elementarnych, do 
struktury atomowej” jest głównym za
daniem nauki, ważniejszym niż bada

nie struktur złożonych będących wy
tworem długotrwałego procesu rozwo
jowego? W takim razie .ekonomika po
winna dążyć do, powrotu od obrotu pie
niężnego do handlu wymiennego, bo to 
też jest czynnik elementarny. Co zna
czy, że nauka, może przyśpieszyć „pro
ces rozpadu rodziny”, skoro przemia
ny (nie rozpad!) rodziny dokonują się 
w wyniku złożonych przemian cywili
zacyjnych i ekonomicznych, o których 
sam pan (co prawda nieprecyzyjnie) 
tyle napisał? I najważniejsze, gdyby 
nawet „nauka” mogła przyśpieszyć (?!) 
rozpad rodziny, to po co miałaby to 
czynić, skoro wiadomo', że najżywot
niejsze interesy społeczeństwa uwikła
ne są w umacnianiu i uzdrawianiu ro
dziny jako takiej.

Lovell zresztą przepowiada, że w 
przyszłości „pojęcie rodziny zniknie w 

■ ogóle, a jej funkcje przejmie Społe
czeństwo, pozostawiając płciom od
miennym jedynie miły obowiązek gry 
miłosnej”. Można powiedzieć na tó tyl
ko tyle, że jeśli to jest prawda, to do
tyczy ona przyszłości tak odległej, że 
ani Lovell, ani ja, ani nasze prawnuki 
słuszności tej tezy nie potrafią zwery
fikować. Jest to więc prawda (?) nie
przydatna do tego, żeby uzdrawiać te 
niepokojące zjawiska, które spowodo
wały -autora do napisania swego prze
dziwnego „Koncertu na trąbkę”.

Ćzy autor nie ma jednak nic do za
proponowania w sensie programu pozy
tywnego? Czy proponuje coś poza 
„chlastaniem po mordzie”, „zrzucaniem 
ze schodów”, „uderzeniem w stół w 
buncie przed babską władzą w rodzi
nie”? Owszem proponuje: wytoczyć 
wojnę pani Zientarowej (a ściślej jej 
widzeniu spraw wychowawczych w 
„przekrojowych” felietonach i telewi
zyjnej „Wojnie domowej"), oraz powrót 
do stosunków i modelu „światłej rodzi
ny robotniczej, gdzie ojciec znaczy 
ojciec, matka znaczy matka, a miłość 
znaczy miłość. Gdzie jest wzajemny 
szacunek i są zasady. Gdzie o coś cho
dzi, gdzie dobro dziecka jest na pierw
szym planie, gdzie rozsądek wspiera 
się o surowość”.

KONKURS
„nauczyciel — wychowawca

W ramach organizowanego przez 
CRZZ Festiwalu Kulturalnego Związ
ków Zawodowych, Zarząd Główny 
ZNP ogłasza konkurs na utwór literac
ki (opowiadanie, reportaż, kronika) pod 
hasłem „Nauczyciel — wychowawca w 
szkole i w środowisku”.

Nadesłane prace powinny obejmować 
w zasadzie jeden temat związany z 
hasłem konkursu. Organizatorom kon
kursu szczególnie zależy na zebraniu 
i upowszechnieniu bogatych doświad
czeń członków ZNP w dziedzinie kształ
towania socjalistycznych postaw wśród 
młodzieży i dorosłych.

Warunki udziału w konkursie
@ w konkursie mogą wziąć udział 

Wszyscy aktualni członkowie ZNP;
@ praca nadesłana nie powinna 

przekraczać 30 stron maszynopisu;
© na konkurs nie mogą być zgłasza

ne prace przesyłane na inne konkursy 
lub publikowane.

Organizacja i przebieg konkursu
prace 'konkursowe opatrzone go

dłem należy przesyłać w terminie do

Zostawmy panią Zientarową w spo
koju, jako że dla zrozumienia jej twór
czości wystarczy trochę poczucia humo
ru. Czynienie zaś z niej demonicznego 
uosobienia babskości w życiu ro
dzinnym lub składanie na jej barki od
powiedzialności za sataniczne stosunki 
panujące w rodzinach, opisane przez 
Lovella, jest przedsięwzięciem po pro
stu komicznym.

Druga propozycja Lovella polega po 
prostu na zaproponowaniu... normal
nych stosunków wewnątrzrodzinnych i 
wewnątrzmałżeńskich! Można to na
zwać modelem „światłej rodziny ro
botniczej”, ale można też nazwać „mo
delem zdrowej rodziny inteligenc
kiej”, albo po prostu „modelem nor
malnej rodziny”. Nazwanie tego mo
delu, proponowanego wszak inteli
gentom, „modelem robotniczym” jest 
oczywiście kolejnym dowodem na sła
bość socjologicznego myślenia Lovella. 
Jeśli nawet autor, jak wynika z tekstu, 
jest synem rodziny robotniczej, to jed
nak jego własna rodzina nie może już 
być prostym powieleniem wzoru tej 
rodziny robotniczej, bo autor zmienił 
wszystkie socjologiczne i psychologicz
ne wyznaczniki własnej osobowości, 
stylu życia, norm obyczajowych itd„ 
przez to, że stał się inteligentem. Co 
więcej, próba wcielenia żywcem tra
dycji i stosunków rodziny robotniczej, 
bez przemyślanej ich selekcji i trans
formacji w środowisku inteligenckim 
doprowadziłaby do konfliktów nie 
mniej ciężkich i kłopotliwych, jak te, 
które zostały w przesadny sposób opi
sane przez autora. Istnieje wiele da
nych kii temu, że spora, liczba konflik
tów wewnątrzmałżeńskich jest właśnie 
wynikiem zderzeń kulturowych', między 
nawykami męża i żony, przyniesionymi 
ze sobą do inteligenckiego małżeństwa 
z odmiennych środowisk mącierzystych 
(chłopskiego, inteligenckiego lub ro
botniczego);

Nie mogąc się zgodzić ani z krzyw
dzącym i nieodpowiedzialnym potępie
niem w czambuł całej młodzieży, ani z 
sataniczną antyfeministyczną zajadłoś
cią tego artykułu, ahi ż jego kultem 
„Silnej ręki” i „chlastania po mordzie” 
jako remedium na wszelkie zło wycho
wawcze, pragnę powiedzieć, że' zasługą 
Lovella, prży wszystkich zastrzeżeniach, 
jest to, że postawił z ostrością, z jaką 
przedtem nikt tego nie robił, problem 
niebezpieczeństwa płynącego z rezyg
nacji z wszelkiej surowości w wycho
waniu rodzinnym i opieraniu gó tylko 
na pobłażaniu i tolerancji.. Jeśli nawet 
uczynił to obsesyjnie, to jednak po
trzebnie.

Mam nadzieję, że czytelnicy jego 
artykułu nie wezmą zbyt dosłownie rad,- 
być może jednak zreflektują się, że nie 
można dziecku we wszystkim bez 
przerwy ustępować, że nieraz wymo
giem mądrej miłości rodzicielskiej jest 
powiedzieć twardo .„nie”, a w ostatnim 
przypadku i przetrzepać skórę. Choć 
na pewno ta ostatnia metoda ńie jest 
godna zalecania w odniesieniu do 16- 
letnich młodzieńców, lecz raczej w od
niesieniu do pięcio- czy sześcioletnich 
dzieci. Jeśli jednak ton mądrej suro
wości i konsekwentnych rygorów, obok 
miłości i zaufania, będzie towarzyszyć 
dziecku w rodzinie już od 2—3 roku ży
cia, wtedy w wieku lat 16 po prostu 
nie będzie potrzeby odwoływać się do 
wspomnień „ciężkiej, robociarskiej dło
ni” własnego ojca.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

1) Wszystkie podkreślenia w cytatach są 
moim dziełem (NIK).

w szkole i w środowisku”
dnia 15 września br. pod adresem ZG 
ZNP, Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8 
z dopiskiem „Festiwalowy konkurs lite
racki”;

@ do zgłoszonej pracy należy dołą
czyć zaklejoną kopertę zawierającą na
stępujące dane: godło, pełne imię i naz
wisko autora, miejsce pracy, zawód, 
stanowisko i adres zamieszkania.

@ nadesłane prace zostaną ocenione 
przez Komisję złożoną z przedstawicieli 
ZLP i ZNP;

© wyniki konkursu zostaną ogłoszo
ne w terminie do dnia 15.XI.br.

Nagrody i wyróżnienia
I nagroda zł 4000, —

II nagroda zł 3000, —
III nagroda zł 2000, —

pięć wyróżnień po zł 500, —
dziesięć wyróżnień w bonach książko
wych po zł 100, —
. Nagrodzone prace będą zgłoszone do 

konkursu CRZZ.
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nak już od chwili narodzin Polski Ludowej, wskutek zasadniczych przemian 
i równocześnie wielkiego, ciągle ulegającego przyśpieszeniu tempa przemian 
na wszystkich kontynentach, u początków drugiego Tysiąclecia.

I wreszcie poruszają nas żywo, podobnie jak wielu ludzi na świecie, perspek
tywy dalszego wzrostu ekonomicznego, społeczno-politycznego i cywilizacyjnego 
naszego kraju, które określa pospołu historia (zarówno w tym, co było w niej 
dotąd pozytywne, co służyło rozwojowi, jak w tym wszystkim, co go hamo
wało zarówno w ciągu 150 lat niewoli, jak i przedtem w dobie upadku dawnej 
szlacheckiej państwowości i później w dobie dwudziestolecia 1918—1939) 
i współczesność. Perspektywy, o których mowa, wybiegają daleko poza jeden 
tylko plan paroletni, dotyczą dalszych socjalistycznych możliwości naszego 
kraju i równocześnie powszechnych zjawisk, które ogarniają nas również, 
a zatem cywilizacji industrialnej przy wysokim i szybkim rozwoju techniki, 
cywilizacji miejskiej oraz wyrównującej kontrasty i duże jeszcze u nas róż
nice pomiędzy miastami, ogółem miasteczek i wsi, cywilizacji drugiej połowy 
XX wieku, nowoczesnej, która w naszym ustroju powinna ulegać — o co zabie
gamy usilnie — pełnej humanizacji. Pełna humanizacja zaś to zarówno wyzwo
lenie wszystkich sił twórczych i talentów współczesnych Polaków, jak dalszy 
rozwój ich potrzeb w dziedzinie kultury materialnej i umysłowej, no i oczy
wiście stopniowo coraz szersze ich zaspokajanie przy właściwym wyzyskaniu 
czasu pracy i czasu wolnego.

Musimy dobrze zdać sobie sprawę z własnych środków i z ogólnych możli
wości, wytyczonych przez bogactwa naturalne naszego kraju i rozwój gospo
darki narodowej, przez nasze położenie w tej części Europy, przez nasze 
związki z obozem socjalistycznym i współistnienie pokojowe z innymi kra
jami. Perspektywy te obejmują — i tu powracamy do historii marzenia 
wielu pokoleń naszych poprzedników o zapewnieniu naszemu krajowi właści
wego miejsca wśród narodów świata. A to znaczy dziś przede wszystkim — 
miejsca w cywilizacji powszechnej.

U. Taka jest nasza koncepcja Tysiąclecia i zarazem współczesności. Głęboko 
ludzka, zarazem narodowa i uniwersalna.

Oficjalne koła kościelne w Polsce również podkreślają swe postawy narodo
we i w ich rozumieniu uniwersalne. Niestety, oficjalna koncepcja przedsta
wicieli Kościoła, której zresztą bynajmniej nie identj fiku jemy z poglądami 
wielu katolików w Polsce współczesnej, szczerze oddanych jej sprawie, pró
buje przeciwstawiać wspomnianym założeniom inne poglądy i inne wartości.

Istnieje, co jest oczywiste, linia podziału światopoglądowego, która biegnie 
pomiędzy religijną koncepcją świata i życia ludzkiego, a różnymi jeszcze, któ
rych bynajmniej nie można sprowadzić li tylko do ateizmu, koncepcjami laic
kimi. Ale czy o te różnice dziś chodzi? Czy one wybijają się na pierwszy plan? 
Bynajmniej. Przy założonej konstytucyjnie w naszym ustroju i realizowanej 
w praktyce (a dowodzi tego chociażby duży wzrost w stosunku do r. 1939, licz
by kościołów w Polsce dzisiejszej, znaczny wzrost liczby duchowieństwa, hie
rarchii kościelnej, zakonów itd) tolerancji wyznaniowej ze strony państwa 
przedmiotem zadrażnień nie są przecież wierzenia religijne.

Przeciwnie, byłoby niezmiernie pożądane, gdyby w toku powszechno-naro- 
dowych obchodów Tysiąclecia oraz akcji budowy nowych szkół i innych za
kładów wychowawczych, które stały się najpiękniejszym pomnikiem tych 
obchodów, parafrazując znaną ideę Chrystusa, nie tylko ogół katolików w 
Polsce, podobnie jak członków innych wyznań, które również rozwijają swo
bodnie swą działalność, lecz i duchowieństwa wszystkich, stopni.zechciał, jak 
należy, oddać zarówno w odniesieniu do przeszłości naszego narodu i Państwa, 
jak współczesności, to co narodowe i to co państwowe — właśnie naszemu 

wszystkich ugrupowań politycznych, ile przemian narodowych także w tym 
okresie.

W roku 1939 kraj nasz znalazł się wobec największego na przestrzeni swego 
Tysiąclecia zagrożenia bytu narodowego, ale stanął w swym losie zbiorowym 
i losie setek tysięcy i milionów swych obywateli również wobec nowych per
spektyw. Wobec rozstaju dróg, z których jedna — niezależnie od tych lub 
innych intencji (na pewno, rozumiemy to już dzisiaj, nie należy sprowadzać 
ich do jednego mianownika i jednej nazbyt ogólnej krytyki) — wiodła.przecież 
x powrotem do sytuacji sprzed roku 1939, sytuacji alarmującej (przypomnijmy 
chociażby wielką ilość wypowiedzi najwybitniejszych polskich pisarzy poczy
nając od Stefana Żeromskiego) zacofaniem, słabością, stagnacją w wielu dzie
dzinach życia w porównaniu do innych krajów, które już w poprzednim stu
leciu w pełni ogarnęła rewolucja industrialna i cywilizacyjna. Druga z tych 
dróg prowadziła natomiast do nowego, choć z trudem wytyczanego, układu 
stosunków.

Nic w tym kraju, powtórzmy raz jeszcze, nie przychodziło łatwo. Przy raz 
Jeszcze podjętym tragicznym teraz „dialogu” z historią, przed starszą i młodszą 
generacją Polaków stanął dylemat ogromnych trudności, wielkich strat ludz
kich i materialnych, lecz i na długi dystans rzutowanych możliwości. Inaczej 
niż to było we wcześniejszej epoce powstań, ruchów rewolucyjnych i społecz
nych w Polsce między wojnami, wystąpień ideowych, obecny trud mógł nie być 
daremny. Musiał, co było oczywiste, raz jeszcze przynieść ofiary. Lecz mogły 
nie być bezowocne. Warunkiem była trafna orientacja ideowa i międzynaro
dowa, trzeźwy — a zarazem jednak w jakiejś mierze i liczący „siły na zamiary” 
rachunek sił. W tej perspektywie nie chodziło już tylko o ocalenie narodu 
i tylko o zwycięstwo nad hitlerowskimi Niemcami, które gdy stało się fak
tem, w zaskakujący sposób dziś po dwudziestu latach zostało zakwestiono
wane przez polski episkopat. I nie chodziło — przy -wspomnianym już nawią
zaniu do tradycji — o niejako mechaniczną kontynuację Tysiąclecia. Wejście 
Polski na drogę socjalizmu zapowiadało warunki wzrostu i narodowego awan
su. Bardzo wiele zależało od jej wyboru, a także właściwego zrozumienia, 
umiejętności władzy, otwartości i wyposażenia umysłów.

Była to największa z dotychczasowych, niezmiernie okrutna lekcja historii, 
co znaczy w dziejach każdego kraju i narodu, chociażby przy złym rządzie, 
ale tym bardziej przy nowatorskim i aktywnym kierownictwie .politycznym, 
własne państwo. Własne w znaczeniu niepodległości, co jest najbardziej oczy
wiste, i własne w dziś realizowanym znaczeniu, to jest po przezwyciężeniu . 
starej struktury ekonomicznej i klasowej, ogólnonarodowe.

V. Państwo polskie miało w ciągu dziejów zmienne granice. Problemy 
o których mowa, należy też odnieść do zajmowanego kolejno przez nasz naród 
(w różnych jego kolejnych formach strukturalnych) i państwo — terytorium 
i decydującym o nim faktów. Przez przypomnienie sobie raz "jeszcze zmian 
granic państwowych (warto wykorzystać do tego mapę) przy uwzględnieniu 
zarówno konfliktów, jak faktów istotnego współżycia z sobą różnych naro
dowości i grup wyznaniowych aż do czasu rozpalenia "się antagonizmów wy
znaniowych, następnie prześladowań religijnych ze strony Kościoła i sfana- 
tyzowanych grup szlachty w w. XVII, a później jeszcze konfliktów narodo
wościowych — dochodzimy do stwierdzenia, że. dla całości ziem macierzy
stych Polski szczególne znaczenie mają ziemie zachodnie i północne, te więc, 
które były kolebką naszej państwowości. W tej perspektywie należy spcj-
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rżeć na problemy „zachodniej” i „wschodniej” polityki polskich warstw rzą
dzących w różnych epokach, niezależnie od tego, co oznaczał istotny wkład 
kultury polskiej także w rozwój ziem wschodnich, które należały ongi 
do połączonych państw Polski i Litwy.

W tej również perspektywie należy spojrzeć na łączenie się z sobą na ziemiach pol
skich różnych oddziaływań kulturalnych, których bynajmniej nie można sprowadzać 
tylko do oddziaływań z Zachodu, a tym bardziej do pośrednictwa niemieckiego. Ponad 
oddziaływania z Zachodu wybija się u pierwocin polskiej państwowości i kultury, i w 
dalszych epokach wejście Polski w orbitę dziedzictwa wielkiej kultury śródziemnomor
skiej. grecko-rzymskiej o zasadniczym znaczeniu dla całości kultury europejskiej.

Drogi wiodące z Polski nie jeden raz, szczególnie w późniejszym średniowieczu, w epo
ce Renesansu, Oświecenia prowadziły też m. in. do Włoch. Dużą rolę odegrały także 
powiązania z kulturą Orientu, Bliskiego Wschodu ruskiego i bizantyjskiego. Nie brak 
w dawniejszej kulturze polskiej powiązań z krajami skandynawskimi. Na skrzyżowania 
dróg, którymi następowała wędrówka towarów, ludzi i idei, tutaj pomiędzy Odrąs Wisłą 
i Bugiem powstawały również własne, rodzime wartości. O niektórych była już po
przednio mowa.

Te wartości i siły rodzime oraz powiązania z wszystkimi stronami świata 
w okresach wzrostu kultury polskiej, nie za> jej upadku, jak w wieku XVII i w 
początkach XVIII, zapewniły cechy tak bardzo otwartej i ruchliwej umysło- 
wości polskiej. Jej dziedzictwo wraz z nowymi wartościami staje się dzięki 
upowszechnianiu w humanistyczny i socjalistyczny sposób pojętej kultury 
masowej własnością ogólnonarodową. Polacy wnieśli też w wielu dziedzi
nach istotny wkład do cywilizacji powszechnej, swoimi pracami w nauce, 
w literaturze, w sztukach pięknych, w ideologii, uprawianymi w kraju, i przez 
duży wkład emigracji polskich do wielu krajów świata.

Na tym tle wyznaczonym przez chronologię i geografię „człowieka i narodu” 
pełniej rysują się w ich dużym skomplikowaniu, w niektórych epokach w nie
zwykłej swej grozie, stosunki polsko-niemieckie. Obejmują fakty współżycia 
dwu narodowości na ziemiach zachodnich i północnych, które wspólnie przy
czyniły się w różnych epokach do ich rozwoju. Obejmują działalność osadni
ków niemieckich, jak i przybyszów z innych krajów do miast i wsi także na 
innych ziemiach polskich, przy całkowitej ich z biegiem lat asymilacji, co 
świadczy o sile polskiej kultury rodzimej. Ale stosunki te obejmują również 
dzieje „Drang nach Osten” brandenburskich i saskich, później pruskich, wresz
cie niemieckich warstw panujących w różnych wcieleniach tych dążeń do 
zbrojnego czy kulturalnego podboju ziem wschodnich, jak i walki obronne 
Polaków, prowadzone wielokrotnie z bronią w ręku i z narzędziami pracy 
gospodarczej i oświaty, jak w wieku XIX.

Nie powinno w tym obrazie zabraknąć pełnego przedstawienia drugiej woj
ny światowej i okupacji, a w konsekwencji znaczenia tej wojny nie tylko dla 
Polski i najbliższych sąsiadów Niemiec, lecz całej Europy i świata, takich 
aktów prawnych, jak ustawa Alianckiej Komisji Kontroli w Niemczech z r. 1947, 
która dzięki zgodzie wówczas wszystkich zwycięskich mocarstw decydowała 
o likwidacji państwa pruskiego jako kolebki militaryzmu i reakcji w Niem
czech będącego stałą groźbą dla świata i pokoju.

W liście episkopatu polskiego do episkopatu niemieckiego uległy dziwnemu 
zatarciu walki obronne Polski przed agresją niemiecką u początku średnio
wiecza, a wyolbrzymieniu chwilowe porozumienie Bolesława Chrobrego z ce
sarzem Ottonem III w 1009 roku, które możliwe było tylko dzięki sile polskie
go władcy i jego państwa, a równocześnie odmiennej niż wcześniejszych i poi
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lokrotnie także o utrzymanie zagrożonej przez najazdy wrogów i własne sła
bości egzystencji narodu. Tym bardziej te wartości — człowieczeństwa, narodu 
i własnego państwa są nam tak drogie.

Dziedzictwo, o którym mowa, i jego pełne wyzyskanie dla dalszego rozwoju 
świadomości społecznej i narodowej oraz całej kultury współczesnych Polaków 
wymaga, rzecz prosta, gruntownej analizy całej naszej przeszłości, jej znajo
mości i wyboru w tym wszystkim, co działo się w naszym kraju, właściwych 
tradycji, a zatem tradycji gorącej miłości kraju ojczystego, troski o jego roz
wój, trudu i walki. Tradycje te ożywają i nabierają istotnego sensu w zetknię
ciu z współczesnością i naszymi dążeniami, daleko rzutowanymi w przyszłość.

Chodzi zatem o historię, ale taką, która nie odwodzi od rzeczywistości, lecz 
która byłaby w pełni obecna w świecie współczesnym, nie tylko w postaci 
stworzonych w poprzednich epokach dzieł sztuki i architektury, literatury 
pięknej, muzyki, które cenimy i do których nie jeden raz sięgamy, lecz także 
w wyposażeniu umysłów, w uświadomieniu sobie „skąd”, z jakimi środkami 
działania, z jakimi wartościami odziedziczonymi po naszych przodkach i z ja
kimi jeszcze brakami i słabościami (nie ma zresztą i wśród krajów najwyżej 
rozwiniętych — narodów idealnych w całej swej masie) — w porównaniu do 
innych krajów i narodów — i „dokąd” idziemy. Wśród wartości, o których 
mowa, największe dotyczą polskiego oddania sprawie narodowej i zdolności 
polskich rąk i mózgów, nie tylko męstwa i bohaterstwa, które najwięcej 
znane są w świecie. Ich dalsze rozwinięcie to właśnie jeden z celów — obok 
uczczenia dorobku przeszłości — obchodów Tysiąclecia.

Ale też właśnie w nie mniejszym stopniu interesuje nas, bo wiąże się z lo
sem wszystkich, rzeczowo i krytycznie wyważony dorobek Polski Ludowej, 
w której widzimy ważne ogniwo całego dotychczasowego rozwoju w dążeniu 
do takiej państwowości socjalistycznej i takiego stanu kultury narodowej i cy
wilizacji, do jakich zmierzamy. Dorobek ten w nawiązaniu do wcześniejszych 
dążeń, przy powiązaniu w czasie ostatniej wojny i okupacji hitlerowskiej tra
dycji narodowych z dążeniem do unowocześnienia kraju i zapewnienia mu 
pełnych możliwości rozwojowych stał się możliwy dzięki już dokonanym i do- 
dokonującym się przemianom społecznym i rewolucji kulturalnej, co było wyni
kiem ogromnego trudu nas wszystkich i jest dziełem naszych rąk i mózgów.

Dorobek ten stał się możliwy tylko w nowym układzie międzynarodowego 
położenia dzisiejszej Polski, dzięki integralnemu wejściu naszego kraju do 
obozu krajów socjalistycznych, co stało się gwarancją pokoju i naszej niezależ
ności wobec wielkich potęg świata kapitalistycznego, w systemie nowych insty
tucji, które staramy się nadal doskonalić i rozwijać w warunkach socjalistycz
nego budownictwa.

W jaki sposób historia może pomóc w tym dziele? Jeśli nie traktujemy jej 
li tylko jako wielkiego „muzeum” pamiątek narodowych i li tylko skarbnicy 
wzorców moralnych, zaczerpniętych u wielkich polskich myślicieli, polityków 
i wodzów z dawniejszej i nowszej przeszłości, jak i masy bezimiennych często 
twórców naszej, historii, może nas wspomóc w ustalaniu wszystkich interesu
jących nas składników współczesności, które przecież u nas i na całym świe
cie kształtowały się historycznie, a także wespół z innymi naukami społecz
nymi (z socjologią, demografią, ekonomią i innymi) w przewidywaniu przy
szłości, to jest ustalaniu najbardziej właściwej dla nas, dla naszych warunków 
i możliwości, drogi rozwoju. Nauka we wszystkich jej dziedzinach jest obecnie 
jednym z najbardziej podstawowych czynników przekształceń współczesnego 
świata i jego prawdziwego unowocześnienia. W naszych warunkach sprzyja 
jak najbardziej istotnym interesom kraju i jego obywateli.

Obchodzimy pierwsze (symbolicznie rzecz traktując, bo stuleci tych było 
więcej niż 10) Tysiąclecie naszej państwowości i kultury, znajdujemy się jed- 
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I. Myślą przewodnią wszystkich obchodów pierwszego polskiego Tysiąclecia, 
to jest naszej państwowości i kultury oraz ich związków z Europą i światem, 
obchodów zatem, które otwarliśmy przy ogromnym zainteresowaniu całego 
społeczeństwa w 1960 r. i którym towarzyszy duże i życzliwe zainteresowanie 
zarówno Polonii rozrzuconej po wielu krajach i kontynentach, jak i naszych 
przyjaciół w świecie — było i jest dzisiaj wielostronne ukazanie w studiach 
historycznych, w publicystyce, w manifestacjach regionalnych i ogólnonarodo
wych, w „dialogu” naukowym i ideowym z przeszłością dawną i nowszą — 
trzech aspektów jednej, zasadniczej dla nas sprawy.

Warto przypomnieć, że ideę tak pomyślanych obchodów Tysiąclecia wysu
nięto już sto lat temu. Wówczas nie miała ona jednak szans realizacji. W 1860 r. 
wysunął ją największy polski historyk i działacz demokratyczny, Joachim Le
lewel. Dopiero dziś w świetle dużych postępów badań naukowych, wykopalisk 
archeologicznych i studiów w wielu innych dziedzinach, w pełni zrozumieliśmy, 
jak bardzo Lelewel miał rację przyjmując, że pierwociny państwowości pia
stowskiej sięgają głęboko wstecz — poza wiek X. Lelewel pragnął również, aby 
obchody te przybrały rozmiary wielkiej manifestacji narodowej. Jej central
nym elementem miało być na starosłowiański, później polski, wzór urządzone 
wielkie zebranie-wiec u kolebki monarchii piastowskiej — nad jeziorem 
Gopło. Lelewel pierwszy zwrócił uwagę na fakt, iż początków, tych nie można 
identyfikować z wprowadzeniem chrześcijaństwa, gdyż w ten sposób pomniej
szałoby się wcześniejszy już dorobek naszych praojców.

Dziś obchody regionalne — których znaczenie stało się może szczególnie wy
raźne dla rozwoju „patriotyzmu regionalnego”, związanego z dziejami danych 
miast.i ziem, zaś na ziemiach zachodnich i północnych z dziejami polskości na 
tych ziemiach i oporem poprzez wieki przeciwko parciu niemczyzny na wschód 
— oraz obchody ogólnonarodowe (Grunwald 1410, Powstanie Styczniowe 
1863—64, Uniwersytet Kazimierza Wielkiego i Jagielloński 1364, Dwudziesto
lecie Polski Ludowej i inne) stanowiły serię ważnych wydarzeń w naszym 
życiu kulturalnym i — jak wspomnieliśmy już — wielu ośrodków polonijnych 
w świecie. Przyiorały sens poniekąd podobny do uroczystości rodzinnych. Przy
pomniały pewne daty i fakty. Odświeżyły wspólne przeżycia w związku z ca
łością dziejów ojczystych i najnowszych walk o egzystencję narodu i niepodle
głość podczas ostatniej wojny i okupacji. Przyczyniły się do rozwoju pożytecz
nej wymiany zdań na tematy dawne, a jednak, zawsze żywe w świadomości na
rodowej, i tematy nowsze, często tak „wieczyście polskie”. Nie ma spraw 
w naszej historii narodowej i w powiązaniach naszego kraju ze światem, wo
bec których współcześni Polacy pozostawaliby neutralni. Tak przeszłość — 
przepływając przez czasy nam współczesne — wiąże się z przyszłością. Mówił 
o tym przed laty w Paryżu w swoich wykładach na temat literatur słowiań
skich Adam Mickiewicz.

Wspomnieliśmy o trzech aspektach jednej sprawy.
Pierwszy z nich dotyczy wypracowanego przez wiele pokoleń Polaków i po

wstałego we współżyciu z całą Europą i światem dziedzictwa stu
leci, którym dziś rozporządza i którym może dysponować w jesz
cze większym niż dotychczas stopniu współczesne społeczeństwo, 
przeobrażające się w socjalistyczne, i współczesne', przekształcające 
się w ogólnonarodowe — państwo. Stało się to możliwe dzięki rewolucji 
kulturalnej, która dokonała się w naszym kraju i wraz z przemianami społecz
nymi wyzwoliła go z zacofania wywołanego okresem 150 lat niewoli i utrzy
manego jeszcze w znacznej mierze w czasach Drugiej Rzeczypospolitej. Stało 
się to możliwe dzięki dużemu zaangażowaniu w tym dziele nowoczesnych środ
ków nauki, wiedzy i kultury masowej. Ukazują one przede wszystkim, że nic 
w tym kraju nie zostało nam dane, nie zostało stworzone, bez ogromnego trudu 
i wielokrotnie ponawianych walk o własną państwowość, o rozwój kraju, wie-
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niejszych cesarzy polityce cesarza-idealisty, który zmierzał do monarchii uni
wersalnej, opartej nie na podboju, lecz współpracy wolnych ludów i państw. 
Zatarcie, o którym mowa, wpłynęło naweU na pominięciu w różnych aktach 
Kościoła tych wybitnych osobistości duchownych i polskich patriotów, którzy 
jak arcybiskup gnieźnieński Świnka w XIII w. przeciwstawiali się energicz
nie naporowi niemczyzny. Równocześnie — ale też" w zgodzie z pomijaniem 
w ogóle dziejów Polski w późniejszych czasach — nie wspomniał nasz episko
pat w liście do biskupów niemieckich o zbliżeniu demokratów polskich i nie
mieckich na przełomie XVIII i XIX wieku, gdy polskie reformy i insurekcja 
1794 r. oraz postać Kościuszki cieszyły się w ty.ch kołach niemieckich dużą 
popularnością, podobnie jak powstanie 183(1—31 r. (mówią o tym liczne „Polen- 
lieder” niemieckich poetów).

Jest zaś zrozumiałe, że interesują nas wszystkie siły, które w różnych epo
kach występowały w społeczeństwie niemieckim, wpływając na świetne karty 
jego kultury i zapisując, niestety, i ponure karty barbarzyństwa i ludobójstwa. 
Przypomnienie tej strony stosunków polsko-niemieckich jest też ważne ze 
względu na powstanie Niemieckiej Republiki Demokratycznej i dojście w niej 
do głosu postępowych tradycji niemieckich, tak ważnych dla współżycia obu 
naszych narodów,

VI. Parę słów na zakończenie. Gdy upłynie rok 1966, trzeba będzie powró
cić w szkołach i poza ich murami, w pracach badawczych naszych historyków, 
w publicystyce, w „dialogu” różnych postaw, o którym parokrotnie była tu 
mowa, a także w literaturze pięknej, teatrze i sztukach plastycznych, które 
zgodnie ze swymi wieloma tradycjami również często sięgają po historyczne 
tematy — do bardziej codziennych kontaktów historii z życiem współczesnym 
i z drogami, które prowadzą do przyszłości. Będzie to pomocne w wyjaśnie
niach różnych stron nie tylko epok minionych, lecz i naszych czasów, oraz 
czynników, które nimi kierują, a których źródła sięgają głęboko w przeszłość, 
a przede wszystkim w ukazywaniu rozwoju — jako prawa życia, w wyostrza
niu wizji świata i doskonaleniu służących jej narzędzi poznawczych. Nie można 
się oprzeć wrażeniu, że wbrew nowoczesnym dążeniom w Kościele powszech
nym, koncepcja obchodów Tysiąclecia chrystanizacji Polski, reprezentowana 
przez oficjalne czynniki Kościoła w Polsce, nie wiąże się z przyszłością, chcia- 
łaby świat i Polskę zatrzymać w miejscu, a nawet w stosunku do Polski Lu
dowej cofnąć nasze życie wstecz.

Prace i studia historyczne na wiele interesujących nas dzisiaj tematów 
poprzedziły od dawna obchody pierwszego naszego Tysiąclecia i niewątpliwie 
będą rozwijane nadal, po zamknięciu tych obchodów. Największym walorem 
jednych i drugich, dawniejszych prac i nowszych, będzie trwałe wzmożenie 
powiązań pomiędzy historią a wartkim życiem współczesności. Z wszystkimi 
także jej niepokojami i trudnościami. Ze względu na dzieła kulturalnego do
robku przeszłości, które przemawiają i dziś do nas ze względu na swe walory 
artystyczne i ideowe, a znajomość ich warto by jeszcze bardziej niż dotychczas 
upowszechnić, i ze względu na rolę całej historii, która istnieje wokół nas 
i w nas samych. Jak wyraził się historyk i socjolog Stefan Czarnowski, „daw- 
ność trwa wyłącznie jako teraźniejszość”, to znaczy istnieje zarówno wokół 
nas, jak w naszej umysłowości, której wyposażenie stanowi najbardziej istotną 
część kultury, a zaś „teraźniejszość jest przekształconą, zaktualizowaną dawno- 
ścią oraz — już — rodzącą się przyszłością”. Chcielibyśmy, aby historia, o któ
rej była tu mowa, nie odwracała nas od czasów i form dzisiejszych, lecz prze-
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rfwnie, by wspomagała współczesnych Polaków W ich niełatwym dążeniu do 
przyszłości i do zapewnienia naszemu krajowi należnego mu miejsca w cywi
lizacji powszechnej.

Głęboko porusza lektura pism i dokumentów pierwszego pokolenia polskich 
marksistów, działaczy w ruchu robotniczym i zbliżonych • do niego, z lat 

- 1878—1886. Rysuje się w nich dobitnie problem dziedzictwa, a zarazem krytyki 
zastanych form społecznych, kontynuacji i zarazem tworzenia nowego życia. 
„Pracujący przeistoczywszy się (...) w ekonomicznie wolnych obywateli korzy
stać będą w zupełności ze. wszystkiego, co zbiorową i zrzeszoną' pracą ludzką 
w ciągu wieków zdobyte i nagromadzane zostało (...). Każdą jednostka ludzka 
będzie miała czas i możność rozwijania swych przyrodzonych sił i władz (..■)”

Długa była i do dziś nie jest zakończona droga wiodąca do takiego kształtu 
-tycia zbiorowego, który by mógł odpowiedzieć ogólnemu kierunkowi tych na
dziei. Ale kierunek ten w znacznej mierze, na tyle, ile to jest możliwe ze 
względu na subiektywne czynniki oddziałujące w procesie historycznym, jest 
w naszych rękach.

PROF. DR BOGUSŁAW LEŚNODORSKI
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TYSIĄCLECIA
(WSTĘP)

Tysiąclecie Państwa Polskiego znajduje się w centrum zainteresowania eolego 
społeczeństwa.

Wychowawcza praca szkoły i nauczyciela ma węzłowe znaczenie dla szerokiego 
zapoznania społeczeństwa, a głównie dzieci i młodzieży, z dziejami narodu. Chodzi 
przede wszystkim o właściwą, naukową interpretację faktów i tendencji występują
cych na przestrzeni Tysiąclecia, o kształtowanie patriotycznych uczuć, postaw i prze
konań, o uświadomienie społecznego dziedzictwa postępowych tradycji, które leglł 
u podstaw przemian i rozwoju Polski Ludowej.

Problematyka Tysiąclecia została szeroko podjęta przez ogniwa Związku Nauczy
cielstwa Polskiego. Znalazła ona wyraz na zebraniach sprawozdawczo-wyborczych 
ognisk i oddziałów powiatowych ZNP, w pracy placówek kulturalno-oświatowych 
Wiele zagadnień szczegółowych było przedmiotem dyskusji na rejonowych konferen
cjach pedagogicznych, na spotkaniach z przedstawicielami władz terenowych i po
litycznych. Zainteresowaniu nauczycieli wychodzi naprzeciw inicjatywa przezna
czenia trzeciej rejonowej konferencji pedagogicznej na omówienie historycznych 
i aktualnych zagadnień Tysiąclecia.

W okresie poprzedzającym konferencję odbywają się zebrania organizacji partyj
nych i rad pedagogicznych, na których również są dyskutowane wybrane zagad
nienia problematyki Tysiąclecia Państwa Polskiego. Pomoże to wzbogacić konfe
rencje rejonowe, pogłębić i rozszerzyć treści konferencji.

Zamieszczony poniżej artykuł prof. dra Bogusława Leśnodorskiego i bibliografie 
zagadnienia, stanowiące jedną z form pomocy w realizacji tematyki samokształcę; 
nia na trzeciej rejonowej konferencji pedagogicznej i w innych formach prac) 
zespołów samokształceniowych oraz doskonaleniu nauczycieli, powinny być wyko
rzystywane w pracy dydaktycznej i wychowawczej w szkole i środowisku,

ZARZĄD GŁÓWNY ZNP
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czyżby 

wyjęci spod 

uprawnień 

ustawy
Znamy te wsie oddalone o kilka i 

kilkanaście kilometrów od najbliższego 
miasteczka, wsie, gdzie brak jest 
ośrodka zdrowia, kina, możliwie za
opatrzonego sklepu, wsie, położone 
nieraz z daleka od linii kolejowej, 
wsie, gdzie jedynym jeszcze ośrodkiem 
kultury jest szkoła.

Niełatwo przychodzi decyzja podję
cia pracy w takiej miejscowości. Trze
ba bowiem .zrezygnować z tak łatwo 
dostępnych w mieście rozrywek kultu
ralnych i różnorodnych udogodnień ży
cia. Trzeba pogodzić się z faktem, że 
przyjdzie mieszkać czasem w prymity- 
wanych warunkach, w wynajętej u rol
nika izbie, gdyż innych możliwości czę
sto brak. A przecież wszędzie ta po
trzebni są nauczyciele, coraz lepiej 
przygotowani, tacy, którzy podołają 
wzrastającym zadaniom szkoły.

TO NIE PRZYWILEJ
Właśnie z. myślą o takich nauczycie

lach znalazł się w ustawie o prawach 
i obowiązkach nauczycieli art,. 25 gwa
rantujący bezpłatne mieszkania tym, 
którzy pracują we wszystkich wsiach 

• oraz osiedlach i miastach do 2 tysięcy 
mieszkańców. Podkreślam — to nie 
żaden przywilej wyróżniający tę grupę 
nauczycieli spośród. innych. To po pro
stu jedyny nieraz sposób na zapew
nienie danej wsi nauczyciela.

Na wsiach przecież nie ma publi
cznej gospodarki lokalami, nauczy
ciel zatem nie ma żadnych szans otrzy
mania mieszkania z kwaterunku. Na 
wsi w zasadzie nie istnieją i nieprędko 
jeszcze powstawać będą spółdzielnie 
mieszkaniowe. W tej sytuacji, jeżeli 
nie ma mieszkań służbowych przy 
szkole — nauczyciel skazany byłby na 
wynajmowanie, na własny koszt, mie
szkania u gospodarzy. A przecież wia
domo, że sumy, jakich żądają rolni
cy za wynajęcie jednej, nieraz nie naj
wygodniejszej izby, kształtują się bar
dzo różnie. W wielu przypadkach wy
noszą tyle, ile rata za komfortowe, 
kilkupokojowe mieszkanie spółdziel
cze i znacznie przekraczają nadal 
jeszcze kromne. możliwości nauczyciela.

Z tych właśnie względów przyznanie 
nauczycielom na wsiach i w małych 
miasteczkach prawa do bezpłatnych 
mieszkań było życiową koniecznością, 
podyktowaną nie tylko interesami tej. 
grupy nauczycieli, ale przede wszyst
kim troską o zapewnienie szkole na 
wsi kadr pedagogicznych.

Rzecz jednak w tym, że ustawa, wy
dana dziesięć lat temu, nie przewidy
wała i chyba przewidywać nie mogła, 
wszystkich bogatych zjawisk ■ związa
nych z burzliwym rozwojem naszego 
życia społecznego i. gospodarczego.

W nrze 13 „Polityki” z dnia 26 mar
ca bieżącego roku w stałej rubryce pt. 
„Coś z życia” czytamy:

„Najszybciej ze wszystkich miast 
powiększają się u has Kielce: Ledwie 
uroczyście obchodzono tam narodziny 
100-ty.sięcznego obywatela, a już Kiel
ce stały się miasterń 125-tysięc'znym. 
Tajemnica tego lawinowego wzrostu 
została odkryta. Ojcowie miasta, za
pewne ze względów prestiżowych, włą
czyli doń ostatnio kilka okolicznych 
ws.’; Przyklad to niepokojący. Nie od. 
dziś się mówi, że dla podniesienia ran
gi Warszawy w tabeli europejskich 
stolic, należałoby przyłączyć do stolicy 
Łódź, przestrzeń między miastami za
budowując willami dla i tak ży.jących 
między Warszawą a Łodzią filmow
ców”.

SZYLD NICZEGO ŃIE ZMIENIA
Przytoczyłam tę, zredagowaną z 

przymrużeniem oka, notatkę, gdyż w 
sposób wprawdzie karykaturalny, ale 
bardzo obrazowy, charakteryzuje oha 
narastąjące u nas zjawisko powiększa
nia obszarów miast i miasteczek nie 
tyle przez ich rozbudowę, ile przez’ad- 
ministracyjne przyłączenie okolicznych 
wsi, które de facto nic jeszcze z 
miastem nie mają- wspólnego.

Dla nauczycieli, którzy pracują w 
tych wioskach awansujących — zresz
tą w większości przypadków wyłącznie 
formalnie — do rangi „miasta”, zjawis
ko to łączy się z bardzo przykrymi 
konsekwencjami.

Oto raptem, niemal z dnia na dzień, 
pozbawieni zostają wszystkich upraw
nień przysługujących nauczycielom 
pracującym na wsi, tylko dlatego, że 
taka przyłączona do miasta wioska sta
je się administracyjnie miastem, prze
kraczającym 2 tys. mieszkańców. Zo
stają pozbawieni uprawnień, chociaż w 
niczym nie poprawiają się ich warun
ki pracy. Wieś — pozostaje nadal ta
ką samą wsią, nic się w niej nie zmie
nia, nauczyciel mieszka nadal w chłop
skiej izbie, tyle, że od tej pory musi 
za nią płacić grube nieraz pieniądze.

„Mieszkam w miejscowości Stara 
Miłosna, powiat Otwock, liczącej około 
1000 mieszkańców — pisze koL Jan 
Dzido. — Jest to. miejscowość o wy
bitnie wiejskim charakterze. Świadczą 
o tym choćby takie fakty, że jest w 
niej kółko rolnicze, urzęduje sołtys. 
Władze żądają od nauczycieli, by roz
wijali pracę kulturalno-oświatową — 
tak jak na wsi. Wszyscy nauczyciele 
biorą udział w zbieraniu od rolników 
składek na SFBSil. Wszystkie insty
tucje w swych pieczęciach wymieniają 
miejscowość: Stara Miłosna. Jest to 
więc oddzielne osiedle (wieś). Tymcza
sem Rada Osiedlowa w Wesołej twier
dzi, że Stara Miłosna to osiedle We
soła,- liczące 12 tys. mieszkańców i po
zbawia nas prawa do bezpłatnych mie
szkań. Płacimy więc za mieszkania Ga 
— 215 złotych; inni — więcej)”.

Interweniując w tej sprawie w nad
rzędnej instancji związkowej — Za
rząd Oddziału ZNP w Otwocku, nie 
bez racji zapytuje: „Jeżeli Osiedlowa 
Rada Narodowa, przez przyłączanie 
wiosek, ma podstawę prawną do od
mawiania mieszkań nauczycielom, to 
jak możną wykonać zarządzenie doty
czące przygotowania szkół do ośmio
letniego nauczania i zapewnienia szko
le nauczyciela według specjalności 
przedmiotowej?”

Że nie jest to przypadek odosob
niony, świadczą o tym i inne listy, 
jakie napływają do naszej redakcji.

Pisze kol. J. Skrzypek — kierownik 
Szkoły Podstawowej ■ w Strzebowie, 
powiat Wrocław: „Uprzejmie proszę o 
wyjaśnienie, czy nauczyciel zobowią
zany jest.,płacić za mieszkanie na wsi 
(osiedle robotnicze) nie liczącej 2 ty
siące mieszkańców, lecz od kilku lat 
włączonej do miasteczka liczącego po
wyżej 2 tysięcy mieszkańców i obecnie 
podległej administracji miejskiej?”

„Proszę o odpowiedź’ — pyta kol. Si. 
Lewandowski ze. Starościn, pta Rzepin, 
pow. Słubice —■ czy nauczyciele za
trudnieni w małych wsiach, należą
cych administracyjnie do miasteczka, 
liczącego około 5 tys. mieszkańców, 
zobowiązani są do płacenia • czynszu 
mieszkaniowego? W konkretnym przy
padku wieś znajdpje się w odległości 
2 km . od miasta i z niewiadomych 
przyczyn podlega Miejskiej Radzie Na
rodowej, choć w tym samym mieś
cie znajduje się siedziba Gromadzkiej 
Rady Narodowej”.

„Terytorialnie do Rady Narodowej 
osiedla Sieniawka (pow. Zgorzelec) na
leżą cztery wsie, tj. Sieniawka? Pora
jów, Biedrzychowice i Kopaczów — 
czytam y w liście od ogniska w Po- 
rajewie. Dwie ostatnie oddalo
ne są od siedziby rady o ponad 
3 km; leżą na granicy PRL i CSRS; 
liczą -po około 500 mieszkańców. Zaś*  
wsie Porajów i Sieniawka nie mają 
więcej niż po około 1900 mieszkańców.

Prezydium Osiedlowej Rady Naro-. 
dowej Sieniawka obciążyło wszystkich 
nauczycieli, pracujących w tych czte- ■ 
rech wsiach,'czynszami mjeszkaniowy- 
mi i .odńiówiło zapłaty za * transport 

opału. Nie możemy zrozumieć, dlacze
go nauczyciel mieszkający w przysło
wiowym zakątku kraju, w odległości 
12—15 kilometrów od najbliższego 
miasteczka, Bogatynia, pracujący w 
zadymionej okolicy Turoszowa i nie 
korzystający z 20 proc, dodatku — ma 
być traktowany na tych samych wa
runkach, co nauczyciel z miasta. Prze
cież szyld na budynku prezydium nie 
wpływa na zmianę warunków pracy 
nauczyciela. '

Przewodniczący Prezydium Osiedlo
wej Rady Narodowej w Sieniawce 
twierdzi, że gdyby u nas była GRN, 
to wszystko byłoby po staremu. Nad
mieniamy, że Osiedlową Radę w Sie
niawce powołano przed czterema la
ty, natomiast warunki bytowe nie u- 
Jegły zmianie na lepsze”.

I jeszcze jeden fragment listu skie
rowanego do Zarządu Głównego ZNP 
od nauczycieli z Jedlicza, powiat 
Krosno:

„Przemianowanie gromadzkiej rady 
na osiedlową nastąpiło w Jedliczu w 
1961 roku. Tutejsze osiedle składa się 
z trzech normalnych wsi: Jedlicza, 
Borku i Męcinki, oddalonych od sie
bie o 2—3 kilometry, zaś od miasta 
powiatowego — o 9 kilometrów. Do 
dnia 31 grudnia 1965 roku Prezydium 
Rady Narodowej w Jedliczu opłacało 
czynsze za wynajęte nauczycielom 
mieszkania. Od tego czasu wstrzyma
ło opłacanie czynszu, gdyż „osiedle” 
Uczy ponad 2000 mieszkańców (Jedli
cze — około 1000 osób, Borek — około 
1000, Męcinka — 800). Nie ma u nas 
gospodarki mieszkaniowej, więc nau
czyciele nie mogą „korzystać z bez
płatnych dotychczas mieszkań; z bra
ku ustawowej liczby mieszkańców — 
osiedle nie może być objęte gospodar
ką komunalną.

Płace za wynajęte mieszkanie wy
noszą tu od 300 do 500 zł miesięcznie 
(np. za pomieszczenie w suterenie, o 
powierzchni 2x3 m lub strychu, o po
wierzchni 3x4 metry — płaci się 400 
ii). Właściciele powyższych mieszkań 
nie odstąpią żadną miarą od tych wy
górowanych stawek. Do tej sumy do
chodzi około 200 zł za opał i 100 zł 
za światło.

Warto przy tym podkreślić, że 
Osiedlowa Rada w Jedliczu posiada 
rezerwę na dalsze opłacanie czynszów 
za wynajem mieszkań dla nauczycieli”.

Istotnie. W oświadczeniu podpisa
nym przez przewodniczącego Prezy
dium Osiedlowej Rady Narodowej w 
Jedliczu czytamy: „Prezydium ORN 
w Jedliczu posiada środki w swym 
budżecie i jest skłonne wypłacać 
czynsze nauczycielom szkół tutejszego 
osiedla w 1966 roku — pod warunkiem 
otrzymania decyzji do dalszego wy
płacania od władz nadrzędnych”.

Jak się więc okazuje, nie zawsze — 
choć bywa i tak — władze terenowe 
skwapliwie podchwytują możliwość 
poczynienia „oszczędności” budżeto
wych. Ale nawet nie w tym rzecz. Nie 
można bowiem rozpatrywać problemu 
w kategoriach dobrych lub zh*ch  :-i- 
tencji władzy.

TRZEBA ZAPOBIEC 
PARADOKSOM

Gdy przed 10 laty uchwalono usta
wę o prawach i obowiązkach nauczy
cieli, w której znalazł się między in
nymi artykuł 25, gwarantujący bez
płatne mieszkania nauczycielom pra
cującym na wsi — ustawodawca miał 
na myśli zapewnienie odpowiednich 
warunków życia właśnie tej grupie 
nauczycieli, których listy cytujemy.

Dnia 13 kwietnia 1966 roku, zmarł nagle w wieku 51 lat

Iow. MARIAN SZLIFIERZ
dyrektor Zasadniczej Szkoły Zawodowej, długoletni prezes Zarządu Oddz. Pow. ZNP, 
kpt. rezerwy, b. przewodniczący Koła Oficerów’ Rezerwy, członek Zarządu Pow. ZBoWiD 
w Końskich. Odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mieczami, Krzyżem Walecznych, 

Krzyżem Partyzantów, Złotą Odznaką ZNP.
W Zmarłym organizacja partyjna PZPR, Prezydium Zarządu Oddz. ZNP i ZBoWiD w 

Końskich straciły ofiarnego i zdolnego działacza partyjnego, związkowego i wychowawcę, 
młodzieży. Cześć Jego pamięci!

ZARZĄD ODDZIAŁU POW. ZNP w KOŃSKICH
K-54

OGŁOSZENIA DROBNE
MGR POLONISTYKI przyjmie pracę z mie
szkaniem. Oferty: Wydawnictwo „Prasa 
Krajowa’’ Biuro Ogłoszeń — Warszawa, 
Wiejska 12 pod „nr 52”. 52

DZWÓNKI SZOLNE elektryczne, korytarzo
we, podwórzowe, naprawia — wykonuje na 
zamówienie: Warsztat Rzemieślniczy — Ba
nasik, Katowice — Szopienice, Sienkiewi
cza 2. „ 53

ANNĘ i KONSTANTEGO SZYMAŃSKIEGO 
byłego kierownika w Dwornej - Wsi, gm. 
Miory, pow. Brasław, - woj. wileńskie — 

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ ZAWODOWYCH CRS W MIĘDZYRZECU 
PODLASKIM, UL. WARSZAWSKA 40 zatrudni, z dniem 1 września 1966 r.‘ 
nauczyciela języka niemieckiego £ wyższym wykształceniem na pełnym etacie 
z godzinami nadliczbowymi. • K 48*

Tym nauczycielom, którzy pracują na 
wsiach, bądź w tak małych miejsco
wościach, gdzie nie ma w zasadzie 
żadnych innych możliwości zdobycia 
mieszkania na warunkach współmier
nych do sytuacji finansowej nauczy
ciela. Ale wtedy, w 1956 roku, nie 
Istniał problem administracyjnego 
przyłączenia wsi i osiedli do miast. 
Dziś zjawisko to występuje coraz 
częściej. I chociaż nie zawsze te de
cyzje administracyjne usprawiedli- 

- wiane są aktualnymi warunkami da
nej miejscowości, to jednak fakt ist
nienia takich tendencji pozostaje fak
tem.

I w tej sytuacji pewna grupa nau
czycieli, pracując w równie jak do
tychczas ciężkich warunkach na wsi 
— traci wszystkie uprawnienia, nic 
w zamian nie zyskując. Bo, jak słusz
nie piszą nauczyciele z ogniska Pora
jów, sam szyld na budynku Prezy
dium niczego w warunkach życia nie 
zmienia. Zmieniają się natomiast, 
praktycznie rzecz biorąc, i to w spo
sób bardzo niekorzystny — warunki 
pracy. Te 200—500 zł, które nauczy
ciel musi od pewnego momentu pła
cić, bardzo wydatnie odbija się na je
go budżecie, stopie życiowej. Ale nie 
tylko to. Pozbawienie uprawnień do 
bezpłatnych mieszkań zwalnia auto
matycznie Radę Narodową z obowiąz
ku zapewnienia nauczycielowi miesz
kania w ogóle. Musi się on sam starać 
o lokum, szukać, prosić. A przecież 
wiadomo, że — zwłaszcza na niektó
rych terenach — jest to bardzo trud
na sprawa. I co może się udać wła
dzy, niekoniecznie uda się prywatnej 
osobie.

Nie od rzeczy jest więc pytanie Za
rządu Oddziału ZNP w Otwocku, jak 
wobec tego zapewnić ośmiolatkom 
nauczycieli specjalistów? Kto mając 
do wyboru między dwiema wsiami o 
identycznych często warunkach, wy- 
bierze tę miejscowość, gdzie pozba
wiony będzie uprawnień pragmatyki 
(bezpłatnego mieszkania, podwody do 
lekarza, środka lokomocji na przewóz 
opału)?

Problem tych nauczycieli, wyjętych 
niejako spod prawa pragmatyki, po
ruszaliśmy już w ubiegłym roku na 
łamach „Głosu Nauczycielskiego”. Dzi
siaj wracamy do tej sprawy raz jesz
cze. Bowiem listy napływające do re
dakcji, jak i do Związku, świadczą- 
o tym, że liczba tych nauczycieli po
większa się i trzeba znaleźć jakieś 
wyjście z sytuacji. Nie wolno bowiem, 
dopuszczać do tego, by części nauczy
cieli pogarszały się warunki pracy. 
Także i z tego powodu, że godzi to w 
przepisy o ustawodawstwie pracy. 
Dlatego też apelujemy o rozpa
trzenie sprawy i spowodowanie odpo
wiedniej interpretacji art. 25 pragma
tyki nauczycielskiej.

Nie chodzi tu o jakieś zmiany w 
samym art 25 pragmatyki. Jest on bo_ 
wiem słuszny i odpowiada interesom 
szkoły i nauczyciela. Chodzi jedy
nie o wydanie przepisów wykonaw
czych, które by precyzowały, co 
należy rozumieć pod pojęciem 
„wieś”, chodzi o przepisy, które 
regulowałyby sprawę nie z punk
tu widzenia szyldu na budyn
ku prezydium, lecz realnych warun
ków w danej miejscowości. Tylko w 
ten sposób zapobiec można powstawa
niu paradoksów, z którymi nie wolno 
się pogodzić.

DANUTA CHRZCZONOWICZ

poszukuje Kazimiera Reinlender, Jawor, 
woj. Wrocław, ul. Kolejowa 5/7. 55

KOMUNIKAT

W dniu 28 i 29 maja 1966 r. odbędzie się 
w Łodzi przy ul. Ogrodowej nr 8 Zjazd 
Koleżeński Absolwentów Miejskich Semi
nariów Nauczycielskich w Łodzi im. A. 
Szycówny i E. Estkowskiego.

Zgłoszenia do dnia 30 kwietnia 1966 r. na
leży kierować pod adresem: ZNP Łódź, ul. 
Piotrkowska 137/139, na nazwisko Zenon 
Niedźwiecki. Wpłaty na koszty Zjazdu wy-*  
noszą zł 100.— od osoby, a z noclegiem 
zł 150.—. K-51
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Jest to najstarsza szkoła w Polsce, jedna z najstarszych w Europie. Liczy nieomal 
800 lat Przechodziła różne koleje losu i różne nosiła nazwy. Zawsze jednak mieś
ciła się w tym samym budynku na nadwiślańskiej skarpie, w Płocku. Dzisiaj w do
stojnym gmachu mieści się Liceum Ogólnokształcące im. Stanisława Małachowskie
go; spadkobierca kilkusetletniej tradycji. Historia jest~tu obecna niemal, na .każdym 
kroku. Przypomina o niej przede wszystkim zabytkowy gmach dawnej Kolegiaty św. 
Michała z wieżą z XII wieku.

Mj! „MAŁACHOWIANKI”

Historię powstania tej szkoły trudno 
dzisiaj odtworzyć. Poważna część do
kumentów zaginęła podczas najazdu 
szwedzkiego i ostatniej wojny. Wiado
mo jednak, że już w 1180 roku istnia
ła przy Kolegiacie św. Michała w Płoc
ku szkoła. Świadczą o tym dokumenty 
ze zjazdu biskupów w Łęczycy w 1180 
roku, w których zanotowano, iż był 
tam obecny także scholastyk z Płocka.

Warto tu dodać, że już znacznie 
wcześniej — bo około 1088 roku istniała 
na zamku płockim szkoła prowadzona 
przez kapelana Władysława Hermana- 
Ottona z Bamberga. Szkoła ta istniała 
jednak bardzo krótko. Nie dotrwały 
również do naszych czasów, powstałe 
w X i XI wieku, szkoły w Gnieźnie,

Herb Płocica

Krakowie i Poznaniu. Tak więc, zało- 
żona przy Kolegiacie św. Michała szko
ła płocka jest najstarszą szkołą w 
Polsce. •

Była ona — podobnie jak inne szko
ły średniowieczne — typu „trivium”. 
Uczono w niej trzech podstawowych 
„sztuk”: gramatyki, retoryki i dialek- 
tyki. Do szkoły uczęszczali nie tylko 
synowie rycerzy, lecz także mieszczan 
i chłopów.

Nie mamy właściwie żadnych wia
domości o pierwszych nauczycielach 
tej szkoły. Wiadomo jedynie, że na po
czątku XVI wieku rektorem jej był 
Jań Zegański, a pod koniec tego wie
ku — Michał z Miszewa Śledziowego 
(o którym wspomina' między innymi, 
znajdująca się w Płockim Archiwum 
Diecezjalnym, księga wizytacji Kole
giaty z 1598 roku).

Kontynuatorką szkoły kolegiackiej 
było otwarte w 1615 roku Kolegium 
Jezuickie.

Jednym z. najwybitniejszych - rektorów 
kolegium był znakomity' językoznawca — 
Zygmunt aur min, który wydał między in
nymi łaciński podręcznik- wymowy, druko
wany nie tylko w polsce, lecz także, w Cze
chach, Austrii i Niemczech. W owym czasie 

■ w kolegium płockim wykładali także Woj
ciech Tylkowskl, autor interesujących prae 
z zakresu filozofii i matematyki- Krzysztof 
Eynarowicz, znany profesor Akademii Wi
leńskiej, a nićco później — Już w XVin wie
ku — Jan Albeltrandy, historyk,’ numizma
tyk, archeolog 1 pierwszy prezes warszaw

skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk oraz 
Ignacy. Nagurczewskl, późniejszy nauczyciel 
księcia Józefa Poniatowskiego.

Niemałe zdziwienie dzisiejszych pe
dagogów budzi fakt, że obok organiza
cji religijnych istniały tu także szkol
ne kółka naukowe, skupiające poważną 
część uczniów;7 wysokim, poziomem 
wyróżniały się także przygotowywane 
przez młodzież występy artystyczne. W 
owym czasie • zgromadzono w szkole 
cenną i bogatą bibliotekę, która bu
dziła zazdrość • sąsiednich kolegiów- 
-Bibliotekę tę straciła jednak szkoła w 
czasie najazdu szwedzkiego - szwedz
ki komisarz iritendęntury- —- Baldwin 
zrabował bowiem około 80 tys. tóirnów 
i wywiózł je do Upsaji.

POD OPIEKĄ 
AKADEMII KRAKOWSKIEJ

Szczególnie bujny rozkwit przeżywa
ła szkoła płocka za czasów Komisji 
Edukacji Narodowej. Przejęta przez tę 
komisję w 1773 r. otrzymała nazwę 
szkoły podwydziałowej i była otwarta 
dla uczniów wywodzących się ze wszy
stkich stanów.

Do Płocka; przybyło wted^ wielu wy
chowanków Seminarium Nauczyciel

skiego przy Akademii Krakowskiej. 
Realizowali oni z całym oddaniem re
formy Komisji Edukacji, troszcząc się 
o postęp w nauczaniu i wychowaniu. 
W szkole zaczęto używać nowych, na
pisanych w. języku ojczystytn, podręcz
ników. W programie nauczania ekspo
nowano zwłaszcza matematykę i nauki 
przyrodnicze; poważne miejsce zajmo
wały także zajęcia praktyczne np. 
z zakresu ogrodnictwa i rolnictwa. 
Szkoła zajęła się nie-tylko umysłowym 
rozwojem uczniów, lecz także ich roz
wojem fizycznym. Wprowadzono bo
wiem wówczas ćwiczenia o charakte
rze sportowym: biegi, szermierkę, gry 
w piłkę oraz musztrę (a więc rodzaj 
przysposobienia wojskowego). W la
tach osiemdziesiątych- najlepsi i naj
pilniejsi uczniowie ótrzymywali złote 
i srebrne medale „pilności” („Diligen- 
tae”) z inicjałami króla . Stanisława 
Augusta. Medale te były dumą uczniów 
i szkoły.

Nauczyciele dbali bardzo o to, by ucznio
wie nie uczyli się na pamięć, lecz rozu
mieli dobrze przerabiany materiał; tron- 
ezyli się również o to, by . wychować ich 
na porządnych ludzi i dobrych obywateli.

Jeden z wizytatorów z Akademii Kru
kowskiej, ks. Walerian Bogdanowicz, 
który wizytował szkołę w 1786 rokui’ 
wydał jej taką opinię: „Zastałem 
uczniów najpilniejszych i najwięcej 
korzystających^..) Tym uczniom daje 
wizytator pierwszeństwo i przenosi ich 
nad wszystkie szkoły co do łaciny. Nie 
ubliża im tej sprawiedliwej pochwały 
i co do innych nauk: na wszelkie za
pytania matematyczne, logiczne, fi
zyczne, prawne itd. z równą łatwością 
i pojętnoicią odpowiadali”.

Należy tu wyjaśnić, że podwydziało- 
wa szkoła płocka — jako państwowa 
szkoła średnia — podlegała Akademii 
Krakowskiej, a zewnętrznym wyra
zem tego związku był herb szkoły, na 
którym obok inicjałów króla Stanisła
wa Augusta, znajdowały się dwa 
skrzyżowane berła z godła Akademii 
Krakowskiej.

UCZEŃ LELEWEL 
. I REKTOR MARYKONI

Po drugim rozbiorze Polski, gdy 
•Płock przeszedł pod panowanie Prus, 
szkoła (przemianowana z pod wydzia
łowej na gim n a z j um) * znalazł a się pod 
zarządem niemieckim. ■ Nauczyciele, re
krutujący się głównie z Polaków, sta
rali się jednak w dalszym ciągu wy
chowywać młodzież w duchu patrio
tycznym. Gdy w 1800 roku wizytator 
pruski •— Goedickę zwiedzał szkołę, 
Joachim Lelewel, który był wówczas 
uczniem tej szkoły, odpowiedział mu 
na pytania zadane w języku niemiec
kim — po francusku, jakkolwiek znał 
dobrze język niemiecki,-

ŹRÓDŁA:

Kostanecki: Szkoła ’ Płocka 
PJSO^.1964). „Notatki Płockie” nr 3/1964; 
_ Roman < Ziemniak: Tendencje rozwojo- 
Tacr Małachowskiego w latach 1958—

„Notatki Płockie” nr 3/1964 ;
3) Michał Szulkin: Udział młodzieży gi- 

mna^jum w Płocku w strajku szkolnym
1905 roku. „Małachowiak”, je- 

unoaniowka wydana z okazji Jubileuszo
wego Zjazdu;
X * 3 4 * 6> Tadeusz Zebrowski: Dzieje Kolegiaty 
sw. Michała i szkoły kolegiackiej (Księga 

zJazdU „Małachowiaków”);
a) Tadeusz Żebrowski: Kolegium Jezuic

kie w Płocku i szkoła przezeń prowadzo- 
“u. (Księga Pamiątkowa Zjaźdu „Małachb- 
wiaków”);

6) Stanisław Kostanecki: , Nauczyciele i 
wychowankowie szkoły (Księga Pamiątko
wa Zjazdu. „Małachowiaków”);
_7),Rys historyczny według ks. Henryka 
Godlewskiego: 777 lat szkoły. („Małacho- 

» Jednodniówka wydana z okazji Ju
bileuszowego Zjazdu).

Nic więc dziwnego, że wychowywani 
w takim duchu uczniowie—w grudniu 
1806 roku, gdy oddziały polskie i fran-. 
cuskie Wyzwalały Płock, zaciągnęli się 
do wojska.

Dalszy rozwój szkoły następuje w 
ezrśach Księstwa Warszawskiego. 
Wprowadzono wtedy do programów 

-nauczania rysunki, zaczęto prowadzić 
dzienniki lekcyjne oraz notować oceny 
uczniów ze sprawowania -i postępów 
w nauce w specjalnych cenzurkach 
rocznych i półrocznych.

W czasach Królestwa Kongresowego, 
konkretnie zaś w 1817 roku, odbywa 
sie tutaj pierwszy w historii szkolnic
twa w Płocku egzamin maturalny ha 
tzw. patenty dojrzałości, uprawniające 
do wstępu na wyższą uczelnię.

Program nauczania -był już wówczas 
• bardzo bogaty. Uwzględniał on ■ bo
wiem: język polski, francuski, nie
miecki, łacinę, grekę, religię, historię 
Polski i powszechną, geografię, statys
tykę, matematykę, ' fizykę^ przyrodę, 
rysunki, kaligrafię — a także prawo 

i logikę. Na szczególne podkreślenie 
zasługuje zwłaszcza fakt, że- nauczy
ciele organizowali w owym czasie 
współzawodnictwo indywidualne mię
dzy uczniami oraz zbiorowe — między 
klasami. Wtedy również wprowadzono 
tzw. szkolną księgę sławy, do której 
zapisywano nazwiska najlepszych 
uczniów, co w poważnym stopniu mo
bilizowano do nauki wszystkich pozo
stałych.

Uczniowie płockiej szkoły byli oto
czeni troskliwą opieką nauczycieli nie 
tylko w szkole, lecz również i w do
mu. Tak zwani dyrektorzy (czyli ko
repetytorzy) mieszkali razem z ucznia
mi i pomagali im w nauce, dbając 
jednocześnie o ich „porządek i oby
czaje”. Warto tu dodać, że ulice Pło
cka podzielono wówczas ha specjalne 
wydziały, które pozostawały pod opie
ką nauczycieli i wzorowych uczniów.

Jednym z najwybitniejszych rektorów 
szkoły płockiej był w owym czasie Ignacy 
Przybylski, biegły matematyk i filolog, 
autor cenionych podręczników do matema
tyki: „Arytmetyka” i .„Geometria począt
kowa”.

Szczególnie bujny rozwój szkoły na
stępuje w latach l&19j^-1830, gdy 
funkcję rektora piastuje Kajetan Ma- 

. rykoni. Rozrosły się wówczas zwłasz
cza zbiory biblioteki szkolnej (osiąg
nęła ona wtedy 5 tysięcy tomów) oraz 
wzbogacono poważnie wyposażenie 

'gabinetu przyrodniczego (liczył on 
nieomal 2 tysiące samych okazów mi
neralogii) i gabinetu fizycznego. Szko
ła chlubiła się także własnym mu
zeum, w którym znalazły się bogate 
zbiory medali, starych monet i innych 
cennych eksponatów.

Rektor Marykoni angażował swych 
uczniów również do pracy w Towa
rzystwie Naukowym Płockim, działają
cym wówczas przy szkole. Młodzież 
zbierała między innymi okazy., przy
rodnicze, stare monety i książki oraz 
dostarczała opisów wsi, z których się 
wywodziła.-

Gdy wybucha powstanie listopado
we — wielu wychowanków staje do 
walki. W walkach powstańczych wy
różnili się zwłaszcza: ppłk Kazimierz 
Paprocki i ppłk August Schultz, głów
ny fortyfikator Modlina. Jeden z wy
chowanków szkoły — Wincenty Cy- 
prysiński był wybitnym działaczem 
Wielkiej Emigracji inny, Hieronim 
Bpńkowski — przyjacielem Adama 
Mickiewicza i nauczycielem jego dzie
ci.

Po upadku powstania listopadowego 
szkoła poważnie podupadła. Wycho
wywała ona jednak ciągle w duchu 
postępu i patriotyzmu. Nic więc dziw
nego, żę w powstaniu styczniowym 
biotą także ‘ czynny udział jej wycho
wankowie i uczniowie klas starszych. 
Za udział w ataku na koszary koza
ckie w Płocku zesłano m. in. do bata
lionów karnych w głąb Rosji nauczy
ciela Artura Gadomskiego oraz trzech 
uczniów —• Józefa Dalenia, Lucjana 
Krajewskiego i Juliana Majewskiego.

Uczniowie buntują’ się„
Gdy po upadku powstania stycznio-’ 

.wego następuje gwałtowna rusyfika
cja szkolnictwa w całym Królestwie 
Polskim, uczniowie gimnazjum pło
ckiego buntują się przeciw wprowa
dzeniu języka rosyjskiego do nauki 
■ręligii i języka polskiego. Władze car
skie zmuszone są nawet zamknąć na 
dłuższy , okres szkołę i usunąć z niej 
kilkunastu najbardziej zbuntowanych 
uczniów.

Rusyfikacja osiągnęła swój szczyt w 
ostatnim ćwierćwieczu XIX wieku, gdy. ku
ratorem Okręgu Szkolnego Warszawskiego 

.był osławiony Apuchtin. Za słowa polskie, 
wypowiadane na .terenie . szkoły karano 
wtedy, „kozą” o Chlebie i wodzie, za de
monstrowanie uczuć demokratycznych — 
wydalano z „wilczym biletem”.*  pod wy- 
pracowantami uczniów umieszczano np. ta
kie .uwagi: „pisże. po rosyjsku, .Umyśli po 
polsku?.

Uczniowie zaczęli więc tworzyć taj
ne kółka, w których uzupełniali swą 
wiedzę z zakresu literatury, i -historii 
polskiej. Organizowali tajne biblioteki, 
wydawali nielegalne gazetki szkolne. 

- Redaktorem jednej z nich pt. „Praca” 
był uczeń Ludwik Krzywicki. Z do
robkiem kultury ojczystej zapoznawa
li uczniów nauczyciele - Polacy. Tak 
np. nauczyciel łaciny i greki — Ste
fan Rutski wykłady z języków staro
żytnych „ilustrował” cytatami z „Pana 
Tadeusza’’. -

Uczniowie na każdym kroku de
monstrowali swą „wrogość do zaborcy. 
Nie mogąc znieść w szkole języka ro
syjskiego, zorganizowali w 1905 roku 
strajk „szkolny. Wzięła w nim udział 
zdecydowana większość młodzieży. 
6 lutego 1905 roku strajkujący gimna
zjaliści odczytali na korytarzu szkol
nym swą petycję oraz wyrazili zdecy
dowany protest przeciw nauczaniu w 
języku rosyjskim:

„My, młodzież uczącą się w Płockim 
Gimnazjum Męskim, przemyślawszy,, 
że w miejscowości polskiej w mieście 
polskim szkoły rosyjskie, jak nasza, 
obrażają sprawiedliwość ogólnoludzką 
i nasze uczucia narodowe, że obecny 
stan wychowania zgołą nie odpowiada 
najmniejszym wymaganiom pedagogi
ki, chcemy, żeby nasze szkoły były 
przekształcone na następujących wa
runkach:

nauczanie wszystkich przedmiotów 
w języku polskim;

nauczyciele powinni być -Polacy, nie 
wyłączając Żydów,' obywateli Króle
stwa Polskiego;

żeby gimnazja żeńskie miały te sa
me prawa co gimnazja’męskie”.

Po odczytaniu tych żądań, ucznio
wie opuścili . demonstracyjnie mury 
gimnazjum. Przywódcą strajku był 
uczeń Mieczysław Łebkowski. Poma
gali mu dzielnie jego koledzy; Julian 
Leszcżyński-Leński, późniejszy sekre
tarz Komitetu Centralnego KPP; 
Eugeniusz Przybyszewski, późniejszy 
historyk polskiego ruchu robotniczego 
i Mirosław Zdziarski, późniejszy re
daktor „Czerwonego Sztandaru”.

Za przykładem swych kolegów x 
gimnazjum męskiego zastrajkowały 
również uczennice gimnazjum żeń- 
skiego w Płocku, składając identyczną 
petycję i opuszczając także mury 
szkolne.

Płocka uczelnia staje się jednak 
szkołą polską dopiero w 1915 rbk-u, 
podczas pierwszej wojny ' światowej. 
W 1921 roku zostaje ona upaństwo
wiona i otrzymuje miano: Gimnazjum 
Państwowe im. marszałka Stanisława 
Małachowskiego. Szkoła, która w cią
gu wieków kształtowała u Swych wy
chowanków postawę patriotyczną, któ
ra służyła zawsze postępowi, otrzyma
ła więc imię wielkiego patrioty i re
formatora, marszałka Sejmu Cztero
letniego (ostatnie posiedzenie Sejmu 
odbywało się właśnie w Płockim Ra
tuszu) — Stanisława Małachowskiego.

. EGZAMIN Z PATRIOTYZMU

„Małachowiacy” zdawali zawsze 
egzamin z patriotyzmu i swej po
stawy. Najtrudniejszy egzam.iń \ zdar
li jednak w latach ‘ośthtńiej wojny. 
Wielu z nich zginęło w 1939 roku i w 
powstaniu warszawskim, wielu za
mordowano w hitlerowskich obozach 
koncentracyjnych. Olbrzymia tablica 
pamiątkowa, znajdująca się w hallu 
szkoły, przypomina - nazwiska tych, 
którzy zginęli w latach 1939—1945:

Bachurzęwski Leszek — podchorąży 
Batalionu „Zośka”, zginął w powsta
niu warszawskim w sierpniu 1944;

Dramiński Wojciech — zginął w 
obronie Warszawy, we wrześniu 1939;

-. Dubois Stanisław — znany działacz 
PPS, zamordowany w obozie koncen
tracyjnym w Oświęcimiu w 1944;

Jakubowski Henryk — kapitan 
I Polskiej Dywizji im; Tadeusza Ko
ściuszki, zginął na zdobytym przyczół- 

. ku mostowym pod Dęblinem w. 1944;
Jannasz Paweł ’— zginął w Obronie 

Modlina w kampanii wrześniowej 
1939;

Piechocki Henryk — kapitan arty
lerii WP, poległ w bitwie pod Kutnem 
we wrześniu 1939...

Lista . jest bardzo , długa. Znajdują 
się' ha niej niemal ‘ wszystkie' obozy 
śmierci i wszystkie fronty, na których 
walczył polski żołnierz podczas dru
giej wojny światowej.

'Wychowankiem „Małachowianki” 
był także słynny lotnik Dywizjonu 303 
— Jan Zumbaćh, o którym pisze w 
swej książce Arkady Fidler. Nieustra
szony lotnik jest obecnie ulubionym 
bohaterem dzisiejszych 'licealistów 
„Małachowianki’.’, Znają go doskonale, 
są dumni z faktu, że ich szkołę ukoń
czył tak odważny i„- wspaniały czło
wiek.

Pamięć o wybitnych wychowankach 
liceum. ułatwia dziś nauczycielom pra
cę wychowawczą z młodzieżą. W cią

gu; wieków, zwłaszcza zaś w ciągu ■ 
ostatnich .150 lat, mury tej Szkoły, opu- I

■ ściło wielu wybitnych, znanych szero- I 
■ ko w całym kraju .uczonych, działaczy I 

■ ruchu robotniczego i artystów. Obok I 
:. wspomnianych już: Joachima Lelewe- I 

la, Ludwika Krzywickiego, Juliana | 
Leszczyńskiego i Stanisława Dubois, | 
należy wymienić ponadto jednego z I 
najwybitniejszych aktorów polskich " 
— Wincentego Rapackiego; malarza, I 
ucznia Gersona — Leona Kaufmana; I 
komediopisarza i członka Rządu Na- I 
rodowego w powstaniu styczniowym I 
— Józefa Narzymskiego; działacza I 
„Proletariatu”, i współtowarzysza I 
Ludwika Waryńskiego — Edmunda | 
Płoskiego; profesora UJ, członka .Kra- • 
ko'wskrej Akademii Umiejętności ‘ — I 
Wincentego Zakrzewskiego i wielu, | 
wielu innych. .

TRADYCJA I WSPÓŁCZESNOŚĆ
Liceum Małachowskiego, liczące j 

dziś 74Ó uczniów i uczennic (dziew- 3 
czętą znalazły się po raz pierwszy w i 
marach tej szkoły w 1945 roku) stara | 
się być. godne długiej i chlubnej''.tra- I 
dyćji. Więź z historią jest tu widocz- ! 
na niemal na każdym kroku. W hal- I " 
lu szkoły — olbrzymi portret patrona, | 
Stanisława Małachowskiego. W Ok- | 
nach -rgj zasłony z herbem szkoły-^ na- | 
wiązującym, poprzez dwie skrzyżowa- I 
ne laski, do herbu z czasów króla ] 
Poniatowskiego. Do tradycji osiem- i 
nastówiecznej nawiązują również j 
wprowadzone ostatnio złote i srebrne | 
medale dla prymusów i wiceprymu- I

■ sów szkoły. O najsłynniejszych, -wy- I 
chowankach — Ludwiku Krzywickim 1 
i Julianie Leszczyńskim-Leńskim przy- ■ 
pominają odsłonięte niedawno tablice s' 
pamiątkowe. Sżkólny zespół muzycz- S 
ny, grający, na gitarach elektrycznych, | 
nosi- nazwę „Żaki”. Kółko historyczne S 
(tworzące przy’’ ' Muzeum Płockim I 
Sekcję Młodzieżową) — przygotowuje | 
specjalną sesję naukową, poświęconą | 
początkom państwa polskiego i poćząt- S 
kom naszego szkolnictwa. Harcerze z B 
kląs starszych zaznajamiają wszyst-. B 
kich ośmioklasistów z historią swej 8 
-szkoły. Wszyscy uczniowie zajmują się fl 
usuwaniem gruzu, pochodzącego z prac i 
-wykopaliskowych, prowadzonych obec- 8 
nie w najstarszej części zabytkowego B 
gmachu.

Kolega Stanisław Stefański, pełnią- g 
cy obecnie obowiązki dyrektora szko- I 
ly, opowiada, że Komitet Wychowań- g 
ków Szkoły zamierza obecnie zrealizo- fl 
Wąć nieurzeczywistriiony projekt jed- | 
nego. z dyrektorów szkoły z początków | 
XIX wieku — Fryderyka Rozę i zbu- i 
dować w najbliższym czasie na XII- I 
wiecznej wieży — obserwatorium a- fi 
stronomiczne.

Wieloletnia, ożywioną działalność | 
Koła Wychowanków najlepiej świad- g 
czy o tym, jak bardzo ci wszyscy, któ- 8 
rzy opuścili • mury „Małachowianki”, I 
czują się z nią związani. Wielu z nich B 
przyjechało z najdalszych stron kraju, 
a nawet i zagranicy na jubileuszowy 
zjazd, który odbył się tu w 1958 roku 
z racji 777-lecia uczelni. Zjazd ten 
był wielkim świętem „Małachowian
ki”. .Stanowił jednocześnie przełom w 
dziejach starej szkoły. Uchwała zjazdu 
głosiła bowiem:

„Jubileuszowpy Zjazd, dla podtrzy
mania prastarych tradycji — uznając 
konieczność zbudowania nowego gma
chu — postuluje, by nowoczesny bu
dynek, odpowiadający potrzebom mło
dzieży i wymogom współczesnego bu
downictwa szżolnego, został zlokalizo
wany na posesji przylegającej do 
obecnego gmachu „Małachowianki”.

W wyniku starań i inicjatywy szero
kiego grona byłych wychowanków r— 
tuż przy starym gmachu Kolegiaty św. 
Michała stanął nowoczesny budynek 
z przylegającą doń salą gimnastyczną. 
Połączone ze sobą budynki — stary, 
XII-wieczny i nowoczesny, wzniesio
ny przed dwoma laty, stanowiąc pięk
ną i harmonijną całość architektonicz- 
ną, stają się mimowolnym symbolem 
tego, jak w płockiej „Małachowiance” 
współczesność spotyka się z tradycją, 
jak aktywnie i twórczo tradycja ta 
WPlywą ńa kśztałt i profil wychowaw
czy dzisiejszego liceum.

HENRYKA WITALEWSKA t

BRZEŹNICA n. Wartą — te jed
no z bńrdzo starych miast Pol
ski. Dokument lokacyjny o- 

trzymała z rąk Leszka Czarne
go, dokładnie w dniu 1 mar
ca 1265 roku. W dziejach " swoich 
miała żarówno momenty wzlotów, jak 
i upadków. Złożyły się na ten stan-rze
czy różnego rodzaju wypadki historycz
ne, których nie będziemy- tu omawiać. 
Dzisiaj Brzeźnica jest osiedlem i przy
gotowuje się do obchodów . 700-lecia 
swego istnienia oraz jednocześnie ucz
czenia Tysiąclecia Państwa Polskiego.

Sądzić należy, że nie ma takiego 
Środowiska, takiej szkoły, która nie 
postawiłaby zagadnienia obchodu Ty
siąclecia Państwa Polskiego na naczel
nym miejscu w swoim planie pracy na- 
rok bieżący.

Jesteśmy obecnie świadkami podej-. 
mowania z tego tytułu różnych prac i 
czynów społecznych, które stanowią 
dowód- zrozumienia i doceniania do
niosłości chwili, momentu historycz
nego.

W środowiskach wiejskich, zwłasz
cza w małych, sźkoła jest motorem 
wszelkich poczynań. Zajęcie przez nią 
takiego czy innego stanowiska na po
siedzeniu gromadzkiej rady narodowej, 
zmobilizowanie komitetu rodzicielskie
go, decyduje często o podjęciu takich 
a nie innych uchwał

Wróćmy teraz do Brzeźnicy. Komi
tet rodzicielski z okazji obchodów Ty
siąclecia Państwa Polskiego i 700-lecia 
Brzeźnicy podjął się w ramach czynu 
społecznego ogrodzić szkołę, wybudo
wać drogę. 500 m długości, wyłożyć 
chodnik dokoła szkoły płytami i zbu
dować śmietnik. Wartość czynu spo
łecznego wyniesie przeszło dwieście 
tysięcy złotych. Inicjatywa piękną. Ale
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xie-. mi Nie wskrze-^i już,

Bo miecz grun-wal- du poi-ski dzier-ży lud nasz dzierży.

Bo miecz Jrun-wal- ■ du poi- ski dzier-ży lud.

Nie

Krzy-żu-ckf but nie splo-ml na- Szycb droy
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Heń" łam od la- su od. ma- zur-sfcich wzgó-rzy,

od ma-zur- skiJii w^gó. Xy,

Krzy-ża- cki but. . nie

Krży-ża-cki but- . nie

Spla-mi na -szych dróg, nie spla-mi

spla-mi na-szych dróg
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po-praez wie-ków plełń,
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Już ni - gdy +u - • na

Już ni - gdy tu - - na ■ja-gieł-to. wej zie . mi

ja-giet-ło-wej zie - mi

Rwie się ku słoń - cu

Rwie się ku słi>n - cu na-sza dum-na piesn

na-sza dum-na pteśń

Bo -miecz Orun-wal--- du

Bo miecz (fruń-wal- - du

poT- Ski. elzier- <ży ^lud.

poi-ski dżier-ży lud.

■aJ.Jui ni- gdy ,+u -,- na
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Bo miecz cjrun-wal- - du

Bo miecz y run-wal- - du

pol-ski dzier-ży lud.

pol-ski dzier-ży lud nasz dzierży.

Jak mło- da zie leń

■jak mło-da zie- leń

po wio-sen-nej bu- rz.y

wio-sen-nej bu- rzy

Hen tam od lasu, ód mazurskich wzgófzy, 
Od pól Grunwaldu, poprzez wieków pleśń. 
Jak młoda zieleń po wiosennej burzy

-Rwie się ku słońcu nasza dumna pieśń.

Refren

Już nigdy tu na Jagiełłowej ziemi 
Krzyżacki but nie splami naszych dróg, 
Nłe wskrzesi smętek Ulrychowych cieni, 
Bo miecz Grunwaldu polski dzierży lud.

Jbż w gruzach leżą Tannenberga mury 
Wraz z nimi runął pruskiej pychy wał!

Na zawsze wolne Warmia i Mazury, 
Krzyżowy zakon wicher dziejów zwiaŁ.

Refren

Już nigdy tu na. Jagiełłowej ziemi...

Hejj wy jałowce i mazurskie sosny, 
Czy pieśń słyszycie wśród jezior i zbóż? 
To zwycięstw echa dziś w pieśni radosnej 
Ten nam wydzwania refren: nigdy już!

Refren
Już nigdy tu na Jagiełłowej ziemia

DZIELMY SIE DOŚWIADCZENIAMI
realizacja? Uchwalić przecież można 
wiele. I tu właśnie zaszła potrzeba ja
kiejś zachęty do realizacji podjętych 
czy nów.. Kto mógł to spełnić? W na
szym pojęciu — tylko szkoła. ■

W kilka dni po podjęciu zobowiązań 
pojawiła się w hallu szkolnym ozdobna 
tablica z napisem: „Nasi rodzice w 
czynie społecznym dla szkoły”. Każdego 
dnia kierownik szkoły dopisywał tu
szem: Jan Surmicki — wóz. piasku, 
Stanisław Modliński — dniówka przy 
budowie drogi itd. Ńa. każdej’przerwie 
zbierały się gromadki "dzieci przed tab
licą i dyskutowały: czyj tata wykonał 
zobowiązanie, a czyj nie. Były i inter
pelacje, że tata rano przywiózł wóz 
piasku, a jeszcze nie został wpisany. 
Dzieci podganiały rodziców, kłóciły się 
w domu. Liczba nazwisk rosła z dnia 
na dzień. Przychodzili także rodzice- 
sprawdzać tablicę.

W sukurs pospieszyła Gromadzą Ra
da Narodowa, która widząc w szkole 
tablicę czynów, postanowiła wywiesić 
u siebie tablicę... opieszałych.

•Mało tego. Wkrótce pojawiła się 
druga tablica z fotografiami budowy 
drogi. Skutek był taki, że oprócz ro
dziców, zaczęli do pracy zgłaszać się 
ludzie, którzy nie mają dzieci w szko
le, jak na przykład murarz, który za
ofiarował' się wykonać bezpłatnie pra
ce murarskie przy budowie śmietnika.

Gdy w marcu bieżącego roku przy
był niespodziewanie do szkoły w 
Brzeźnicy sekretarz Rady Państwa — 
Julian Horodecki, szczerze był zado
wolony z podjętej akcji w ramach czy

nów społecznych i obiecał odwiedzić 
Brzeźnicę po zakończeniu prac. To jesz
cze bardziej wszystkich .zdopingowało 
do działania. Poszły wzmianki do pra
sy o podjęciu czynów społecznych "z u- 
względnieniemnazwisk najbardziej o- 
fiarnych działaczy. I to również nie 
pozostało bez echa. Ludzie zaczęli te
raz głowić się nie tylko nad zakończe
niem realizacji czynów, lecz wysunęli 
nowe projekty: czy nie należy przed 
szkołą postawić pomnika .albo, jakiegoś 
kamienia pamiątkowego, poświęconego. 
Janowi Długoszowi, którego imię nosi 
nasża szkoła, a może jna podstawie 
dawnych kronik i dokumentów odtwo
rzyć plan starej Brzeźnicy? Społeczeń
stwo zaczęło żyć tym zagadnieniem.

I oto w tym rzecz, by w umiejętny 
i właściwy sposób podejść do środo-, 
wiska. Społeczeństwo jest chętne i o- 
fiarne. Ale ludzie są tylko ludźmi. O- 
śmielę się powiedzieć, że dorośli często 
pod wieloma względami przypominają 
dzieci. Lubią, by ich pochwalić, wy
mienić nazwiska, zachęcić do czynu, 
wskazać drogę. Szkoła w Brzeźnicy 
podana .została tylko jako przykład., 
Być może, że irme szkoły osiągają da
leko lepsze rezultaty odmiennymi me
todami. Chodziło o to, by wskazać re
alne możliwości osiągnięć w jednej 
szkole wiejskiej. A może któraś ze 
szkół poda równie ciekawe rozwią
zanie problemu czynów społecznych u 
siebie? Obchody Tysiąclecia będą 
przecież trwały do 31 grudnia.

TADEUSZ MAJEWSKI
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lat temu, w drugiej połowie 
fj kwietnia 1945 roku, zbliża się 

nieuchronnie, klęska „Tysiąclet
niej Rzeszy”, nadchodzi czas odpowie
dzialności Hitlera i jego bandy zbrod
niarzy za najpotworniejsze przestęp
stwa wobec ludzkości, za zbrodnie lu
dobójstwa.

Wojska radzieckie przechodzą Odrę 
i Nysę. Potężne armie Żukowa i Ko
niewa w składzie 2,5 miliona żołnierzy, 
41 600 dział, 6 250 czołgów, 7 560 samo
lotów prą na Berlin. Na północy Angli
cy wkraczają na przedmieścia Bremy 
i Hamburga, na zachodzie Amerykanie 
zbliżają się do Łaby, na południu Fran
cuzi są nad górnym Dunajem, we Wło
szech armie alianckie wkraczają w do
linę Padu.

Główna Kwatera Hitlera znajduje 
się w tym czasie w Berlinie. W pod
ziemiach kancelarii Rzeszy i jej ogrodu, 
na głębokości 15 metrów, wybudowano 
potężny bunkier, składający się z 18 
małych ciasnych pokoi, sali konferen
cyjnej, kuchni, jadalni. Stamtąd to 
Hitler wraz z gronem najbliższych 
współpracowników kieruje działaniami 
wojennymi.

Poniżej podajemy krótką relację wy
darzeń z ostatnich 10 dni, od 20 do 30 
kwietnia, jakie rozegrały się w schro
nie Hitlera.

Cofnijmy się jednak najpierw kilka 
dni wstecz.

W początkach kwietnia wobec roz
paczliwej sytuacji wojennej, w obliczu 
druzgocących klęsk, Hitler szuka ra
tunku w przepowiedniach i horosko
pach. Wspólnie z Goebbelsem, mini
strem propagandy, bada horoskop, uło
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żony 30 stycznia 1933 r. Horoskop ten 
zapowiadał wojnę na 1939 rok, zwycię
stwa do 1941 r., potem szereg porażek 
kończących się największą klęską w 
pierwszych miesiącach 1945 r., w szcze
gólności w pierwszej połowie kwietnia 
1945 r. Później miało nastąpić druzgo
cące zwycięstwo niemieckie w drugiej 
połowie kwietnia 1945 r. i wreszcie 
zwycięski pokój w sierpniu 1945 r. 
Przy czytaniu tego horoskopu łzy na
pływają do oczu wzruszonego Fiihrera. 
Wierzy on w horoskop i ostateczne 
zwycięstwo. 13 kwietnia przyszła wia
domość o śmierci prezydenta USA, 
Roosevelta. Nieprzytomny ze szczęścia 
Goebels telefonuje do Hitlera: „Mój 
wodzu. Winszuję. Roosevelt umarł! 
Zapisane jest w gwiazdach, że druga 
połowa kwietnia przyniesie nam zwrot. 
Dziś jest piątek, 13 kwietnia. Oto 
zwrot”. Wróćmy jednak do wydarzeń 
późniejszych.

20 kwietnia. Urodziny Hitlera. Do 
podziemnego schronu przychodzą przy
jaciele, goście, delegacje. Mimo kata
strofalnego położenia, Hitler jest pełen 
ufności. Wierzy, że wojska radzieckie 
doznają pod Berlinem druzgocącej 
klęski.

Po przyjęciu odbyła się narada. 
Wielkim problemem było grożące nie
bezpieczeństwo przecięcia Rzeszy na 
dwie części. Ostatnia droga na południe 
mogła być za kilka dni, a może za kil
kanaście godzin przecięta. Kleszcze 
wojsk radzieckich mogą się wkrótce 
zawrzeć wokół Berlina. Obecni na na
radzie: Góring, Keitel, Himmler, Bor- 
man, Goebbels, Krebs i Burgdorf — 
wszyscy nalegają, aby Hitler opuścił 
Berlin, wyjechał na południe do Ober- 
salzbergy, skąd mógłby dalej kierować 
działaniami wojennymi. Hitler jednak 
nie jest zdecydowany. Zapowiada, ża 
pozostawia decyzję opatrzności.

Na południe, gdzie przeniosły się już 
wszystkie ministerstwa i centralne

16 dni dramatu
hfloŁttisśw

urzędy, wyjeżdża jednak wielu przy
wódców HI Rzeszy. Opuszcza Berlin 
twórca lotnictwa niemieckiego (Luft- 
waffe) i zarazem sprawca jego klęski, 
Reichsmarschall Hermann Góring. Po
żegnał się z Hitlerem wieczorem. 
Pożegnanie było lodowate. Nie mieli 
się już nigdy spotkać. Opuścił schron 
Hitlera również’ i szef SS, Waffen SS, 
tajnej policji, minister spraw we
wnętrznych, Reichsfiihrer Fleinrich 
Himmler. Nazajutrz o 6.00 rano spotyka 
się w miejscowości Hohenlychen na 
śniadaniu z hrabią Bernadotte, przed
stawicielem Szwedzkiego Czerwonego 
Krzyża. Było to już trzecie kolejne 
spotkanie, których celem było nawią
zanie kontaktu z dowództwem sił 
alianckich na zachodzie i zawarcie od
rębnego pokoju. Spotkanie jednak, 
wskutek niezdecydowania Himmlera 
i tym razem nie dało rezultatów. 
Warto przy tym zaznaczyć, że rozmo
wy z hr. Bernadotte prowadził Himm
ler w tajemnicy przed Hitlerem.

21 kwietnia
Hitler wydaje wszystkim wojskom 

broniącym Berlina rozkaz przeprowa
dzenia ostatniego generalnego ataku. 
Był to „atak Steinera”. Dowodzić bo
wiem miał nim gen. Steiner. W ataku 
miał wziąć udział każdy żołnierz, każdy 
czołg, każdy samolot „Pan gwarantuje 
mi swoją głową — mówił Hitler do 
gen. Kollera (zastępcy Goringa), że 
wszyscy ludzie, aż do ostatniego, będą 
użyci w ataku. Każdy oficer, który za
trzyma swoich żołnierzy na tyłach, bę
dzie rozstrzelany w przeciągu 5 go
dzin”.

22 kwietnia
Przez cały ranek ze schronu Hitlera 

wychodziły niecierpliwe zapytania te
lefoniczne, czy atak został rozpoczęty.

O godz. 15 rozpoczyna się narada. 
Przychodzi wiadomość o ataku Steine- 
ra. Nie było go wcale. Mimo najdzik
szych sankcji, lotnictwo nie przystąpi
ło do akcji, Steiner nie wydał żadnego 
rozkazu. Tymczasem zaś pancerne 
czołówki radzieckie wdarły się do 
śródmieścia Berlina. Na wiadomość o 
tym Hitler dostał ataku szału. Zaczął 
ryczeć, że go opuszczono, lżył- armię, 
wszystkich nazwał zdrajcami, mówił o 
powszechnym niedołęstwie, przekup
stwie i fałszu, po czym wyczerpany 
oświadczył, że to już koniec. Na połu
dnie nie pojedzie, pozostanie w Berli-- 
nie i tu zginie, gdy nadejdzie koniec.

Generałowie, po . przejściu szału Hi
tlera, proszą go, aby zmienił decyzję i 
wyjechał na południe, gdzie istnieją 
jeszcze armie, przy pomocy których 
będzie można odwrócić losy wojny. 
Hitler pozostał jednak głuchy na te 
prośby i argumenty.

Po naradzie posłał po Goebbelsa, po 
Jego żonę i dzieci. Minister mieszkał do
tychczas w mieście. Od tej chwili jed
nak wraz z żoną 1 sześciorgiem dzie
ci zamieszka w schronie. Goebbels o- 
świadczył, że podzieli los Hitlera 1 od- 

bierze sobie życie, gdy nadejdą Ro
sjanie. Żona jego, odrzucając namo
wy Hitlera oświadczyła, że pójdzie za 
mężem i otruje dzieci.

Całą noc wyjeżdżają ze schronu i 
Berlina hitlerowscy dostojnicy. Wyjeż
dża również gen. Keitel i gen. Jodl — 
wysłani przez Hitlera do armii idą
cych na odsiecz Berlina.

23 kwietnia
Po gwałtownych wybuchach w dniu 

wczorajszym, Hitler znajduje się w 
stanie niezwykłego spokoju. Ale tylko 
do czasu.

Wiadomość o decyzji Hitlera pozo
stania w schronie dotarła szybko do 
Himlera. Dodało to odwagi dotychczas 
niezdecydowanemu najwierniejszemu 
mu słudze Hitlera. Spotyka się po 
raz czwarty, tym razem w Lube
ce, z hr. Bernadotte i upoważ
nia go do oświadczenia, za pośrednic
twem rządu szwedzkiego, mocarstwom 
zachodnim, że gotów jest kapitulować. 
Nie chciał tylko kapitulować na 

wschodzie, gdzie wojska niemieckie 
miały w dalszym ciągu walczyć, aż do 
nadejścia armii zachodnich.

Tego samego dnia przyjeżdża do 
Goringa gen. Koller i zdaje mu relację 
z wydarzeń w bunkrze Hitlera. Góring 
po naradzie ze swymi współpracowni
kami wysyła do Hitlera telegram, w 
którym zapytuje go, czy wobec utraty 
przez Hitlera swobody działania może 
objąć natychmiast ogólne kierownic
two Rzeszy. Termin odpowiedzi ustala 
na dzień 23 kwietnia godz. 22.00. Hitler 
po otrzymaniu depeszy wpadł w wście
kłość, potraktował ją jako ultimatum. 
Wydał natychmiast rozkaz o pozbawie
niu Goringa wszystkich godności 1 
aresztowaniu go za zbrodnie zdrady 
stanu. Rozkazy zostały wykonane.

24 kwietnia
Opuszcza schron Ribbentrop (mini

ster spraw zagranicznych).
Hitler odrzuca propozycje niektórych 

generałów, by skapitulować na zacho
dzie i wzmocnić obronę na wschodzie, 
aby uniknąć podwójnych spustoszeń. 
Hitler nie chciał zmniejszenia znisz
czeń, przeciwnie, pragnął ich właśnie 1 
to w skali jak największej.

25 kwietnia
Wojska radzieckie całkowicie okrą

żyły Berlin.
26 kwietnia
Przez pierścień radziecki przedarł się 

samolotem, wezwany przez Hitlera, 
gen. Ritter von Greim. W czasie lotu 
nad Berlinem kule urwały spód samo
lotu i strzaskały nogę generałowi. 
Wraz z nim przyjechała słynna letnicz
ka, Hanna Reitsch. Hitler mianuje 
Greima na miejsce Goringa wodzem 
lotnictwa w randze feldmarszałka. Tej 
samej nocy wezwał do swego pokoju 
Hannę Reitsch. Oczy miał zalane łzami, 
a rysy twarzy zmienione. Oświadczył 
jej, że sytuacja jest beznadziejna, chy
ba, że jak wciąż w to wierzył, śpieszą
ca na odsiecz Berlina armia gen. Wen- 

cka zdoła uwolnić stolicę. Na pożegna
nie wręczył Reitsch ampułki z trucizną 
dla niej i dla gen. Greima. Pociski ra-’ 
dzieckie padały już na gmach kance
larii Rzeszy.

27 kwietnia
Hitler mimo napadów rozpaczy wie

rzy, że miasto może być jeszcze urato
wane. Chodząc wielkimi krokami po 
pokoju, rozwija mapę samochodową, 
zniszczoną i zlaną potem ściekającym 
mu z rąk — tłumacząc obecnym skom
plikowane operacje, za pomocą których 
wszyscy będą wyzwoleni.

Ze schronu wysyłane są rozpaczliwe 
depesze do Keitla: -„Gdzie jest Wenck? 
Co się dzieje z IX Armią? Kiedy 
Wenck i IX Armia połączą się? Ocze
kuję odsieczy dla Berlina!”.

Tego samego dnia zauważono nie
obecność w schronie gen. Fegeleina, 
ulubieńca Hitlera (żona Fegeleina była 
siostrą Ewy Braun). Hitler polecił szu
kać go. Znaleziono Fegeleina we wła
snym mieszkaniu, gdy przygotowywał 
się do ucieczki z Berlina. Pod eskortą 
przyprowadzono go do schronu.

W godzinach wieczornych dotarła do 
schronu wiadomość ze świata o per
traktacjach prowadzonych przez Him
lera z hr. Bernadotte. Wiadomość ta 
dla Hitlera była straszna. Był to ostat
ni cios, ze wszystkich najstraszniejszy, 
zadał go „der treue Heinrich”, wierny 
Henryk, zdradził go przywódca, które
go wierność była zawsze ponad wszel
kie podejrzenia.

28 kwietnia
Hitler rozprawił się najpierw z gen. 

Fegeleinem. Poddany on został naj
pierw badaniom i torturom przez sze
fa Gestapo, Mullera, za rzekomą przy
należność do spisku Himmlera. Po ba
daniach wyprowadzono go ze schronu 
do ogrodu i rozstrzelano.

W nocy udało się dotrzeć do centrum 
Berlina jednemu samolotowi. Hitler 
poleca rannemu feldmarszałkowi Grei- 
mowi odlecieć tym samolotem, ażeby 
zorganizować atak Luft"waffe na pozy
cje rosyjskie oraz aresztować zdrajcę 
Himmlera.- -;

Pożegnawszy się z Greimem Hitler 
przeszedł do następnego punktu pro
gramu: ślubu z Ewą Braun. Sprowa
dzony z miasta wysoki urzędnik Zarzą
du Miejskiego, Walter Wagner, ubrany 
w mundur partii Hitlerowskiej, z opa
ską Volkssturmu na ramieniu, dokonał 
ceremonii ślubu.' Świadkami byli: Goe
bbels 1 Bormann. Po ślubie i skrom
nym przyjęciu Hitler przywołał do sie
bie sekretarkę i podyktował jej dwa 
testamenty: osobisty i polityczny.

29 kwietnia
O godz. 4.00 nad ranem testamenty 

były gotowe. W testamencie politycz
nym Hitler mianował swoim następcą 
admirała Dónitza oraz wyznaczył 19 
nowych ministrów. Około południa wy
słano ze schronu 3 oficerów, którzy w 
przebraniu mieli dotrzeć do adm. Dóni
tza oraz do naczelnego wodza armii, 
gen. Schórnera i wręczyć im testament 
i ostatnie rozkazy Hitlera.

W ciągu dnia odbyła się narada nad 
sytuacją. Wojska rosyjskie ze wszyst
kich stron zbliżały się do kancelarii 
Rzeszy. Przewidywano, że dotrą tam 
najpóźniej 1 maja.

30 kwietnia
Nadeszły wiadomości o śmierci Mu- 

ssoliniego. Wspólnik Hitlera w zbrod
niach, herold faszyzmu, schwytany zo
stał wraz z kochanką Klarą Petecci 
przez partyzantów, stracony, a ciało 
powieszono za nogi na rynku w Medio
lanie.

Po południu Hitler kazał zgładzić 
ulubionego alzackiego owczarka Blon- 
di. W ciągu dnia nadchodziły dalsze 
wiadomości o klęskach wojsk niemiec
kich. Po obiedzie nastąpiła, druga już 
w ciągu dnia, ceremonia pożegnania. 
Hitler wraz z Ewą Braun wyszedł do 
zgromadzonych w schronie osób. Spoj
rzenie jego było roztargnione, a oczy 
jak we mgle. W milczeniu ściskał ko
lejno ręće, po czym przeszedł wraz z 
Ewą Braun do swego pokoju. Po chwi
li usłyszano pojedynczy strzał. Gdy 
wszyscy weszli do pokoju, Hitler leżał 
na tapczanie z zakrwawioną j roztrza
skaną gło-wą. Strzelił sobie w usta. 
Ewa Braun leżała również na tapcza
nie martwa. Zażyła truciznę. Była go
dzina 15.30. Ordynansi zawinęli zwłoki 
Hitlera w koc i wynieśli je wraz ze 
zwłokami Ewy Braun do ogrodu. Tam 
oblano je benzyną i podpalono. Póź
nym wieczorem resztki niedopalonych 
ciał wrzucono do dołu po wybuchu 
bomby i zasypano ziemią.

Następnego dnia rozegrał się ostatni 
akt zbrodniczego dramatu. Około godz. 
19.00 żona Goebbelsa, Frau Magdaj po
dała wszystkim swym 6 dzieciom kap
sułki z trucizną. Po śmierci dzieci, Goe
bbels z żoną wyszli wieczorem do ogro
du, gdzie ordynans zgodnie z ich ży
czeniem dwoma strzałami pozbawił ich 
życia. Ciała — podobnie jak i poprzed
nie polano benzyną i spalono. Naza
jutrz, 2 maja padł Berlin. K. W.

Na podstawie książki: H. R. Trewor-Ko- 
per: Ostatnie dni Hitlera, wydawnictwo 
Poznańskie, Poznań 1963.
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PROBLEMY I POGLĄDY

nowy numer » RUCHU PEDAGOGICZNEGO«
Chat konferencje rejonowe, poświę

cone istotnym kwestiom * ideologii i 
wychowania mamy już w zasadzie po
za sobą, ich przebieg wykazał, że 
przedmiot dyskusji nastręczył wiele 
kłopotów i daleki jest od wyczerpa
nia. Byłoby oczywiście lepiej, gdyby 
pierwszy tegoroczny numer związko
wego dwumiesięcznika „RUCH PEDA
GOGICZNY” ukazał się w przewi
dzianym terminie, zawarte w nim bo
wiem materiały można by wykorzy
stać w toku konferencji, nie z winy 
jednak redakcji stało się inaczej.

») J. Kozłowski: Nauczyciel a zawód.
„Nasza Księgarnia”, Warszawa 19G6.

••) j.w. s. 202.

. Nie zmniejsza to, rzecz jasna, wa
lorów i dyskusyjności artykułu Tade
usza Malinowskiego — „Roi*  
ideologii w wychowaniu”.

Autor, po stwierdzeniu, iż można 
dostrzec „(...) próby podważania pozy
tywnych funkcji ideologii, odchodzenia 
od niej i zastępowania jej przez inne 
formy świadomości ludzkiej (...)”, uśi- 

. łuje rozstrzygnąć kwestie: „(...) czy 
nie jest to zmierzch ery ideologii, za
nik wychowania ideologicznego”. Po
dejmuje też wysiłek odpowiedzi ną 
pytanie: „Jakie są podstawowe źródła 

• aktualnych trudności wychowania ide
ologicznego?”.

W toku artykułu T. Malinowski 
analizuje m. in. wpływ tzw. postawy 
egzystencjalistycznej na trudności w 
wychowaniu ideologicznym, związki 
ideologii z nauką, normy i oceny mo
ralne oraz ideologiczne.

W tym samym numerze Marian 
Jakubowski omawia „Ideowo- 

społeczne aspekty pedagogiki mark
sistowskiej”. W dziale „Dyskusje 1 
polemiki” redakcja zamieszcza dwa 
głosy pedagogów spoza środowiska 
warszawskiego. Józef Dutkiewicz 
w obszernym polemicznym artykule, z 
prowokacyjnym tytułem: „Zmierzch 
ezy rozwój pedagogiki”, dochodzi w 
konkluzji do wniosku, że — „pedago
gika czeka na swoje przebudze- 
n i e” (podkreślenie autora — J. L.). 
Tadeusz Le siak natomiast pisze o 
„Zagubionych problemach badań w 
pedagogice”.

W toczącej się na łamach nie tylko 
prasy pedagogicznej wymianie poglą
dów na temat zawodu nauczyciela 
znajduje niewątpliwie swoje miejsce 
artykuł Adama Bolkowskiego 
— „Nauczyciel — jego miejsce I rola 
w społeczeństwie”. Szczególnie intere
sująca jest część druga publikacji po
święcona ekonomicznemu aspektowi 
zawodu nauczycielskiego. Autor pisze:

Jeśli więc spojrzymy na dzia
łalność szkoły i nauczyciela z pozycji 
procesu produkcji, to (...) możemy przy
jąć, że drugą funkcją po funkcji wy
chowawczej, sensu strieto, jest w za
wodzie nauczycielskim funkcja ekono
miczna. Spełniając tę funkcję nauczy
ciel staje się jednym z niezbędnych 
ogniw produkcji i pomnażania dóbr. 
Do takiego wniosku można dojść nie 
tylko na drodze rozumowania biorą- 
cego za punkt wyjścia definicję sił 
wytwórczych. Przemawia za nim rów
nie dobrze obserwacja stanu cywili

zacji w poszczególnych krajach, po
łączona z analizą danych statystycz
nych stanu i rozwoju szkolnictwa. Gdy 
bowiem weźmiemy do analizy dane 
cyfrowe dotyczące liczby nauczycieli, 
liczby uczniów i liczby ludności w 
poszczególnych krajach i wyprowadzi
my z tych cyfr wskaźniki procentowe, 
to okaże się, że istnieje współ
zależność między bez
względnym wzrostem 
liczby nauczycieli J 
uczniów (większym niż przyrost 
naturalny) a stanem i wzro
stem gospodarczo-cy- 
wilizacyjnym danego 
kraju (podkreślenie moje — J. L.). 
Dwa elementy — bezwzględny wzrost 
szkolnictwa i poziom gospodarczo-cy- 
wilizacyjny — oddziałują na siebie 
wzajemnie i jeden z drugiego wyni
ka (...)”.

Zawarte w artykule dane liczbowe 
z takich krajów, jak Etiopia, Gwinea, 
Sudan, Burundi i Dahomej z jednej, 
a Szwecja, Norwegia, Japonia, Austra
lia i Czechosłowacja — z drugiej, 
zdają się potwierdzać tezę autora.

„(...) Sumując rozważania na temat 
zawodu nauczycielskiego i jego funk
cji społecznej — pisze A. Bolkowski 
w zakończeniu — dojdziemy do kon
kluzji, że nieprzeciętna rola, jaką od
grywają nauczyciele w dziedzinie' 
kształtowania osobowości młodego po
kolenia oraz w dziedzinie rozwoju go
spodarczego, stawia ich na jednym z 
pierwszych miejsc w hierarchii pra
cy”.

Zainteresowanych reformą systemu 
kształcenia nauczycieli zachęcam do 
lektury dyskusyjnego artykułu Zyg
munta W i a t r o w s k ieg o pt. „Za
nim decyzja zapadnie...”.

„W toczącej się dyskusji na temat 
teraźniejszości i przyszłości systemu 

kształcenia nauczycieli pragnę wypo
wiedzieć się — pisze autor — w od
niesieniu do kształcenia i dokształca
nia nauczycieli szkół zawodowych, a 
szczególnie nauczycieli przedmiotów 
zawodowych i nauczycieli zawodu 
tychże szkół. Jestem zdania, że ten 
niezmiernie ważny problem nie był 
dotychczas doceniany, a aktualnie na
dal zbyt powolnie jest rozwiązywany, 
gdy tymczasem szybki i ogromny roz
wój szkolnictwa zawodowego zakłada 
konieczność poważnego zajęcia się 
nim („.)”.

W artykule znajdujemy omówienie 
aktualnej sytuacji we wspomnianym 
zakresie oraz projekt nowej koncep
cji KN.

Lutowy numer miesięcznika „SZKO
ŁA ZAWODOWA” publikuje obszer
ny, bogato udokumentowany artykuł 
wiceministra oświaty, dra Michała 
Godlewskiego — „Kierunki prze
mian ustrojowych w kształceniu ro
botników wykwalifikowanych”. Cho
ciaż podstawowy nurt rozważań obej
muje sprawy polskie, autor nie pomi
ja także analogicznych kwestii na te
renie krajów socjalistycznych.

Czytelników związanych ze szkołami 
przysposobienia rolniczego zainteresu
je też z pewnością dyskusyjna wypo
wiedź Ireneusza M a t e 1 i i Eugeniusz? 
Zielińskiego na temat: „Czy no
wy model SPR odpowiada tenden
cjom rozwojowym wsi współczesnej i 
aspiracjom zawodowym młodzieży 
wiejskiej”. Artykuł został ’ sprowoko
wany sygnalizowaną, w tej rubryce 
publikacją na łamach „SZKOŁY ZA
WODOWEJ” projektu założeń organi- 
zacyjno-programowych SPR.

J. LEKTOR

nauczyciel 
a zawód

Pod tym tytułem ukazała się książka 
pióra J. Kozłowskiego *),  wydana przez 

■ „Naszą Księgarnię”. Książkę, jak za
znacza autor, napisali sami nauczycie
le. Pierwszeństwo oddano w niej fak
tom. Podejmuje ona wiele zagadnień z 
dziedziny osobowości i zawodu nauczy
ciela. Odpowiada na takie pytania jak: 
kim jest nauczyciel, jakie ma potrzeby 
życiowe i zawodowe, jakie są jego za
interesowania i dążenia, jak je prze
żywa i jak zmierza do nich, jakie jest 
miejsce nauczyciela w szkole i środo
wisku społecznym, jaką spełnia rolę i 
jaką zajmuje pozycję, co społeczeństwo 

, zawdzięcza nauczycielowi, a co nau
czyciel środowisku. Dla ilustracji autor 
podaje typowe zdarzenia w szkole i 
środowisku, zdarzenia, które inspiruje 
i rozwija nauczyciel, w których jest 
codziennie uwikłany.

Część pierwsza książki daje wyobra
żenie nauczyciela konkretnego. Przed
stawia się tir wiele sylwetek nauczy
cielskich.- Są to szkice autobiograficz- 

- ■ ne, pisane przez samych nauczycieli 
oraz charakterystyki wystawione przez 
zwierzchników. Pozwalają one uzmys
łowić sobie, że droga do zawodu nau
czycielskiego jest tylko pozornie prosta 
i łatwa. Aczkolwiek szkoły pedagogicz
ne są na ogół dostępne, to jednak 
przygotowanie, jakie one dają, oka
zuje się widocznie niewystarczające. W 
miarę, zdobywania doświadczenia pe
dagogicznego powstaje coraz silniejsza 
potrzeba dalszego kształcenia się.

Nauczyciele w ogromnej większości 
odczuwają braki w przygotowaniu do 
Pracy, dążą do zdobycia studiów wyż
szych i. do dalszej pracy nad sobą, do 
Uzyskania tytułów naukowych. Ale na 
drodze tej napotykają poważne trud
ności. I to stanowi jeden z ważnych 
problemów j konfliktów życiowych 
nauczyciela. Powszechnie odczuwa się 
braki, w przygotowaniu do pracy, ale 
też nie ma odpowiednich możliwości 
wyrównania tych braków. Start w za
wodzie dość trudny, bo i podstawowe 
wykształcenie zawodowe zbyt skrom
ne, i przerost organizacji, i brak odpo
wiedniej pomocy ze strony władz, ko
legów, i niskie uposażenie. By stać się 
dobrym nauczycielem, zdobyć odpo
wiednie kwalifikacje, ustabilizować się 
życiowo i zawodowo, trzeba wiele cza

su, uporu, wysiłku i niekiedy wyrze
czenia. , .

W części drugiej autor rozpatrując o- 
sobę nauczyciela na tle zawodu, doko
nał trafnego wyboru najbardziej istot
nych z tego zakresu spraw. Bada mo
tywy wyboru zawodu nauczycielskiego 
i czynniki identyfikacji - zawodowej, 
stosunek nauczyciela do celów i zadań 
wychowania, bodźce i hamulce w pra
cy, zakres aktywności społecznej, sa
mopoczucie, warunki materialne.

Okazuje się, że nauczyciele identyfi
kują się z zawodem głównie ze względu 
na piękno pracy pedagogicznej i na 
wysoką jej rangę społeczną. Głównym 
zaś hamulcem w procesie identyfika
cji są trudne warunki materialne. 
Nauczyciele uznają szerokie cele wy
chowania i stawiają przed sobą rozleg
łe zadania praktyczne. Ale też zdają 
sobie sprawę z odpowiedzialności swo
jej roli społecznej i z konieczności 
ciągłego dokształcania i samokształce
nia, z myślą o sprostaniu tym zada
niom. Zamiary dalszego kształcenia się 
dominują w planach życiowych nau
czycieli.

Szczególnie przydatna może się o- 
kazać trzecia część pracy dra Kozłow
skiego. Traktuje ona o wzorze osobo
wym nauczyciela. Autor zastosował 
dwie metody badań, najpierw zapytał 
pracowników nadzoru pedagogicznego 
o szczególnie korzystne w pracy peda
gogicznej cechy osobowości nauczycie
la oraz o właściwości, które czynią pra
cę mniej skuteczną, a następnie ten ob
szerny rejestr cech dodatnich i ujem
nych przesłał do wielu różnych nau
czycieli z prośbą o wybór najbardziej 
istotnych.

Ten swoisty plebiscyt pozwolił na
szkicować obraz nauczyciela doskona
łego, co ma niewątpliwie znaczenie 
dla praktyki pedagogicznej, dla samo- 
poznania, samooceny i samodoskonale
nia. Oceniamy się przecież wedle ja
kiejś skali porównawczej, wedle ja
kiegoś wzoru idealnego. Wzór, który, 
szkicuje J. Kozłowski, zawiera wiele 
wartości intelektu nauczyciela, posta
wy społecznej i zawodowej, cech zew
nętrznych, cech woli, uzdolnień peda-. 
gogicznych. -Każdy dobry nauczyciel 
powinien te wartości w sobie wykształ
cić, -bo „tylko przez to człowiek staje 
się osobowością, że ku czemuś zmierza 
i rozwija swą aktywność, że ma jakieś 
aspiracje, że chce czymś być. I przez 
to staje się wychowawcą, że wychowu
jąc siebie, uruchamia i poznaje te siły, 
które wychowują innych” **).

Bogactwo faktów i oszczędne gos
podarowanie ryzykownymi hipoteza
mi, przystępność języka i rzetelność 
konstrukcji, czynią pracę dra J. Koz
łowskiego interesującą i pożyteczną.

TADEUSZ MALINOWSKI

• POLSKA — 16.IV. Manifestacją w 
Gnieźnie rozpoczęły się wielkie uroczysto
ści jubileuszowego roku obchodów Tysiąc
lecia Państwa Polskiego. Na wielotysięcz
nym wiecu przemawiał Marszałek Polski, 
Marian Spychalski. Ogłoszony został akt 
fundacji Pomnika Pierwszych Królów 
Polskich — Mieszka I i Bolesława Chrobre
go, a następnie odbyła się defilada wojsko
wa.

O WIETNAM — 17.IV. Amerykanie roz
poczęli bombardowanie Han o i. W dniu tym 
eskadra myśliwców zbombardowała jedno 
x przedmieść stolicy DRW.

— W marcu samoloty amerykańskie zrzu
ciły na Wietnam Północny i Południowy 
około 50 tys. ton bomb, czyli trzy razy wię
cej niż wynosił tonaż bomb zrzuconych w 
ciągu jednego miesiąca podczas wojny ko
reańskiej. W marcu samoloty amerykańskie 
dokonały 4 700 nalotów więcej, niż było to 
przewidziane poprzednio, a w roku 1966 do 
operacji w Wietnamie przeznacza się po
nad 600 tys. ton bomb. Stanowi to 91 proc, 
ogólnego tonażu bomb zrzuconych podczas 
37 miesięcy wojny koreańskiej.

— W ciągu pierwszych trzech miesięcy 
br. armia wyzwoleńcza w środkowej części 
Wietnamu płd. zabiła lub raniła 36 664 żoł
nierzy nieprzyjacielskich, w tym 15 271 ag
resorów amerykańskich.

— Rzecznik brytyjskiego Foreign Office 
oznajmił na konferencji prasowej, iż nie 
przewiduje się wysłania wojsk brytyjskich 
do Wietnamu Południowego.

— Opozycja południowowietnamskich 
miast Hue i Da Nang trwa nadal. 16.IV. 
przywódcy opozycji w Da Nang spalili pub
licznie w obecności tłumu antyrządowych 
demonstrantów kopię opublikowanego w 
Sajgonie dekretu w sprawie wyborów. •

• NATO — 12.IV. USA przekazały rządo
wi francuskiemu notę będącą odpowiedzią 
na notę francuską z dn 29.III. br. Nota a- 
merykańska stwierdza, że porozumienia w 
sprawie baz i innych obiektów wojskowych 
we Francji przewidują, iż postanowienia w 
nich zawarte pozostają w mocy tak długo, 
jak długo istnieje NATO, chyba, że obie 
strony zgodzą się anulować je wcześniej.

PRCF. DR LEOPOLD JURKIEWICZ
W dniu 30 marca bieżącego roku, prze

żywszy lat 59. żmafrł w Krakowie dr Leo
pold Jurkiewicz, profesor fizyki Akademii 
Górniczo-Hutniczej w Krakowie oraz In
stytutu Bad iń Jądrowych, a jednocześnie 
dyrektor Instytutu Techniki jądrowej 
AGH.

Prof. Jurkiewicz — absolwent Państwo
wego Gimnazjum im. Hetmana Żółkiew
skiego w Siedlcach oraz absolwent Pań
stwowych Kursów Nauczycielskich im. 
Wacława Nałkowskiego w Warszawie — 
już w czasie studiów nauczycielskich, pod 
kierunkiem prof. Wł. Spasowskiego, kształ
tował swój naukowy światopogląd. Swoją 
działalność związał z ideologią klasy ro
botniczej. Jako członek zarządu Koła Spa- 
sowiaków brał udział w jego pracach 
przez cały czas działalności koła w okresie 
przedwojennym (członkiem koła Spasowia- 
ków był aż do śmierci).

Gdy po zaciętej kampanii prasy ende
ckiej i sanacyjnej w roku 1930 usunięto 
prof. Wł. Spasowskiego ze stanowiska dy
rektora kursów — w ślad za tym poszły 
represje w stosunku do jego uczniów. 
Ofiarą tych represji padł również Leopold 
Jurkiewicz, którego, usunięto, z posady nau
czycielskiej w szkole ćwiczeń. Przez parę 
lat pracował jako - wychowawca w Domu 
Dziecka w Spalę. Borykając sie z trudno
ściami materialnymi kontynuował rozpo*  
częte na Uniwersytecie Warszawskim stu

Skoro Francja domaga się, mimo to, likwi
dacji baz, Stany Zjednoczone „zamierzają 
wycofać z Francji swe obiekty możliwie 
najszybciej” — jednakże nie tak szybko, 
jak tego pragnie rząd francuski. USA uwa
żają, iż termin jednego roku jest zbyt krót
ki.

O NRF — Na centralę ścigania zbrodni 
hitlerowskich w Ludwigsburgu przygotowy
wano zamach bombowy. Najdziwniejsze w 
tym wszystkim jest to, że tylko jeden ze 
spiskowców został aresztowany, inni są na 
wolności, mimo poważnych zarzutów, które 
przeciwko nim sformułowano.

— W Bonn opublikowano około 400-stro- 
nicowe kolejne roczne sprawozdanie z 
działalności rządu NRF. Publikacja ta, bę
dąca oficjalnym dokumentem, stwierdza 
jeszcze raz, iż nie ma mowy o uznaniu 
NRD ani też granicy na Odrze i Nysie. Na 
załączonych do wydawnictwa mapach 
przedstawia się obszary ża Odrą i Nysą ja
ko tereny niemieckie.

• INDONEZJA — C. L. Sulzberger, 
współpracownik „New York Times”, zamie
ścił swoją korespondencję z Indonezji. Pi
sze on, że masakry komunistów i członków 
innych postępowych organizacji pochłonęły 
już przynajmniej 300 tys. ofiar — i że na 
wielu wyspach prowincji indonezyjskiej 
masakry są nadal kontynuowane. M. in. z 
Djakarty dochodzą wiadomości, że tamtej
sze „więzienia są zapełnione osobami po
dejrzanymi o przynależność do partii ko
munistycznej; nie sądzi się ich, lecz wypro
wadza nocą i zabija.
• RODEZJA — 9.IV. odbyło się posiedze

nie Rady Bezpieczeństwa zwołane na żąda
nie Wielkiej Brytanii w związku z możli
wością załamania się embargo na dostawy 
ropy naftowej dla Rodezji. Po 10-godzin- 
nych obradach Rada przyjęła rezolucję upo
ważniającą władze brytyjskie do zatrzyma
nia każdego statu, co do którego istnieją 
„ uzasadnione przypuszczenia, że wiezie ro
pę naftową dla Płd. Rodezji”. Rezolucja 
została zaaprobowana 10 głosami, przy pię
ciu wstrzymujących się. Żaden z człon
ków rady nie głosował przeciwko.

dia w zakresie fizyki. Po uzyskaniu magi
sterium został asystentem prof. Pieńkow
skiego.

Po wojnie Leopold Jurkiewicz przeniósł 
się do AGH w Krakowie, gdzie jako star
szy asystent kontynuował pracę naukową 
pod kierunkiem prof. M. Mięsowicza. Pra
ce naukowe, którymi interesował się, a 
następnie kierował prof. Jurkiewicz, zwią
zane są z technicznym zastosowaniem fizyki 
jądrowej w chemii analitycznej, geofizyce 
poszukiwawczej, hydrologii i górnictwie. 
Jego dorobek w tym zakresie obejmuje 
ponad 50 publikacji. W ciągu swej długo
letniej pracy w AGH prof. Jurkiewicz sku
pił wokół siebie wielu młodych naukow
ców, co stanowi gwarancję, że olbrzymi 
wkład wniesiony do polskiej nauki przez 
prof. Jurkiewicza wyda dalsze owoce. 
Prof. L. Jurkiewicz reprezentował Polskę 
w Genewie na Międzynarodowej Konferen
cji poświęconej pokojowemu wykorzysta
niu energii atomowej.

Prof. dr Leopold Jurkiewicz był dwu
krotnym laureatem nagrody państwowej w 
dziedzinie nauki i postępu technicznego 
oraz dwóch nagród Państwowej Rady do 
spraw Pokojowego Wykorzystania Energii 
Jądrowej, odznaczony był również Krzy
żem Komandorskim Orderu Odrodzenia 
Polski i Medalem 10-lecia Polski Ludowej

W Zmarłym atomistyka polska traci wy
bitnego badacza, a szkolnictwo zasłużonego 
wychowawcę młodej kadry 'naukowej.

GŁOS NAUCZYCIELSKI STR. 1t



Kwietniowy numer „ŻYCIA 
PARTII” otwiera artykuł 
członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC PZPR, Ryszar
da Strzeleckiego pt. „O 
potrzebie stałego doskonale
nia naszej pracy”. Autor pod
kreśla, że na czoło zadań sta
wianych przez kierownictwo 
partii wysuwają się dwa pod
stawowe: zadanie coraz do
skonalszej pracy ideowo-wy- 
chowawczej i politycznej oraz 
zadanie intensyfikacji gospo
darki narodowej. Tow. Ry
szard Strzelecki wiele uwagi 
poświęca aktywowi społeczne
mu, z którego pomocy trze
ba szeroko i umiejętnie ko
rzystać.

„Nie powinniśmy czekać — 
pisze sekretarz KC, Ryszard 
Strzelecki — aż aktyw się do 
nas zgłosi, powinniśmy sami 
go szukać, znać go, mieć rezer
wę kadrową, nawet statystycz
nie, ewidencyjnie ujętą i ob
serwować, jak się działacze 
rozwijają, jak rosną. Ludzi 
chętnych do pracy, szczerze 
zaangażowanych jest bardzo 
wielu, ale prawdą jest, że nie 
zawsze ich dostrzegamy i nie 
zawsze potrafimy należycie 
pokierować ich aktywnością. 
Będziemy dążyli do tego, aby 
coraz bardziej uspołeczniać 
pracę partyjną — angażować 
aktyw do pracy partyjnej, 
tworzyć wydziały społeczne, 
powoływać instruktorów spo
łecznych.

Powinniśmy aktyw społecz
ny cenić. Jest wśród niego 
wielu ludzi oddanych, mąd
rych, doświadczonych, z dłu
goletnim partyjnym stażem i 
doświadczeniem. Trzeba ich 
obdarzyć zaufaniem. Jeśli ten 
aktyw partyjny będziemy 
traktować poważnie, jeśli mu 
z zaufaniem powierzymy od
powiedzialną robotę, jeśli bę
dzie się czuł potrzebny i sza
nowany, jeśli ustalimy kon
cepcję prawidłowej organizacji 
pracy i kontroli partii, rozu
mianej jako pomoc, a nie ko
menderowanie — to wtedy po
dołamy zadaniom”.

W tymże numerze „Życia 
Partii” Stanisław K o c i o- 
ł e k, członek Komitetu Cen
tralnego PZPR, I sekretarz 
Komitetu Warszawskiego, pi
sze o partyjnej postawie 
i partyjnej odpowiedzial
ności. Autor zwraca uwa

HARCERSKI ALERT ZWYCIĘSTWA

To (csf wiotna — rok .czterdziesty piąty! 
Żaoamiętac najważniejszą z dat! ' _ ■

-Przekreślamy--: trzydziesty dziewiąty!- '■ ...
sźęję<j>otworriyęlr'JolEą ~

Wiosną ubiegłego roku — w ZO rocznicę zwycięstwa nad hitleryzmem 
— Główna Kwatera Związku Harcerstwa Polskiego ogłosiła, wespół 
i Radą Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa — Harcerski Alert 
Zwycięstwa. Celem alertu było zmobilizowanie młodzieży harcerskiej 
do odszukania miejsc związanych z walką narodu polskiego przeciwko 
hitlerowskim okupantom oraz zaopiekowanie się tymi miejscami.

NA tAMACH PRASY
gę na klimat wysokiej 
aktywności, który panu
je w szeregach partyjnych, 
omawia te działania, Które 
przynoszą systematyczną i od
czuwalną poprawę w przes
trzeganiu norm statutowych, 
spełnianiu partyjnych obo
wiązków. Stanisław Kociołek 
między innymi podkreśla zna
czenie kontroli realizacji uch
wał. „Uważam tę kontrolę — 
pisze autor — za ważny, choć 
nie dość skutecznie stosowany 
czynnik poprawy funkcjono
wania partii. Warto również 
zauważyć, że stosowanie zasa
dy kontroli może mieć zba
wienny wpływ na treść i 
rzeczowość przyjmowanych 
uchwał. I w organizacjach — 
i w instancjach partyjnych. 
Pomimo oczywistego postępu, 
niemało można by w tej dzie
dzinie poprawić”.

Z cyslu artykułów poświę
conych tysiącletnim dziejom 
Polski wymienić trzeba arty
kuł Mieczysława Tobiasza, 
zamieszczony w „ŻYCIU LI
TERACKIM” z 17 kwietnia, a 
poświęcony odkryciu na dzie
dzińcu arkadowym zamku na 
Wawelu fundamentów i scho
dów tajemniczej budowli. Bu
dowlę tę — pisze autor — na
leży chyba wiązać z państwem 
Wiślan i murowaną kryptą 
grobową władców w bezpoś
rednim pobliżu późniejszych 
katedr zamku romańskiego. 
Krypta byłaby pośrednim og
niwem między VII wiekiem 
budowy kopców krakowskich 
a XI katedr romańskich. Ar
tykuł Mieczysława Tobiasza 
nosi tytuł: „Grób Krakusa na 
Wawelu?”.

W „ARGUMENTACH” z 17 
kwietnia Janusz Tazbir w 
artykule pt. „Kilka słów o 
kulturze staropolskiej” doko
nuje oceny kultury polskiej 
XVI—XVIII wieku, która w 
dorobku naszego Millennium 
zajmuje nader ważne miejsce. 
„O wartości kultury staropol
skiej — czytamy w artykule 
— świadczy wiele czynników, 
między innymi jej siła asymi- 
lacyjna, oparta na dobrowol
ności i atrakcyjności. Przeja
wia się ona w polszczeniu nie
mieckiego i ormiańskiego 
mieszczaństwa, osiadłego w 
Koronie, jak również w polo- 
nizacji białoruskiej, ruskiej i 
litewskiej szlachty. Ta wew

nętrzna ekspansja kultury 
polskiej szła w parze z jej 
promieniowaniem na ziemie, 
graniczące z Rzeczypospolitą. 
Prusy Książęce, Wołoszczyzna 
czy Moskwa, wszędzie tam ce
niono polskich rzemieślników 
i artystów, czytano nasze 
książki, wzorowano się na mo
dzie panującej w Rzeczypos
politej. Co więcej: również i 
dla współczesnego nam poko
lenia wiele elementów kultu
ry staropolskiej pozostało do 
dziś dnia atrakcyjnymi. Tłu
my widzów na „Historii Jó
zefa” Mikołaja Reya, wysta
wionej w Teatrze Narodowym, 
liczne wycieczki zwiedzające 
Wawel, współcześni poeci na
wiązujący do Kochanowskie
go, uczeni, przygotowujący 
polską edycję dzieł Frycza- 
Modrzewskiego — wszyscy oni 
zaświadczają nieprzerwaną 
niemal ciągłość naszego roz
woju kulturalnego”.

Roman Burzyński w 
„PRZEKROJU” z 17 kwiet
nia, z cvklu: „Cała Polska ob
chodzi Tysiąclecie” — pisze o 
przeszłości i współczesności 
Płocka i Niedzicy.

W „POLITYCE” z 16 kwiet
nia znajdzie czytelnik dwie 
kolumny fragmentów frapują
cych relacji współtwórców na
szych dziejów najnowszych. 
Relacje obejmują lata 1944— 
1947 i noszą tytuł: „Takie były 
początki”.

W nocie redakcyjnej czyta
my: „Tysiąclecie to nie tylko 
zamierzchła historia. Tysiącle
cie — to również historią naj
nowsza, tym bliższa nam, że 
determinująca nasz dzień dzi
siejszy. Polska Ludowa spina 
klamrą dzieje naszego narodu, 
naszego państwa, którego po
czątki obchodzimy uroczyś
cie. Pamiętne lata 1944—1945: 
lata wyzwolenia, wielkich re
form, organizowania nowego 
państwa ludowego na zglisz
czach i ruinach pookupacyj- 
nych. 1946—1947: lata walki 
o utrwalenie nowego ustroju, 
o pełne pozyskanie mas prze
ciw podziemiu i legalnym oś
rodkom z nim związanym. O 
tej niezapomnianej karcie na
szych dziejów najnowszych — 
nie ukrywając trudności i 
kłopotów — mówią świadko
wie i współtwórcy.

Redakcja „Polityki” zamie
szcza fragmenty relacji Grze

Alert Zwycięstwa stał się wielką patriotyczną manifestacją naszej 
młodzieży. Wzięło w nim udział 900 tys. harcerzy z całego kraju: 
z Wrocławia i Ostródy, z Suliborka i Włodawy, z Kłodzka i Tomaszo
wa Lubelskiego. Młodzież przysłała w sumie ponad 26 tysięcy meldun
ków. Informowały one o tysiącach zapomnianych a godnych narodo
wej pamięci miejsc, które świadczą o walce i męczeństwie narodu pol
skiego w latach wojny i okupacji: mogił partyzanckich i kamieni pa
miątkowych. miejsc walk i masowych egzekucji.

O osiągnięciach Harcerskiego Alertu informuje dokładnie specjalny 
album pt. „Na szklakach walki”, wydany nakładem Wydawnictwa 
Harcerskiego. Album, poprzedzony słowem wstępnym przewodniczące
go Prezydium Rady Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa — Janu
sza Wieczorka oraz naczelnika Związku Harcerstwa Polskiego — Wik
tora Kineckiego, zawiera kilkadziesiąt zdjęć i fotografii miejsc pa
mięci narodowej oraz liczne fragmenty alertowych meldunków harcer
skiej młodzieży. Ożyła w nich historia tamtych dni:

„W dniu 5 sierpnia 1944 roku na podwórku przy ulicy Grójeckiej 24 
została rozstrzelana grupa mężczyzn. W tym zbrodniczym czynie SS- 
manl wykazali wielkie bestialstwo i okrucieństwo

8 sierpnia 1944 roku zostały zastrzelone (przy ul. Karolkowej) wrai 
z personelem szpitala św. Łazarza harcerki „Szarych Szeregów”. Naj
starsza miała 26 lat, najmłodsza — 16. Harcerki te pomagały w znosze
niu i opatrywaniu rannych”.

„Na wiadukcie przy ul. Targowej nocą w kwietniu 1944 roku, oddział 
Związku Walki Młodych wysadził odcinek toru kolejowego, paraliżu
jąc ruch pociągów na trzy godziny. Następnie stoczył walkę w czasie 
odwrotu, zabijając trzech żołnierzy Wehrmachtu (...)”.

„Czołg, którym dowodził por. Julian Miazga, wjechał na teren Gdy
ni 27 marca 1945 roku. Kiedy czołg znajdował się blisko morza, Niemcy 
uszkodzili mu gąsienice (...). Czołg T-34 został uratowany, a por. Mia
zga osobiście wprowadził go do Gdańska (•••)”. •

Warto jeszcze dodać, że w albumie tym znajduje się również regula
min odznaki „Opiekuna Miejsc Pamięci Narodowej”; zdobywanie tej za
szczytnej odznaki jest bowiem kontynuacją podjętego przez alert czy
nu harcerskiego.

Po tę niewątpliwie cenną publikację sięgną z pewnością wszyscy na
uczyciele i wychowawcy, znajdą w niej bowiem doskonały materiał, 
ułatwiający prowadzenie lekcji wychowawczych na temat wychowania 
patriotycznego. (hw)

gorza Korczyńskiego, 
Kazimierza W i t a szew
skiego, Henryka Golań- 
s k i e g o, Stanisława Sko
wrońskiego, Stanisława 
Januszewskiego, Kazi
mierza Petrusewicza i 
i wielu innych znanych działa
czy.

O XXIII Zjeździe KPZR pi
sze w „ŻYCIU LITERACKIM” 
z dnia 17 kwietnia Władysław 
Machejek, a w „SWIECIE” 
również z 17 kwietnia — Ry
szard Bad ow s k i.

W swoich refleksjach o Zje
ździe, Władysław Machejek 
tak między innymi pisze: „Le
onid Breżniew nie mógł nie 
mówić o osiągnięciach gospo
darczych ZSRR na przestrzeni 
czasu od XXII Zjazdu. Ale 
kładł główny nacisk na braki 
i potrzebę usunięcia tych bra
ków. Zrezygnował z rozsiewa
nia złudzeń, podobnie premier 
Kosygin. Krytykowano wolun
taryzm i subiektywizm lat po- 
stalinowskich. Z dekoracji ob
rad odpadł ferwor, rzeczowość 
okazała się najlepszą spójnią 
kolektywnego kierownictwa”.

Ryszard Badowski w arty
kule pt „Zjazd widziany z lo
ży prasowej” („Świat”) pod
kreśla, że delegacja polska 
spotykała się z wieloma do
wodami braterskiej przyjaźni 
i szacunku.

„W Prezydium Zjazdu — 
czytamy — zasiadali dwaj jej 
członkowie — Władysław Go
mułka i Józef Cyrankiewicz. 
Przywódca partii polskiej o- 
trzymał jako pierwszy kierów, 
nik delegacji zagranicznej głos 
powitania Zjazdu. Jego prze
mówienie, trwające 20 mir- 
nut, było kilkanaście razy 
przerywane oklaskami (...)

(...) Serdeczna atmosfera, o- 
taczająca przedstawicieli 
PZPR, spotęgowała się jeszcze 
bardziej po wyświetleniu dla 
uczestników Zjazdu filmu 
„Lenin w Polsce”, zrealizowa
nego przez Sergiusza Jutkie- 
wicza wspólnie z polskimi fil
mowcami. Słyszeliśmy w ku
luarach gorące sława uznania 
dla autorów tego dzieła, na
wiązującego do bogatych tra
dycji przyjaźni rewolucjoni
stów polskich z rosyjskim ru
chem rewolucyjnym”.

emzet

nowości

SPOŁECZNE, GOSPODARCZE

WYDAWNICZE

Jerzy Feliksiak: GŁOS W 
SPRAWACH MŁODZIEŻY. KiW, 
Warszawa 1966; s. 129, cena 5 zł. 
Kolejny tomik z cyklu: Problemy, 
polemiki, dyskusje.

Ludwik Landau: WYCHODŹ
STWO SEZONOWE NA ŁOTWĘ I 
DO NIEMIEC W 1937 ROKU. KiW, 
Warszawa 1966; s. 203, cena 25 zł. 
Autor — wybitny ekonomista ok
resu międzywojennego. Książka z 
serii :Gospodarka Polski 1918—1939.

WYCHOWANIE
Aleksander Lewin: METODYKA 

WYCHOWANIA W ZARYSIE. 
PZWS, Warszawa 1966; s. 252, cena 
26 zł. Metodyka zarysowana w tej 
książce jest metodyką wychowa
nia moralno-społecznego lub ina
czej mówiąc wychowania uspo
łeczniającego. W metodyce spra
wy wychowania 1 nauczania trak
towane są łącznie. Książka służyć 
ma jako pomoc w rozwiązywaniu 
codziennych problemów i trud
ności wychowawczych, z Jakimi 
spotyka się każdy nauczyciel — 
początkujący i doświadczony.

Regina Łapińska: PSYCHOLO
GIA WIEKU DORASTANIA. LA
TA 12—18. PZWS, W7arszawa 1966; 
s. 148, cena 10 zł. Książka ta Jest 
przeznaczona głównie dla rodzi
ców 1 wychowawców młodzieży u- 
czącej się. Informacje w niej za
warte dotyczą młodzieży normal
nej, nie obejmując przypadków 
szczególnie trudnych pod wzglę
dem wychowawczym ani tych z 
pogranicza psychopatologii.

Adres Redakcji? Warszawa, oL Spasowskjego 8/8. Telefony 28-34-28 2810-1L wewn. 260 281. 262, 263, 264, 265 Redaguje kolegium. Wydawca? Wydawnictwo „Prasa Krajowa” RSW „Prasa* 
W-wa, Wiejska L2. teł. 28-24-11. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa „Prasa Krajowa” Warszawa, ul. Wiejska 12 tei. 24-48-57 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa* 
w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe 14 zł za I ern kw^. nekrolog) 12 zł za 1 cm kw. drobne handlowe 3 zi drobne osobiste 2 zł za wyraz. Osoby prywatne za mawia jace ogło
szenia powinny przesłać f góry należność pod powyższym adresem orzeka/.em pocztowym f zaznaczeniem — za ogłoszenie w ..Głosie Nauczycielskim*’ Prosimy o wyraźne pisanie tekstu 
ogłoszeń Prenumeratę na kraj przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały I delegatury ..Kuch" Można również dokonywać wpłat na konto PKO nr I-6-100Ó20 — Centrala Kolporta
żu Prasy i Wydawnictw „Ruch” Warszawa ul Wronia 23- Prenumeraty przyjmowane sa do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres nrenumeraty Cena prenumeraty: kwartalnie — 10.40, 
półrocznie — 20.80 zł. rocznie 41,60 zł. Prenumeratę za granicę która iest o 40 proc, droższa — przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Rucb” Warszawa, ul. Wronia 23, 
lei 20-46-88. konto PKO nr 1-6-100020. Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Rucn” W-wa. ul. Nowomiejska 15/17 konto PRO nr 114-6-700041 
vn o/M Warszawa, Druk: Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”. Warszawa, ul. Miedziana U. Nie zamówionych artykułów 1 zdjęć redakcja nie zwraca. Zam. 2866 M-85

BELETRYSTYKA
L.M. Bartelski: MICKIEWICZ 

NA WSCHODZIE. LSW, Warsza
wa 1966; s. 264, cena 20 zł. Jest to 
opowieść dokumentalna o ostat
nich latach życia Adama Mickie
wicza.

Karol Bunsch: DZIKOWY
SKARB. Wyd. XII. WL, Kraków 
1966; cena tomu I/Il 34 zŁ Po
wieść z czasów Mieszka I.

Władysław Kisielewski: BATA
LION ŚMIAŁYCH. Wydawnictwo 
Lubelskie, Lublin 1966; s. 169, ce
na 12 zł. Są to pełne napięcia i 
grozy opowiadania z walk w 
Bieszczadach.

Eliza Orzeszkowa: JĘDZA. Wyd. 
II. „Czytelnik”, Warszawa 1966; 
s. 162, cena 10 zł.

Zygmunt Ostrołęka: KOLORY 
MOJEGO MORZA. Wydawnictwo 
Morskie, Gdynia 19G6; s. 221, cena 
12 zł. Autor dziennikarz od 1952 r. 
świadomie i konsekwentnie starał 
się o jak najbliższe zbratanie się 
z morzem, z życiem i pracą ma
rynarzy. Cel swój osiągnął. Opo
wiadania i reportaże przedstawio
ne w tomiku są pełnym prawdy 1 
autentyzmu obrazem życia 1 pra
cy na morzu.

Stanisław Piętak: OPOWIADA
NIA WYBRANE. LSW, Warszawa 
1966; s. 440, cena 27 zł. Stanisław 
Piętak urodził się w pow. tarno
brzeskim w 1909 r., zmarł tragicz
nie w pełni sił twórczych w 1964 
r „Przez całe swoje życie twór
cze pisał Piętak jedną 1 tę samą 
książkę: wielką sagę rodzlnno- 
sąsiedzko-okoliezną, tłumnie za
ludnioną, poszerzoną o coraz to 
nowe wątki, prowadzoną z poko
lenia w pokolenie przez lata mię
dzywojenne, wojnę I powojen
ny czas, kulminującą wciąż w tej 
samej okolicy nad Wisłą niezależ
nie od jej umownej nazwy 1 od 
wypadów niektórych bohaterów 
w wielkomiejski świat” — czy
tamy w posłowiu.

Sławomir Sierecki: ZATOKA 
WIELKIEJ CISZY. Wydawnictwo 
Morskie, Gdynia 1966; s. 129, cena 
10 zł.

Bogdan Wojdowski: KONOTOP. 
„Czytelnik”, Warszawa 1966; s. 
176, cena 12 zł. Bohaterami książ
ki są mieszkańcy małej osady 
wiejskiej. Na tle sytuacji nie
zwykłej, która wynikła z „cu
du” — mistyfikacji zainscenizowa- 
nej przez grupę kobiet wiejskich 
— nokazuje autor noszczególnvch 
bohaterów, Ich reakcje 1 Dosiady 
I podejmuje wiecznie aktualne, 
trudne problemy życiowe.

MILITARIA
L. Krajżmer: CYBERNETYKA 

TECHNICZNA. MON, Warszawa 
1966; s. 137, cena 9 zł. Książka o- 
mawia podstawowe założenia cy- 
bernetvki Jako nauki o ogólnych 
zajadach sterowania.

T. Burakowski, A. Sal-: raktf^ 
TY BRON XX WIEKU. MON, 
Warszawa 1966; s. 235, cena 12 zL

KSIĄŻKI POMOCNICZE
Zdzisław Libera: ”KONRAD 

WALLENROD” ADAMA MTCKTE- 
WTZA. „Czvte1nik”. Warszawa 
19R6: s. 166, cena 10 zł.

Stanisław Tworek. ZBÓR LU
BELSKI T JEGO ROLA W RU
CHU ARTANSKTM W POLSCE W 
XVI 1 XVTT WTPKU. Wvd. Lubel
skie, Lublin 1966; s. 200, cena SS 
zł.

STAROŻYTNA GRECJA. Teksty 
źródłowe do nauki histo^if w soko
le. Oprar. J. Wolski. PZWS, War
szawa 1966; cena 3,50 zł.


